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Od trzech miesięcy cale polskie społe­
czeństwo żyje problemami VII Zjaz­
du PZPR. Wynika to z roli partii 

jako kierowniczej siły narodu polskiego.
Partia poddała pod ogólnonarodową oce­

nę zarówno dorobek ostatniego pięciolecia, 
jak również proponowany program dal­
szego rozwoju wszystkich dziedzin naszego 
życia, zawarte w Wytycznych na VII Zjazd.

Dyskusja wykazała, jak stwierdził to na 
XIX Plenum KC PZPR w dniu 20 listopa­
da bieżącego roku Edward Gierek, że 
przedstawiony w Wytycznych program dal­
szego rozwoju Polski „ma pełne i gorące 
poparcie klasy robotniczej, rolników i in­
teligentów, wszystkich patriotów”.

W przeddzień zjazdu warto się zastano­
wić, jaki byl udział w dyskusji środowi­
ska nauczycielskiego nad Wytycznymi, jakie 
stanowisko reprezentowane było wokół za­
wartych w nich problemów.

Ogólnonauczycielska dyskusja zainaugu­
rowana została na plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego ZNP. w dniu 25 wrześ­
nia bieżącego roku. Podstawą do dyskusji 
był referat prezesa ZG ZNP — Bolesława 
Grzesia na temat: „Zadania ZNP w świet­

le Wytycznych na VII Zjazd PZPR”. Ple­
num przyjęło uchwałę, w której zobowią­
zało wszystkie ogniwa i instancje Związ­
ku, działaczy i ogół członków do aktyw­
nego udziału w prowadzonej przez partię 
kampanii przedzjazdowej.

Plenum zobowiązało instancje związko­
we do zwołania zebrań poświęconych prze­
dyskutowaniu Wytycznych, a zwłaszcza 
problemów oświaty i nauki oraz do włą­
czenia problematyki Wytycznych do szko­
lenia ideowo-pedagogicznegoo, a także tre­
ści przedmiotów nauczania w szkołach i 
wyższych uczelniach.

„Wszystkie poczynania ogniw i instan­
cji naszego Związku w kampanii przed­
zjazdowej — czytamy w uchwale Plenum 
ZG ZNP — powinny służyć pełnemu wy­
konaniu programów rozwoju szkół wszyst­
kich typów i stopni oraz placówek nauko­
wych i oświatowo-wychowawczych na lata 

NASZ UDZIAŁ W DYSKUSJI

1972—1975 oraz jak najlepszemu przygo­
towaniu ich do realizacji nowych i bardzo 
ambitnych zadań stawianych przed oświa­
tą i nauką.

Za zadania szczególnej wragi uznają 
wszystkie ogniwa naszego Związku nasi­
lenie pracy ideowo-pedagogicznej wśród 
nauczycieli na rzecz lepszej organizacji 
pracy, efektywnego wykorzystania czasu 
pracy, kształtowania postawy zaangażowa­
nej nauczyciela-spolecznika i właściwych 
stosunków międzyludzkich”.

Z relacji napływających do Związku oraz 
do redakcji „Głosu Nauczycielskiego” wy­
nika, że zalecenia zawarte w uchwaie Ple­
num ZG ZNP zostały zrealizowane. Nau­
czyciele zapoznali się dokładnie z treścią 
Wytycznych i wykorzystywali je zarówno 
w' pracy dydaktyczno-wychowawczej z 
młodzieżą, jak i w pracy społecznej.

W szczególności z aprobatą w środowis­
ku nauczycielskim spotkała się teza wyjś­
ciowa zawarta we fragmencie Wytycznych 
odnoszących się do oświaty, nauki i kul­
tury.

„System oświaty i wychowania, którego 
głównym ogniwem jest szkoła, stanowi w 
okresie budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego jeden z podstawo­
wych czynników rozwoju”.

Przeciwstawiano się przy tym szkodli­
wym społecznie tendencjom pomniejszania 
roli szkoły, a nawet jej likwidac.ii, głoszo­
nym w niektórych kręgach na Zachodzie 
i upowszechnianych przez niektóre czaso­
pisma. Jeden z działaczy związkowych —• 
na podstawie przebiegu dyskusji na prze­
szło 20 konferencjach pedagogicznych nau­
czycieli — formułuje przy tym postulat 
ścisłej więzi szkoły ze społeczeństwem i je-

(Dalszy ciąg na str. 3)



• 24 listopada bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Międzyre­
sortowego Kolegium do Spraw 
Szkolnictwa Zawodowego, które­
go obrady prowadził minister o- 
światy i wychowania — Jerzy 
Kuberski. Posiedzenie poświęco­
no problematyce kształcenia kadr 
dla przemysłu spożywczego. O- 
mówiono także założenia Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospodar- 
ezego na 1976 rok w zakresie 
przyjęć uczniów do klas pierw­
szych szkól zawodowych. W po­
siedzeniu uczestniczył kol. Wła­
dysław Wawrzynowski, wicepre­
zes ZG ZNP.
• Na zaproszenie Zarządu 

Głównego ZNP gościła w Związ­
ku, w dniach 25—27 listopada, de­
legacja Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Kulturalno-Oś­
wiatowego z Czeskiego Cieszyna 
w składzie: dr Józef Macura — 
wiceprezes ZG PZKO; inż. Jan 
ŚHsz — członek Komisji Szkolnej 
ZG PZKO; mgr Emil Sztabla — 
sekretarz Pionu Kulturalno-Oś­

Grono pedagogiczne, pracowni­
cy administracyjni i młodzież Ze­
społu Szkół Budowlanych nr 2 im. 
gen. Karola Świerczewskiego w 
Nowej Hucie meldują, że — dla 
uczczenia VII Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 

■— podjęli zobowiązanie wykona­
nia dla szkoły i środowiska prac 
społecznie użytecznych o warto­
ści 100 tys. złotych. W ramach te­
go zobowiązania postanowiono 
wykonać następujące prace:
• w zakładzie opiekuńczym 

Kombinatu Budownictwa Miesz­
kaniowego Nowa Huta, w celu 
przyspieszenia oddawania do u- 
żytku bloków mieszkalnych — 
przepracować 1000 roboczogodzin;
• odnowić pięć świetlic osie­

dlowych ;

KONKURS „STAĆ NAS NA LEPIEJ I WIĘCEJ - 1975” 
WKRACZA W OSTATNIĄ FAZĘ

W dniu 11 listopada br. obra­
dowała w Warszawie komisja 
branżowa ZNP Konkursu „Stać 
nas na lepiej i więcej w r. 1975”. 
Komisja zapoznała się z ostatecz­
nym składem uczestników kon­
kursu.

Na 183 zgłoszenia — 76 przypada 
na szkoły i placówki oświatowo- 
-wychowawcze. 69 na placówki 
naukowo-badawcze. Odnotowano 
także 15 zgłoszeń zespołów pra­
cowniczych i 23 zgłoszenia indy­
widualne.

Tematyka zobowiązań dotyczy 
głównie zastosowania nowocze­
snych technologii, konstrukcji czy 
metod pracy (95 uczestników). 
Wielu uczestników (50) podjęło 
tematy z dziedziny poprawy sta­
nu bezpieczeństwa i higieny pracy 
oraz warunków socjalno-byto­
wych.

W większości przypadków rea­
lizacja tematów odbywa się przy 
współudziale zakładu przemysło­
wego, w którym odbywa się 
wdrożenie nowego.

Na przykład zespół z Wydziału 
Sterowania i Organizacji Tran­

tytnuwk 
faetuMwk
0 Sekcja Bibliotekar­

ska przy Oddziale ZG 
ZNP w Poznaniu zor­
ganizowała konferencję 
wyjazdową w Kielcach. 
Wzięło w niej udział 40 
bibliotekarzy z wojewó­
dztw: poznańskiego, ka­
liskiego, konińskiego. le­
szczyńskiego i pilskiego. 
W bogatym programie

konferencji znalazło się 
między innymi zwiedza­
nie bibliotek pedagogi­
cznych i szkolnych w 
Kielcach i Ostrowcu 
Świętokrzyskim, spotka­
nia z bibliotekarzami o- 
raz wiele atrakcji.

Uczestnicy konferencji 
zwiedzili muzeum Hen­
ryka Sienkiewicza w O- 
blęgorku, Stefana Żero­
mskiego w Kielcach, 
muzeum przyrodnicze na 
Świętym Krzyżu i Świę­
tokrzyskie w Kielcach 
oraz Hutnictwa w No­
wej Słupi. Pokazano im 
także Sandomierz. Chę­
ciny i inne godne uwagi 
miejscowości na ziemi 
kieleckiej. Była to już 
dwudziesta z kolei wyja­
zdowa konferencja sek­

cji. Podobnie jak po­
przednie, spotkała się z 
aprobatą uczestników. 
Ta forma pracy przypa­
da do gustu nauczycie­
lom. bowiem łączy przy­
jemne z pożytecznym.

* Staraniem Rady 
Zakładowej ZNP w 
Świlczy, województwo 
rzeszowskie, zorganizo­
wano w dniu 5 listopada 
konferencję ideowo-pe- 
dagogiczną, w której 
wzięli udział członkowie 
rady oraz członkowie se­
kcji nauczycieli emery­
tów. Była to konferen­
cja wyjazdowa. Obrady 
prowadzono w świetlicy 
Huty Szkła w Krośnie. 
Uczestniczyli w nich

wiatowego ZG PZKO i kol. Bo­
gusław Branny — sekretarz Pio­
nu Organizacyjno-Związkowego 
ZG PZKO.

26 listopada delegacja ZG 
PZKO spotkała się z kol. Tadeu­
szem Suberlakiem — sekretarzem 
ZG ZNP. Na spotkaniu omawia­
no bieżące sprawy dotyczące rea­
lizacji „Porozumienia o kierun­
kach i formach współpracy Za­
rządu Głównego Polskiego Zwią­
zku Kulturalno-Oświatowego 
CSRS i Zarządu Głównego ZNP 
w dziedzinie pedagogicznej, kul­
turalno-oświatowej, turystyczno- 
sportowej i wypoczynkowej”, 
podpisanego w Warszawie 29 ma­
ja 1974 roku.

• 23 listopada odbyło się w Ol­
sztynie — z inicjatywy kierowni­
ctwa Oddziału ZG i dyrekcji Filii 
OTJPiS ZG ZNP w Gdańsku — 
spotkanie z aktywem związko­
wym województwa gdańskiego. 
W spotkaniu tym udział brali: 
kol. Władysław Wawrzynowski 
— wiceprezes ZG ZNP i kol. Ta­
deusz Suberlak — sekretarz ZG 
ZNP. Koi. Wawrzynowski omówił 
sprawy usługowej roli filii 
OUPiS w stosunku do rad zakła­
dowych oraz zasady finansowa­
nia działalności kulturalno-oś­
wiatowej i turystyczno-sporto­
wej. Kol. Suberlak przedstawił 
aktywowi związkowemu aktualny 
stan w zakresie działalności kul­
turalno-oświatowej i turystycz­
no-sportowej, a także nakreślił 
zadania w tej dziedzinie dla rad 
zakładowych ZNP. Udzielono też

wyczerpujących odpowiedzi na 
pytania zgłaszane przez aktyw 
związkowy woj. gdańskiego.
• 20 listopada Oddział ZG 

ZNP w Katowicach zorganizował 
dla kolegów urlopowanych do 
pracy z radami zakładowymi ZNP 
naradę na temat: „Działalność rad 
zakładowych w świetle Wytycz­
nych KC na yil Zjazd PZPR”. W 
naradzie, której przewodniczył 
kol. Włodzimierz Łętek — kie­
rownik Oddziału ZG, uczestniczy­
ło 45 osób, w tym: przewodniczą­
cy komisji i sekcji związkowych.

Referat programowy wygłosiła 
kol. Czesława Przybyłą.

Dyskutanci wykazywali w 
swych wystąpieniach wiele tro­
ski o sprawy związkowe. Przed­
stawiali także wielki dorobek rad 
zakładowych, z jakim przychodzą 
one na kolejny zjazd partii. U- 
czestnicząca w naradzie kol. 
Aniela Biernacka — sekretarz ZG 
ZNP ustosunkowała się do pro­
blemów poruszanych w dyskusji i 
zaprezentowała kierunki działal­
ności ZNP przed VII Zjazdem 
PZPR.
• 28 listopada odbyło się roz­

szerzone plenarne posiedzenie 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego, 
na którym dyrektor Stanisław 
Suchy z Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania zapoznał zebranych 
z problemami i zadaniami kształ­
cenia ustawicznego pracujących.

MELDUNEK
— przy budowie Ośrodka Mię­

dzyszkolnego Klubu Sportowego 
„Krakus” w Nowej Hucie prze­
pracować 1000 roboczogodzin;

— przyjść z bieżącą pomocą 
przedszkolom, szkołom podstawo­
wym i placówkom oświatowo-wy­
chowawczym przy remontach — 
1000 roboczogodzin;

— pomóc przy rozbudowie O- 
środka Wypoczynkowego ZHP w 
Goczałkowicach — 1000 roboczo­
godzin;

— pracować przy remoncie pla­
cówek socjalnych ŻNP — 1000 ro­
boczogodzin;

— wyprodukować pomoce nau­
kowe w klasach-pracowniach i 
gabinetach własnej szkoły — 2000 
roboczogodzin;

— przeprowadzić malowanie 
klejowe i olejne internatu — 2000 
roboczogodzin.

Podpisali:
dyrektor szkoły — St. Szcze- 

gielski; I sekretarz POP — H. 
Kantor; prezes Ogniska ZNP — 
A. Bubka; przewodniczący Samo­
rządu — Józef Kawula; przewod­
niczący Komitetu Rodzicielskiego 
— A. Steckiw.

sportu Politechniki Świętokrzy­
skiej realizuje temat „Półprze­
wodnikowe układy sterowania 
napędu silników podawaczy pyłu 
węglowego pieców obrotowych” 
w ścisłej kooperacji z Cemento­
wnią „Przyjaźń” w Wierzbicy. In­
stytut Odlewnictwa Politechniki 
Śląskiej .prgcu.ie nad zastosowa­
niem żeliw stopowych odpornych 
na ścieranie przy montażu prze- 
siewaczy koksowych w Hucie 
Zabrze. W realizacji tematu po­
maga Biuro Projektowe Kokso- 
projekt w Zabrzu. Instytut Ele­
ktrotechniki Warszawa — Mię­
dzylesie wykonuje serię informa­
cyjną prostownikowych prądnic 
ogrzewczych LOP 400 do ogrze­
wania pociągów trakcji spalino­
wo-elektrycznej we współdziała­
niu z Dolmelem we Wrocławiu. 
Podobnie ma się sprawa z innymi 
tematami realizowanymi przez in­
stytuty naukowo-badawcze oraz 
niektóre zespoły szkół zawodo­
wych. ■

Komisja zapoznała się również 
ze stanem realizacji zobowiązań. 
Na podstawie materiałów zebra­
nych w czasie hospitacji uczestni­

ków konkursu można przewidy­
wać, że zadania konkursowe będą 
zrealizowane w terminie i że w 
wielu przypadkach nastąpi znacz­
ne przekroczenie podjętych zadań.

W toku konkursu rozwinięto 
poważną akcję podejmowania 
czynów społecznych dla środowi­
ska. Celują w tym przede wszyst­
kim szkoły ogólnokształcące i za­
wodowe. Ruch ten znacznie się 
nasilił w okresie przed VII Zjaz­
dem partii.

Na przykład nauczyciele i mło­
dzież Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej w Czaplinku woj. koszaliń­
skie przepracowali ponad 40 tys. 
roboczogodzin przy budowie sali 
gimnastycznej i remontu interna­
tu. Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
nr 1 w Białymstoku przepraco­
wała 6 tys. godzin w nadleśnic­
twie Antoniuk. Zespół Szkół Za­
wodowych nr 2 w Białej Podla­
skiej ma na swoim koncie 3300 
godzin przy porządkowaniu ulic 
miasta.

Komisja ustaliła plan dalszych 
hospitacji i harmonogram prac 
zakończeniowych konkursu.

również przedstawiciele 
miejscowej rady zakła­
dowej. Przedmiotem dy­
skusji był wpływ osobo­
wości nauczyciela na o- 
sobowość wychowanka. 
Uczestnicy konferencji 
zapoznali się również z 
historią ZNP, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem 
roli Związku na terenie 
gminy Świlcza w okresie 
okupacji i w pierwszych 
latach po odzyskaniu 
niepodległości. Referat 
na ten temat wygłosiła 
emerytowana nauczy­
cielka, kol. Stanisława 
Kulczycka. Nauczyciele 
zwiedzili również Hutę 
Szkła w Krośnie oraz 9 
Muzeum Marii Konop- 9 
nickiej w Żarnowcu.

W
Minister oświaty i wychowania

— Jerzy Kuberski wziął 
udział w sesji wojewódzkiej ra­
dy narodowej woj. poznańskiego, 
której przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR — Jerzy Zasada. Głó­
wnym tematem sesji były węzło­
we problemy przygotowania 
szkolnictwa poznańskiego do re­
formy systemu edukacji narodo­
wej.

Minister J. Kuberski wziął rów­
nież udział w naradzie wojewódz­
kiej w Kaliszu, poświęconej za­
daniom wojewódzkiej komisji do 
spraw reformy systemu edukacji 
narodowej. W naradzie uczestni­
czył I sekretarz KW PZPR — Je­
rzy Kusiak.
Uf dniach 9—14 listopada br. o- 
•” bradowała w Brnie II konfe­
rencja przedstawicieli krajów 
socjalistycznych na temat wypo­
sażenia szkolnego. Brała w niej 
udział delegacja polskich specja­
listów z dyrektorem generalnym 
MOiW — Zdzisławem Szymań­
skim na czele.

Praca konferencji koncentro­
wała się wokół czterech proble­
mów: ideowe i metodologiczne 
problemy doskonalenia i dalsze­
go rozwoju materialno-technicz­
nej bazy w szkole socjalistycznej; 
techniczne i pedagogiczne rezul­
taty zastosowania pomocy nau­
kowych, ich klasyfikacja, termi­
nologia i metody określania ich 
efektywności; sytuacja współ­
czesna w dziedzinie prac projek­
towo-konstrukcyjnych, produkcji 
i rozdziału sprzętu szkolnego w 
poszczególnych krajach socjalis­
tycznych: doświadczenia i dalszy 
rozwój międzynarodowej współ­
pracy krajów socjalistycznych w 
dziedzinie badań naukowych nad 
wyposażeniem szkolnym.

Na zakończenie obrad uczestni­
cy konferencji jednomyślnie 
przyjęli rekomendację, która wy­
tycza dalsze kierunki doskonale­
nia współpracy krajów socjali­
stycznych w zakresie wyposażenia 
szkolnego.

Imprezami towarzyszącymi II 
naukowej konferencji były: wy­
stawa pomocy naukowych pod 
nazwą „SCHOLA NOVA 75” oraz 
przegląd filmów szkolnych pod 
nazwą „SCHOLA FILM 75”.

Duże zainteresowanie wywoła­
ła polska ekspozycja. Prezento­
wano na niej kilka kompletnych 
pracowni m.in.: nauczania począ­
tkowego, fizyki, chemii, geografii 
i biologii oraz pojedyncze pomo­
ce naukowe. Soecialnie dużo u- 
wagi poświęcali zwiedzający na­
szemu rzutnikowi pisma, produ­
kowanemu w wersji składanej. 
Był to jedyny tego typu eksponat 
na całej wystawie. Na wniosek 
uczestników konferencji — skła­
dany rzutnik pisma produkcji Fa­
bryki Pomocy Naukowych w Poz­
naniu był zaprezentowany w od­
rębnym punkcie obrad konferen­
cji.

Na przeglądzie filmów szkol­
nych zaprezentowaliśmy 15 fil­
mów. Cztery z nich otrzymały 
pierwsze równorzędne nagrody 
pod nazwą „Złota Plakieta 
SCHOLA 75”. Są to filmy: „Pta­
ki naszych wód”, „Rzutnik pis­
ma”, „Oświata w PRL” i „Opie­
ka nad potomstwem u owadów”, 
wyprodukowane przez Wytwór­
nię Filmów Oświatowych w Łodzi 
oraz Centralny Ośrodek Filmów 
Dydaktycznych w Warszawie.

Przebywający w Polsce podse­
kretarz Stanu w Sekretariacie 

do Spraw Kształcenia Zawodowe­
go NRD — Helmut Oppermann 
i kierownik referatu do snraw - 
współpracy z PRL — Ilse Kranz 
spotkali się z ministrem oświaty 
i wychowania — Jerzym Kuber­
skim.

Rozmowy w ministerstwie do­
tyczyły szkolenia zawodowego i 
współpracy w tej dziedzinie mię­
dzy NRD i PRL.

Goście z NRD zwiedzili Zespół 
Szkół Mechanicznych im. W. Pie­
cka w Ursusie oraz Zespół Szkół 
Gastronomicznych w Warszawie.

arunki funkcjonowania
•" szkolnictwa na wsi — to te­

mat konferencji naukowej zorga­
nizowanej przez Zakład Organi­
zacji Oświaty Instytutu Badań 
Pedagogicznych w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Komorowie k. 
Warszawy.

Na program konferencji złoży-

ły się referaty i doniesienia z ba­
dań prowadzonych przez pracow­
ników naukowych Instytutu Ba­
dań Pedagogicznych oraz innych 
instytutów i uczelni zajmujących 
się problemami rozwoju i organi­
zacji szkolnictwa na wsi. (Proble­
mowi temu poświęcamy odręb­
ny artykuł str. 11).

listopada br. odbyło się ko- 
lejne posiedzenie Rady do 

Spraw Koordynacji Działalności 
Placówek Naukowych, podległych 
ministrowi oświaty i wychowa­
nia.

Przewodniczący rady — I zas­
tępca ministra — prof. ur hab. — 
Jerzy Wołczyk przedstawił duży 
dorobek instytutów resortowych 
w mijającym pięcioleciu, akcen­
tując intensywność prac nad pro­
blemem węzłowym ogólnopol­
skiego programu badań pn. „Mo­
dernizacja systemu oświaty w 
rozwiniętym społeczeństwie soc­
jalistycznymi”.

Członkom rady przedstawiono 
informację o V naradzie , dyrek­
torów centralnych pedagogicz­
nych instytutów naukowo-badaw­
czych krajów socjalistycznych . w 
Budapeszcie oraz zadania z tej 
narady wynikające dla-pracy in­
stytutów.

Na posiedzeniu omówiono rów­
nież plan pracy rady na rok 1976 
oraz wysłuchano informacji o 
działalności rad naukowych in­
stytutów MOiW.W dniu 22 listopada br. minis- 

ter oświaty i wychowania 
dokonał otwarcia Młodzieżowego 
Zakładu Wychowawczego dla 
dziewcząt społecznie niedostoso­
wanych we Włyniu, woj. .sieradz­
kie.

Minister odwiedził również 
Gminną Szkołę Zbiorczą w War­
cie, gdzie spotkał się z nauczy­
cielami, młodzieżą i . przedstawi­
cielami 'miejscowego społeczeń­
stwa.

W spotkaniu uczestniczyli tak­
że: I sekretarz KW PZPR w Sie­
radzu — Tadeusz Stasiak, woje­
woda sieradzki — Tadeusz Bar­
czyk oćaz kurator oświaty i wy­
chowania — Józef Dąbrowski. 
Pod przewodnictwem ministra oś­

wiaty i wychowania — Jerzego 
Kuberskiego odbyło śię 24 listo­

pada br. VI posiedzenie Międzyresor­
towego Kolegium do Spraw Szkolnic­
twa Zawodowego, poświęcone kształ­
ceniu kadr dla przemysłu spożywcze­
go. Kolegium omawiało również 
wskaźniki NPSG na rok 1976 w za­
kresie przyjęć uczniów do kl. 1 szkół 
zawodowych oraz zasady współdzia­
łania kuratoriów oświaty 1 wychowa­
nia z resortami prowadzącymi szkoły 
zawodowe w tym zakresie.

Wprowadzenia do dyskusji doko­
nali: I zastępca ministra przemysłu 
spożywczego i skupu — Kazimierz 
Jarosz oraz wiceprzewodniczący Mię­
dzyresortowego Kolegium do Spraw 
Szkolnictwa Zawodowego — prof. dr 
Michał Godlewski.

Wytyczone przez XV Plenum KC 
PZPR kierunki rozwoju rolnictwa, 
przemysłu spożywczego i związanych 
z nimi innych członów gospodarki 
żywnościowej do 1999 roku zakłada­
ją 3.5-krotny wzrost produkcji rolnej 
i przemysłu spożywczego. Realizacja 
tego uwarunkowana jest w znacznej 
mierze dopływem do przemysłu spo­
żywczego wysoko wykwalifikowa­
nych kadr różnych zawodów, spec­
jalności i poziomów wykształcenia o- 
raz stałego podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych zatrudnionych pracow­
ników. W tej sytuacji niezbędna jest 
gruntowna rekonstrukcja i moderni­
zacja organizacyjno-techniczna szkol­
nictwa zawodowego.

Międzyresortowe kolegium przyjęło 
uchwalę w sprawie kształcenia kadr 
dla przemysłu spożywczego oraz za­
akceptowało proponowane przez 
MOiW podstawowe wskaźniki NPSG 
na 1976 rok w zakresie przyjęć do 
klas I szkół zawodowych niezależnie 
od ich resortowego podporządkowa­
nia. Kolegium przyjęło także wvtvcz- 
ne ministra oświatv i wychowania w 
sprawie pełniejszego dostosowywania 
szkolnictwa zawodowego do potrzeb 
kadrowych gospodarki narodowej. 
Na zorganizowanej przez Insty­

tut Psychologii i organizację 
partyjną Uniwersytetu Warszaw­
skiego sesji naukowej pod hasłem 
„Wszechstronny rozwój osobowo­
ści człowieka” wystąpił wicemi­
nister oświaty i wychowania — 
Romuald Jezierski z referatem pt. 
„Wszechstronny rozwój osobowo­
ści jako cel polityki oświatowej”. W dniach 17—18 bm. odbyła się 

w Warszawie konferencja 
metodyczna dla przedstawicieli 
placówek odpowiedzialnych za 
organizację i koordynację kon­
kursów plastycznych.

Organizator konferencji — De­
partament Wychowania w Szko­
le, Rodzinie i Środowisku MOiW 
— przedstawił rolę i zadania pla­
cówek koordynujących konkursy 
plastyczne. Zajęcia odbywały się 
w Pałacu Młodzieży, „Zachęcie” i 
Ogrodzie Zimowym. O.prócz za­
gadnień związanych z teoretycz­
nymi podstawami wychowania 
przez sztukę, uczestnicy zwiedzili 
wystawę „Romantyzm i roman- 
tyczność”,. hospitowali różne for­
my zajęć plastycznych z . dziećmi 
w wieku 5-r-15 lat oraz obejrzeli 
najnowsze filmy o sztuce.

Przybyłych na konferencję po­
informowano również o pracach 
Centralnej Komisji Oceniającej 
konkursy dziecince i osiągnięcia w 
konkursach ogólnopolskich i za­
granicznych.
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Tymi ciepłymi słowami dał po­
eta wyraz szacunku i niekła­
manej sympatii, uczuciom, ja­

kimi wszyscy darzymy górników 
— ludzi twardej pracy i czynu. 
A pisał ten wiersz „Do córki w 
Zakopanem” w pierwszych latach 
po wojnie, jeszcze wówczas, gdy 
synonimem krainy węgla był 
Śląsk. Dziś ■— choć Śląsk nadal 
pozostaje symbolem ziemi górni­
czego stanu — ojczyzna Węgla 
znacznie nam się rozrosła, spo- 
tężniala. Turów, Bełchatów, Ko­
nin... I wreszcie najmłodsze dzie­
cko — Lubelskie Zagłębie Węglo­
we.

Właśnie 21 listopada, dwa ty­
godnie przed tegoroczną Bar­
bórką, górnicy zaczęli głębić 
pierwszy szyb pod pierwszą lu­
belską kopalnię. Za pięć lat ta 
pierwsza kopalnia w Bogdance da 
pierwszy milion ton węgla ka­
miennego. W 1990 roku już sie­
dem lubelskich kopalni obdaruje 
nas 24 milionami ton tego krusz­
cu. Takie są zamierzenia. Czy re­
alne?

Gdy na VI Zjeździe partii po­
stawiono przed polskim górni­
ctwem zadanie — bo taka była 
■potrzeba — zwiększenia w obe­
cnej pięciolatce wydobycia o 
przeszło 20 procent, nie brakło 
wątpiących, czy to możliwe. A 
przecież życie dowiodło — a ra­
czej dowiedli tego górnicy — że 
te napięte zadania można było 
wykonać i to z naddatkiem.

„Przekroczenie ustalonych na VI 
Zjeździe zadań wydobywczych wę­
gla w obecnej pięciolatce wyniesie — 
takie są fakty — około 6 milionów 
ton, na co w decydującej mierze skła­
da się produkcyjny dorobek górni­
ctwa węglowego w 1975 roku. Bo o ile 
w latach 1970—1974 przyrost roczny 
wynosił 5,4 min ton, to w latach 
1974—1975 wyniesie on 9,6 min ton. 
Jest to więc przyrost nie notowany 
w dotychczasowej historii polskiego 
górnictwa węglowego. Przy czym 
wzrostowi wydobycia towarzyszy dal­
sza poprawa struktury produkcji wy­
rażająca się zwłaszcza poważnym 
wzrostem liczby węgla koksowego ty­
pu 35 z kopalni Rybnickiego Okręgu 
Węglowego. W ciągu lat 1970—1975 
produkcja tego węgla wzrosła z 6.8 
do 13,6 min ton. Wyprodukujemy w 
bieżącym roku około 40 min ton gru­
bych sortymentów, to jest o 3,5 min 
więcej niż w 1970 roku”. I dalej:

„W porównaniu z 1970 rokiem wy­
dajność pracy osiągnięta w bieżącym 
roku jest wyż.sza o 23 proc. W latach 
d970—1975 przyrost wydobycia, wy­
noszący 31,5 min ton. zostanie osiąg­
nięty prawie w całości przez wzrost 
wydajności pracy”.

Tak brzmią suche dane staty­
styczne. Jeśli je, wyrywkowo zre­
sztą, przytaczam — właśnie z o- 
kazji Górniczego Święta — to dla­
tego, że są one bardziej wymow­
ne, niż jakiekolwiek wyrazy u- 
żnania pod adresem tych, którzy 
są autorami owych sukcesów. Nie 
trzeba bowiem wielkiej wyobraź­
ni, by uzmysłowić sobie, jak o- 
gromny wysiłek kryje się za tymi 
osiągnięciami; codzienny trud 
górnika, sztygara, inżyniera, pra­
cownika nauki — całej armii lu­
dzi tego zawodu: stanu górnicze­
go.

Ale niezależnie od sukcesów 
ilościowych — nok 1975 charakte­
ryzuje się dalszymi, przyspieszo­
nymi zmianami jakościowymi.

Wyrażają się one w znacznych 
postępach w rekonstrukcji i mo­
dernizacji kopalń, ich techniczne­
go uzbrojenia w nowoczesny 
sprzęt eksploatacyjny, a także w 
rozbudowie bazy wytwórczej tego 
sprzętu.

Nad tym, by wydzierać ziemi 
coraz więcej cennego kruszcu, 
by górnikom pracowało się łat­
wiej, lżej, bezpieczniej — głowią 
się ludzie z szeroko rozbudowa­
nego zaplecza naukowo-konstru- 
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Górnicy czterech kopalń — „Jowisz”,. „Dierut”, „Siewianowic^” i ..„Wrnjąk” — wznieśli Szkolę „Tysiąc­
latkę” w Starej Miłosnej k. Warszawy. Do tradycji weszły tu coroczne „barbórkowe” spotkania.

Foto z M. Pietrzykowski

kcyjnego. Ich działalność badaw­
cza i wdrożeniowa, coraz ściślej 
sprzęgnięta z obecnymi i przy­
szłościowymi potrzebami prakty­
ki górniczej, przynosi coraz wi­
doczniejsze efekty.

I nie jest żadną przesadą twier­
dzenie, że osiągnięcia kopalni w 
zakresie wydajności pracy — to 
głównie wynik szeroko wprowa­
dzonego postępu technicznego, 
mechanizacji, koncentracji oraz 
poprawy organizacji produkcji. 
Bo dawno już odeszliśmy od cza­
sów, gdy kilof stanowił narzędzie 
pracy górniczej. Dzisiaj pozostaje 
on już właściwie tylko symbolem.. 
Dowody?

W latach 1971—1975 wprowadzono do 
kopalń 32-3 'kompletów obauów zńie-. 
chanizowanyćh,’ szereg Wysoko wy­
dajnych kombajnów węglowych, cał­
kowicie zmechanizowano odstawę 
główną urobku Dzięki temu obecnie 
już około 49 proc, ścian jest kom­
pleksowo zmechanizowanych. W tym 
samym czasie nastąpił wzrost me­
chanicznego wydobycia węgla z 85,9 
d.o 93,3 proc.

W porównaniu do 1970 roku pro­
dukcja fabryk maszyn górniczych 
wzrosła w bieżącym roku o 122 proc, 
i osiągnie dynamikę wyżśzą o około 
50 proc, od planowanej na obecną 
pięciolatkę.

O tym, że węgiel stanowi pod­
stawę rozwoju naszego przemy- 

slu, że jest dostarczycielem cen­
nych dewiz — nie trzeba nikogo 
przekonywać. Ale nie wszyscy z 
pewnością wiedzą, że eksport tego 
cennego surowca wzrasta w szyb­
kim tempie, że w 1975 roku wy­
niesie on ponad 40 min ton i że, 
ze względu na wzrastającą na 
rynku światowym cenę węgla, te­
goroczna wartość eksportu wzro­
sła w porównaniu do 1974 roku 
o 55 proc., zaś w porównaniu do 
1970 roku aż o 357 proc.

Ale nie tylko węgiel eksportu­
jemy. Sprzedajemy za granicę 
także zmechanizowane obudowy 
górnicze wraz z urządzeniami do 
automatyzacji i sterowania, kom­
bajny i strugi węglowe, ładowar­
ki, przenośniki oraz sprzęt ratow­
niczy. Sprzedajemy też... myśl 
techniczną, bo tak określa się na 
przykład utworzenie i zorganizo­
wanie za granicą kilku specjali­
stycznych biur projektów zajmu­
jących się projektowaniem inwe­
stycji dla. górnictwa.

To dzisiaj. A na jutro? Dalsze 
nakłady inwestycyjne na moder­
nizację i rozbudowę kopalń, jak 
również kontynuację budów ko­
palń nowych. To równocześnie 
niemałe środki na realizację dłu­
gofalowego programu poprawy 
warunków socjalno-bytowych, by 
górnikom i ich rodzinom żyło się 
wygodniej, lepiej, dostatniej. To 
wreszcie dalsze inwestycje mają­
ce na celu ochronę środowiska: 
ochronę , wód przed zanieczyszcze­
niem. ochronę powietrza: zadrze­
wianie i rekultywację nieużyt­
ków poprzemyslowych;. przeciw­
działanie nadmiernemu hałasowi 
i wibracjom. A mało kto wie, że 
mamy już wyspecjalizowane in­
stytucje zajmujące się tą sprawą. 

że wymienię dla przykładu Za- I 
kład Naukowo-Badawczy Ochro- I 
ny Środowiska Naturalnego w I 
Czeladzi, będący jednostką pro­
jektową w zakresie rekultywacji 
i zagospodarowywania gruntów 
poprzemyslowych w resorcie gór­
nictwa i energetyki.

A zatem mechanizacja i w co­
raz większym- stopniu automaty­
zacja — to dzień dzisiejszy i ńaj- S 
bliższa przyszłość. Już nie kilof, 
lecz skomplikowana nieraz w ob­
słudze maszyna. Górnika dnia 
dzisiejszego i górnika przyszłości 
przygotowują, oczywiście, szkoły.

Dzisiaj w 125 szkołach- zasadni­
czych i w 30 średnich szkołach 
zawodowych kształci się łącznie 
prawie 58. tys. adeptów górnicze- 
go stanu. Zaś w 35 średnich szko­
łach wieczorowych i zaocznych 
zdobywa wykształcenie 8700 pra­
cowników zakładów górniczych.

W czerwcu bieżącego roku za­
wód górnika podjęło ponad 15 tys. 
absolwentów szkół młodzie­
żowych. Jacy będą oni i ich młod­
si koledzy, dziś jeszcze uczniowie? 
Czy godnie zastąpią swych ojców, 
którzy odbudowywali i rozbudo­
wywali nasze górnictwo od pod­
staw, którzy w najtrudniejszych

warunkach kładli podwaliny pod 
dobrobyt naszej ojczyzny? W du­
żej mierze zależy to od nas, na­
uczycieli. Od tych, którzy wycho­
wują w szkołach górniczych, ale 
także od tych ze szkół podstawo­
wych, jeśli’ potrafią — przekazu­
jąc prawdę o pięknie i perspek­
tywach zawodu górniczego — za­
chęcić doń wartościowych wycho­
wanków.

Bo, kto jak kto, ale my, nauczy­
ciele, wiemy przeciSŻ najlepiej, że 
o sukcesach Iw każdej dziedzinie 
decyduje, w ostatecznym rozra­
chunku człowiek, jego postawa 
wobec życia i pracy, jego aspira- ? 
cje i ambicje.

W chwili, gdy piszę te słowa, 
górnicy obchodzą — po raz 31 w 
Polsce Ludowej swoje Święto. Ob­
chodzą je z poczuciem uzasadnio­
nej dumy z dotychczasowych do­
konań, z przeświadczeniem, że 
dziś, w drugiej połowie lat sie­
demdziesiątych, wkraczają w no­
wy jakościowo etap. Więc korzy­
stając z okazji Barbórki — 
wszystkim solenizantom „kłania­
my się z uśmiechem ślicznym” i 
życzymy wszystkiego najlepszego.

DANUTA CHRZCZONOWICZ «

NAUCZYCIELE
WYCHOWAWCY

BIALSKO-PODLASKIE
Stanisława Kirsch — nauczy­

cielka ze wsi Paszki Duże, gmina 
Radzyń Podlaski.

BIAŁOSTOCKIE
Łucja Demianiuk —członek KC 

PZPR, przewodnicząca Woje­
wódzkiej Rady Kobiet, dyrektor 
Technikum Wodnych Melioracji 
w Białymstoku.

BIELSKIE
Janina Mrawczyńska — dyrek­

tor Gminnej Szkoły Zbiorczej w 
Sułkowicach, gmina Andrychów.

BYDGOSKIE
Janina Skowron — dyrektor 

Gminnej Szkoły Zbiorczej w Złot­
nikach Kujawskich.

ELBLĄSKIE
Henryka Brzostowska — nau­

czycielka Szkoły Podstawowej nr 
2 w Nowym Dworze Gdańskim.

GDAŃSKIE
Elżbieta Sobieralska — zastęp­

ca dyrektora Szkoły Podstawowej 
nr 44 w Gdańsku—Oliwie.

KATOWICKIE
Anna Baczyńska — nauczyciel­

ka Szkoły Podstawowej nr 17 w 
Tarnowskich Górach.

Stefania Izydorczyk — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego irn. 
Marii Konopnickiej w Katowi­
cach.

Honorata Nowak — nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej w Bruz- 
dowicach-Siewierzu.

KOSZALIŃSKIE
Henryka Umiastowska — dy­

rektor Zespołu Szkół Zawodo­
wych CRS w Szczecinku.

KRAKOWSKIE
Jadwiga Biel — członek KC 

PZPR, dyrektor VI Liceum Ogól­
nokształcącego.

KROŚNIEŃSKIE
Irena Szatkowska — dyrektor 

Gminnej Szkoły Zbiorczej w Ty­
rawie Wołoskiej.

LEGNICKIE
Aleksandra Łomnicka — dy­

rektor Szkoły Podstawowej w 
Ścinawie.

ŁOMŻYŃSKIE
Franciszek Szmidt — dyrektor 

Gminnej Szkoły Zbiorczej w Ku­
leszach.

ŁÓDZKIE
Henryk Konarzewski — dyrek­

tor XXVI Liceum Ogólnokształ­
cącego w Łodzi.

NOWOSĄDECKIE
Maria Riemen — dyrektor Li­

ceum Ogólnokształcącego w Za­
kopanem.

OSTROŁĘCKIE
Weronika Kwaśniewska —zas­

tępca gminnego dyrektora szkół 
w Wyszkowie.

PIOTRKOWSKIE
Helena Zbrowska — dyrektor 

Liceum Ogólnokształcącego w 
Opocznie.

PŁOCKIE
Daromila Laskowska — nau­

czycielka w Liceum Ekonomicz­
nym w Kutnie.

ZIAŁ W DYSKUSJI
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

dnolitości oddziaływań wszystkich instytu­
cji o charakterze wychowawczym.

„Nauczyciele są przekonani, że VII Zjazd 
PZPR zgodnie z potrzebami rozwijającego 
się społeczeństwa socjalistycznego, a co za 
tym idzie zwiększającymi się zadaniami 
szkoły i jej roli w kształceniu i wychowaniu 
młodego pokolenia Polaków, podejmie od­
powiednie decyzje, aby praca szkoły była 
wspomagana działalnością organizacji par­
tyjnych i stronnictw politycznych, zakła­
dów pracy, a głównie każdej rodziny, 
wszystkich organizacji młodzieżowych oraz 
wszystkich instytucji wychowania pośred­
niego, jak kluby i placówki kultury, film, 
prasa, telewizja, radio itp. Wiemy,_ że te 
instytucje stają się coraz ważniejsze ze 
względu na ich dostępność i dlatego szero­
kie" współdziałania w wychowaniu ze 

szkołą jest zadaniem naczelnym w kształ­
towaniu nowego modelu socjalistycznej 
szkoły” — pisze w liście do redakcji.

Dalszym nurtem dyskusji w środowisku 
nauczycielskim była koncepcja programo­
wa przyszłej dziesięciolatki. Domagano się 
powszechnej, ogóinonauczyeielskiej dysku­
sji nad założeniami programowymi przy­
szłej zreformowanej szkoły, nad systemem 
organizacyjnym i dydaktycznym, który po­
winien w niej obowiązywać.

Dyskusja ta staje się tym bardziej pilna, 
że w Wytycznych zapowiedziano rozpoczę­
cie w następnym pięcioleciu wdrażania 
dziesięcioletniej szkoły średniej. Minister 
Jerzy Kuberski, w wywiadzie udzielonym 
redakcji naszego pisma, podał, iż Biuro 
Polityczne KC PZPR zatwierdziło etapy 
wdrażania tej szkoły: w roku szkolnym 
1978/79 nowymi programami szkoły dzie­
sięcioletniej objęte zostaną klasy I, II i III, 

a następnie rok po roku kolejno dalsze 
klasy. Przewiduje się przy tym — jeśli 
powstaną odpowiednie warunki — że w 
roku szkolnym 1979/80 reforma obejmie nie 
tylko klasę IV, lecz również V i VI.

Bardzo ciekawą i pożyteczną dyskusję 
nad koncepcją programową dziesięciolatki 
przeprowadzono podczas konferencji nau­
kowej Komitetu Nauk Pedagogicznych 
PAN. Relacje z przebiegu konferencji o- 
publlkowałiśmy w „Głosie” jako „Pierwszy 
głos w dyskusji nad Wytycznymi na VII 
Zjazd”.

Przyszła powszechna, średnia szkoła 
dziesięcioletnia powinna być „szkołą o- 
twartą”, czyli jak najściślej powiązana z 
najbliższym środowiskiem, ze społeczeń­
stwem. Powinna obowiązywać w niej za­
sada łączenia nauczania z praktyką, poz­
nania z działaniem, wiedzy z umiejętnoś­
ciami. Utrzymać w niej należy system kla­

sowo-lekcyjny, jednakże udoskonalony, u- 
możłiwiający rozwój indywidualnych zain­
teresowań i uzdolnień uczniów. Zreformo­
wana szkoła dziesięcioletnia powinna sta­
nowić podstawę kształcenia ustawicznego. 
Wreszcie szkoła ta powinna być szkołą nie 
tylko kształcącą, lecz także wychowującą: 
uczniowie powinni stać się jej współgospo­
darzami i współpartnerami nauczycieli.

Na tle dyskusji nad koncepcją progra­
mową dziesięciolatki prowadzone były w 
okresie przedzjazdowym bardzo ciekawe 
dyskusje nad organizacyjno-programow'y- 
mi rozwiązaniami kształcenia zawodowego 
w przyszłym systemie oświatowym. Mię­
dzy innymi sprawom tym Instytut Kształ­
cenia Zawodowego poświęcił dwudniowe 
sympozjum.

Wiełe miejsca w dyskusji nad Wytycz­
nymi poświęcono również warunkom, któ­
re powinny być zapewnione dla realizacji 
reformy szkolnej. Zgodnie podkreślano

(Dokończenie na str. 4—5)
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POZNAŃSKIE
Elwira Łuczewska — dyrektor 

Szkoły Podstawowej w Poznaniu.
PRZEMYSKIE

Danuta Martinka — dyrektor 
Gminnej Szkoły Zbiorczej w Na­
wału.

RADOMSKIE
Elżbieta Tuzimek — nauczy­

cielka VI Liceum Ogólnokształ­
cącego w Radomiu.

RZESZOWSKIE
Anna Staruch — nauczycielka, 

przewodnicząca Wojewódzkiej 
Rady Kobiet.

SIEDLECKIE
Maria Teresa Saj — nauczyciel­

ka Zasadniczej Szkoły Rolniczej 
w Kopciach, gmina Grębków.

STOŁECZNO-WARSZAWSKIE
Jadwiga Gomulińska — nau­

czycielka Zespołu Szkół Elektry­
cznych nr 3.

Janina Kowalska — nauczy­
cielka Zespołu Szkół Elektronicz­
nych im. PPR.

Jerzy Kuberski — minister oś­
wiaty i wychowania.

SUWALSKIE
Zofia Bajko — nauczycielka z 

Lipska.
SZCZECIŃSKIE

Jadwiga Gradkowska — dyrek­
tor Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 1 w Szczecinie.

TARNOWSKIE
Stanisław Wróbel — zastępca 

dyrektora Centrum Doskonalenia 
Nauczycieli w Tarnowie.

WAŁBRZYSKIE
Kazimierz Rosiński — dyrek­

tor Zespołu Szkół Zawodowych 
w Wałbrzychu.

WŁOCŁAWSKIE
Maria Szulikowska — nauczy­

cielka w Szkole Podstawowej w 
Bobrownikach.

WROCŁAWSKIE
Tadeusz Cieśla — dyrektor 

Technikum Żeglugi Śródlądowej 
we Wrocławiu.

ZAMOJSKIE
Maria Górniak — dyrektor 

Szkoły Gminnej w Bodaczowie.

NAUCZYCIELE
AKADEMICCY
NAUKOWCY

BIAŁOSTOCKIE
Konstanty Wiśniewski — rek­

tor Akademii Medycznej w Bia­
łymstoku.

BIELSKIE
Antoni Gładysz — prorektor 

filii Uniwersytetu Śląskiego w 
Cieszynie.

Koleżanka Maria Górniak jest 
gminnym dyrektorem szkól w 
Bodaczowie, w województwie za­
mojskim. Podlegają jej trzy oś- 
mioklasówki, cztery punkty fi­
lialne, dwa przedszkola oraz Za­
sadnicza Szkoła Rolnicza.

— Szkoła gminna — mówi dy­
rektor — skupia 598 uczniów i 32 
nauczycieli. Pozostałe placówki — 
615 uczniów i 39 nauczycieli. Pra­
wie wszystkie sześciolatki objęte 
zostały wychowaniem przedszkol­
nym. Wśród nauczycieli tylko je­
dna osoba ma wyższe studia ma­
gisterskie, 11 osób wyższe zawo­
dowe, pozostałe zaś — SN. 30 pro­
cent tutejszych nauczycieli pod­
jęło studia. Wszyscy natomiast 
korzystają z NURT. 15 osób przy­
gotowuje się do egzaminu kwali­
fikacyjnego.

Koleżanka Maria Górniak pod­
jęła pracę nauczycielską przed 21 
laty, zaraz po ukończeniu Liceum 
Pedagogicznego w rodzinnym 
Szczebrzeszynie. Pracując, ukoń­
czyła zaocznie polonistykę na SN 
w Zamościu. Obecnie jest na dru­
gim roku na Wydziale Pedagogi­
ki Specjalnej UMCS w Lublinie.

Tym też trzeba tłumaczyć, że — 
choć to była niedziela — nie za­
stałem jej w domu, lecz u kole­
żanki w Lublinie, gdzie przygoto- 
towywała się do wtorkowego eg­
zaminu z socjologii. Mimo to zna­
lazła odrobinę czasu na rozmowę 
ze mną, choć nie ukrywała zdzi-

Klasa I-a, której wychowaw­
czynią jest Janina Kowalska, róż­
ni się od klas prowadzonych przez 
nią poprzednio. Już drugi rok bo­
wiem w warszawskim Techni­
kum Elektronicznym im. PPR 
realizowany jest eksperyment. W 
ubiegłym roku stworzono tam 
pierwszą w kraju klasę z samych 
zwycięzców olimpiad przedmioto­
wych, w tym roku w ten sam 
sposób powstała właśnie I-a.

Eksperyment polega na two­
rzeniu specjalnego programu dla 
wybitnie uzdolnionych uczniów, 
programu realizowanego w czte­
rech, a nie w pięciu latach. Wa­
runek Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, by w żadhym wy­
padku nie zwiększać przy tym 
liczby godzin lekcyjnych, skłonił 
do „postawienia” na naukę inten­
sywniejszą. Nie trzeba tłumaczyć, 
że wymaga ona zwiększonego wy­
siłku tak od uczniów, jak i od 
nauczycielu

Janina Kowalska na lekcjach 
języka polskiego kładzie w zwią­
zku z tym nacisk na wyrabianie 
większej samodzielności myślenia 
swych wychowanków. Przy opra­
cowywaniu, na przykład tekstów 
literackich, skłania młodzież do 
samodzielnej analizy i wyciąga­
nia wniosków.

O wynikach eksperymentu mó­
wić będzie można najwcześniej za 
dwa i pól roku, pierwsze obser­
wacje pozwalają jednak na do­
bre rokowania. Z klas ekspery­
mentalnych jndczniowie — jeśli 
tylko chcą — mogą przenieść się 
do innych, lecz z I-a nikt nie 
zgłosił takich chęci.

Pani Janina mówi, że choć jej 
nowi wychowankowie są razem 
dopiero trzy miesiące, tworzą już 
skonsolidowany zespól. I mówi to 
z zadowoleniem, bo zawsze 
„wciągała się”, i czyni to nadal, 
w problemy swych uczniów.

Dwadzieścia lat temu, po ukoń­
czeniu WSP, zaczęła swą pracę 
pedagogiczną. Liczyła wówczas

KUMłMtoiiiaHif na
wienia, dlaczego to właśnie ją po­
stanowiłem przedstawić w „Gło­
sie”.

— Nic nadzwyczajnego nie zro­
biłam...

A przecież koleżanka Górniak, 
to nie tylko ceniony pedagog, lecz 
także znana na tym terenie dzia­
łaczka społeczna i partyjna. Na 
VII Zjeździe reprezentować bę­
dzie środowisko nauczycielskie 
województwa zamojskiego.

Do PZPR należy od 1967 roku. 
Pełni szereg funkcji partyjnych 
i społecznych, jest m. in. człon­
kiem Egzekutywy POP, zastępcą 
przewodniczącego Woj ewódzkiej 
Komisji Rewizyjnej KW PZPR w 
Zamościu. W gminie opiekuje się 
Kołami Gospodyń Wiejskich, ko­
łami ZSMW, TPPR, drużynami 
harcerskimi, działa w FJN.

A więc niezmordowany spo­
łecznik, ale przede wszystkim 
nauczyciel i wychowawca, gmin­
ny dyrektor szkół w Bodaczowie.

Szkoła jej uchodzi za jedną z 
przodujących w województwie 
zamojskim. Czuje się tu rękę do­
brego gospodarza. Od wczesnej 
wiosny do późnego lata placówka 
w Bodaczowie tonie w kwiatach 

itMttosa (en .
tS wiosen. Najpierw uczyła doro­
słych w Liceum Ogólnokształcą­
cym dla Pracujących w Szczytnie. 
Dopiero w pięć lat później, po 
zrobieniu magisterium na Uni­
wersytecie Warszawskim, stanęła 
po raz pierwszy „twarzą w twarz” 
z uczniami młodzieżowymi. Dzia­
ło się to w Technikum Elektrycz­
nym przy ulicy Nowogrodzkiej.

Dyrektor, przedstawiając ją 
wychowankom, otwarcie wobec 
młodzieży powiedział, że są ucz­
niami osiągającymi słabe wyniki 
w nauce i sprawiającymi wiele 
trudności. Pani Janina zareago­
wała jak doświadczony i taktow­
ny pedagog. Stwierdziła miano­
wicie. iż wołałaby bez uprzedzeń 
wyrobić sobie własną opinię o 
swych wychowankach. Natych­
miast między nauczycielką i jej 
uczniami nawiązała się pierwsza 
nić porozumienia i sympatii.

Oczywiście, niezależnie od te­
go praca okazała się trudna. 
Przestawienie się z nauczania do­
rosłych na nauczanie młodzieży 
wymagało niemałych wysiłków 

i zieleni, dobrze zagospodarowany 
jest teren szkolny, wzorowo u- 
rządzone są boiska sportowe i 
działki szkolne. Placówka dobrze 
wyposażona jest w gabinety i kla­
sy—pracownie. Ze smakiem urzą­
dzono klasy; prace plastyczne u- 
czniów zdobią ściany.

Dyrektorka, mówiąc o osiągnię­
ciach szkoły, twierdzi, że to wszy­
stko jest dziełem grona pedago­
gicznego i młodzieży. O sobie nie 
wspomina. Na moją żartobliwą 
uwagę, że „cóż byłaby warta armia 
bez dobrego generała” — repli­
kuje: „a cóż wart byłby generał 
bez dobrej armii”?

— Przywiązujemy dużą wagę 
do wychowania przez pracę ■— 
mówi koleżanka Górniak.

Przykłady? Uczniowie zasadzili 
8 ha lasu, 5 tys. krzewów, 3 tys. 
róż, a przy drodze — 200 drzew. 
Nic dziwnego, że w zorganizowa­
nym przez kuratorium konkursie 
o tytuł najpiękniejszej i wzorowej 
szkoły właśnie placówka w Boda­
czowie w 1974 roku zajęła pier­
wsze miejsce.

W ogóle do zbierania laurów 
konkursowych ma bodaczowska

Trzeba było uczyć się innych spo­
sobów rozbudzania . zaintereso­
wań, innych metod tworzenia ucz­
niowskiej dyscypliny itp. Pod 
koniec roku osiągnęła jednak su­
kces. Okazało się, że klasa zajęła 
drugie, miejsce pod względem wy­
ników nauczania i zachowania.

Prowadzenie wychowawstwa 
zawsze było „pasją” Janiny Ko­
walskiej i sprawą wielkiej dla 
niej wagi. Nawet wówczas, gdy po 
pewnym czasie objęła stanowisko 
wicedyrektorki w Technikum 
Eelektryczno-Meehanicznym przy 
ulicy Śniadeckich, nie zrezygno­
wała z wychowawstwa jednej z 
klas. Jej zdaniem, bowiem bez 
tej pracy pedagogowi grozi „oder­
wanie”. Przy tym serdecznie lubi 
młodzież i konktakty z nią. A ży­
czliwość owocuje wzajemną ży­
czliwością. Przykład?

W ubiegłym roku weszła do ka­
wiarni. Nawet nie zauważyła, że 
ktoś podniósł się na jej widok, a 
potem wyszedł i po chwili wró­
cił z bukietem kwiatów, które po­
łożył na jej stoliku. Był to jeden 

szkoła szczęście. Pierwsze, drugie 
i trzecie miejsce oraz osiem wy­
różnień przypadło jej w konkur­
sie pt. „Polska państwem mor­
skim”, którego głównym organi­
zatorem był „Filmos”. W konkur­
sie bhp — palma pierwszeństwa 
w województwie lubelskim jako 
najczystszej i najlepiej urządzo­
nej szkole pod względem estety­
cznym i sanitarnym. W akcji 
„Stop — dziecko na drodze!” w 
ubiegłym roku — także pierwsza 
i druga nagroda. W konkursie pod 
hasłem: „Szklanka gorącego mle­
ka” — pierwsze miejsce. Konkur­
sy te są również sprawdzianem 
dobrej pracy szkoły wśród mło­
dzieży i z... młodzieżą. Bo szczę­
ście — szczęściem, ale tak napra­
wdę, na sukcesy trzeba solidnie 
zapracować.

— Nasza szkoła — wyjaśnia 
dyrektorka — realizuje system 
wychowawczy profesora Muszyń­
skiego. Obecnie przystąpiliśmy do 
trzeciego etapu, to jest do ścisłej 
współpracy szkoły ze środowis­
kiem wiejskim. Utrzymujemy też 
żywe kontakty z opiekunem szko­
ły — Lubelskimi Zakładami 
Przemysłu Tłuszczowego.

z wychowanków owej „trudnej”, 
pierwszej w życiu, klasy młodzie­
żowej. Pamiętała jego twarz, nie 
pamiętała już imienia i nazwiska. 
Wychowanków ma bowiem na 
swym koncie już bardzo wielu.

Pani Janina nie zapomina o 
rozbudzaniu w młodych zamiło­
wań teatralnych, o uczeniu po­
trzeby obcowania z malarstwem, 
muzyką, uczęszczania na koncer­
ty. \ '

Nie bez racji więc Janina Ko­
walska na VII Zjeździe PZPR 
chce przede wszystkim mówić c 
sprawach wychowawczych. I cho­
dzi tu nie tylko o jej własny w 
tej dziedzinie dorobek, lecz prze­
de wszystkim o przeniesienie do­
świadczeń grona nauczycielskiego 
z Technikum Elektronicznego.

Technikum powstało cztery la­
ta temu z połączenia Technikum 
Ministerstwa Przemysłu Maszy­
nowego z ulicy Długiej i Techni­
kum Elektryczno-Mechanicznego 
z ulicy Śniadeckich.

Pedagodzy zgromadzeni w no­
wej placówce od samego począt-

Nawiasem mówiąc, współpraca 
ta wychodzi szkole na zdrowie. 
Opiekun wybudował przedszkole, 
udostępnia młodzieży autokary 
na wycieczki, zakupuje sprzęt 
sportowy i turystyczny itp. Przed­
stawiciele Lubelskich Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego są częs­
tymi gośćmi w szkole nie tylko 
na uroczystościach, lecz i na in­
nych zajęciach, na przykład z wy­
chowania obywatelskiego. I na 
odwrót: młodzież szkolna odwie­
dza zakłady, zapoznaje się z orga­
nizacją i charakterem pracy, 
przymierza się do przyszłej pracy 
zawodowej.

Dobrze działa także organizacja 
harcerska, skupiająca w sześciu 
drużynach 60 proc, ogółu uczniów. 
Do tradycji należą organizowane 
przez harcerzy spotkania pod ha­
słem: „Ludzie dobrej roboty”. 
Młodzież gości u siebie w szkole 
przodowników pracy i kombatan­
tów walk drugiej wojny świato­
wej. Podobne spotkania urządza­
ne są z działaczami PZPR pod ha­
słem: „Partia rozmawia z mło­
dzieżą”. POP inspiruje młodzież 
do wielu poczynań, podsuwa pro­
pozycje.

ku stanęli wobec niełatwych za­
dań. Po pierwsze pod „dachem” 
technikum znalazło się aż 3100 
uczniów i to rekrutujących się ze 
szkół o nieco odmiennym charak­
terze (jedna resortowa, druga Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowa­
nia). Po drugie — w technikum 
znaleźli się uczniowie bardzo 
zdolni (do szkoły tej początkowo 
droga wiodła przez egzamin, o- 
becnie kluczem do jej bram jest 
zwycięstwo w konkursie świa­
dectw). Trzeba więc było zacząć 
pracę dostosowaną do potrzeb 
młodych, trzeba było rozpocząć 
starania, by nic „nie uronić” z ich 
talentów. Po trzecie — w techni­
kum zgromadziła się młodzież fa­
woryzująca wyraźnie jeden kie­
runek nauki. Nie można było jej 
pozwolić na zamykanie się li tyl­
ko w ścisłej specjalizacji.

W związku z tym — jak mó­
wi dyrektor, mgr inż. Stanisław 
Grefkowicz. poza stworzeniem 
doskonałej bazy warsztatowo-la- 
boratoryjno-produkcyjnej i roz­
poczęciem nauczania specjalistów 
elektronicznych przede wszystkim 
z zakresu technologii elektronicz­
nej oraz z zakresu informatyki, 
a także mechanicznej obróbki 
skrawaniem — postanowiono 
rozbudować w szkole cały sys­
tem zajęć pozalekcyjnych. Celem 
miało być „rozszerzanie horyzon­
tów”, uspołecznianie i przyzwy­
czajanie do korzystania z różnych 
dziedzin sztuki i kultury.

W szkole uruchomiono kilkana­
ście kół zainteresowań, w tym 
koło plastyczne, taneczne, foto­
graficzne. radiotechniczne, czytel­
nicze, szachowe, brydżowe, kro­
ju i szycia, kilka zespołów mu­
zycznych i wokalnych, a ponadto 
Dyskusyjny Klub Filmowy i Klub 
Uczniowski. Uczęszcza do nich 
systematycznie około 400 uczniów.

Bogate są już doświadczenia 
dotyczące pracy z uczniami uzdol­
nionymi w naukach ścisłych, pra­
cy nad ich uspołecznianiem. Te­
chnikum dysponuje własnym ki­
nem, urządza różne imprezy do­

I tak na przykład 17 listopada 
bieżącego roku na spotkaniu z u- 
czniami obecni byli między inny­
mi sekretarz KW PZPR, tow. 
Wiesław Kral i wicekurator oś­
wiaty i wychowania w Zamościu 
Władysław Wazia. Działacze par­
tyjni mówili z młodzieżą o Wy­
tycznych na VII Zjazd partii, o 
przemianach zachodzących w kra­
ju i zadaniach, które stoją przed 
młodymi. Uczniowie zaś opowia­
dali o potrzebach swego środowi­
ska, o swoich zamierzeniach, no 
i stawiali wiele pytań.

W parze z sukcesami wychowa­
wczymi idą osiągnięcia dydakty­
czne. Szkoła może poszczycić się 
wysoką sprawnością nauczania. 
Młodzież prawie w stu procentach 
podejmuje dalszą naukę w różne­
go typu szkołach zasadniczych i 
średnich. Pomocny w wyborze 
właściwego zawodu jest ścisły 
kontakt z Wojewódzką Poradnią 
Wychowawczo-Zawodową w Za­
mościu.

— Dobre efekty pracy zawdzię­
czam ambitnemu gronu pedago­
gicznemu — twierdzi dyrektor — 
i wzajemnej życzliwości. Każdy z 
nauczycieli ma powierzoną jakąś 

stępne czasem dla uczniów innych 
szkół z dzielnicy, dostępne dla 
dorosłych, dla których specjalnie 
organizuje się niektóre imprezy. 
Technikum odgrywa więc niejako 
rolę dzielnicowego „Domu Kultu­
ry”, ą uczniowie nie czują się od­
izolowani, uczą się także pracy 
dla innych.

Doświadczenia w tej dziedzinie 
są niezwykle cenne. Wiadomo, że 
istnieje powszechna potrzeba us­
prawniania prac pozalekcyjnych, 
umiejętnego wypełniania wolne­
go czasu młodzieży. Dorobek 
technikum godny jest więc prze-* 
niesienia na zjazd.

Janina Kowalska mówi, że po­
za tym chciałaby poruszyć spra­
wę zasad i warunków pracy osób 
kierujących działalnością poza­
lekcyjną, przenieść doświadczenia 
z eksperymentu i w ogóle z prac 
z uczniami szczególnie zdolnymi.

Leżą jej też na sercu różne 
sprawy bytowe nauczycieli: Zna 
je bardzo dobrze. Nie tylko dla­
tego, że pracuje już dwadzieścia 
lat w zawodzie, lecz również w 
wyniku swojej działalności spo­
łecznej w środowisku nauczyciel­
skim. Przez dwie kadencje pełni 
bowiem funkcję I sekretarza 
szkolnej organizacji partyjnej, 
przedtem była członkiem egzeku­
tywy. POP w technikum jest ko­
mórką dużą, liczącą 43 członków. 
Pomaga rozwiązać niejedną spra­
wę szkolną i ludzką.

Jakoś przy tym starcza jej cza­
su na dom, dwoje dzieci. Córka 
ma 14 lat, S.-syn jest na politech­
nice. Pani Janina mówi, że gdy 
byli mali, wymagali opieki, a te­
raz końtaktów, rozmów, dyskusji. 
To też pochłania czas. Niełatwo 
z pewnością godzić te wszystkie 
sprawy. Janinę Kowalską zaliczyć 
jednak można do -współczesnych 
„Siłaczek”. Niedawno ukończyła 
na Uniwersytecie Warszawskim 
trzysemestralne Studium Pody- 
plołnowe. nie uchyla się też od 
innych prac, które uważa za celo- 
we.

HANNA POLSAKIEWICZ ’
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funkcję opiekuńczo-wychowaw­
czą — bądź nad kółkami zainte­
resowań, bądź nad harcerstwem, 
bądź nad PCK, LOP, TPPR itp. 
U nas — podkreśla — wszyscy 
bez wyjątku zasługują na wyróż­
nienie i uznanie.

I w tym chyba tkwi tajemni­
ca sukcesu, tego, że szkoła w Bo­
daczowie jest w województwie 
zamojskim placówką wiodącą. 
Nieprzypadkowo 27 listopada bie­
żącego roku pedagodzy tej wła­
śnie szkoły spotkali się ze wszy­
stkimi w województwie dyrekto­
rami szkół podstawowych oraz 
opiekunami przedszkoli i ognisk
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Pedagog, wychowawca, działa­
czka społeczna — tak można by 
najkrócej scharakteryzować l.iol. 
Annę Staruch, która jest dele­
gatem na VII Zjazd z terenu 
Rzeszowszczyzny.

W roku 1954. bezpośrednio po 
ukończeniu WSP w Krakowie, 

przedszkolnych, by zaprezentować 
swój dorobek w realizacji syste­
mu wychowawczego prof. H. Mu­
szyńskiego, ą także podzielić się 
doświadczeniami w pracy ze śro­
dowiskiem wiejskim.

Nieprzypadkowo też w Bodaczo­
wie odbyła się wojewódzka inau­
guracja roku szkolnego 1975/76 
z udziałem I sekretarza KW 
PZPR — tow. Ludwika Maźnic- 
kiego, kuratora oświaty i wycho­
wania — Czesława Dychy, sekre­
tarza Oddziału ZG ZNP — Mie­
czysława Alkiewicza i wicewoje­
wody, Mariana Pietrasa.

Kuratorium zaś przyznało gmi­
nnej szkole w Bodaczowie 150 
tys. złotych na pomoce naukowe. 
Warto dodać, że w najbliższych 
zamierzeniach dyrekcji jest mo­
dernizacja szkoły i jej rozbudowa 
oraz modernizacja boisk sporto­
wych i wybudowanie basenu.

— Ta życzliwość, troska i ży­
we zainteresowanie wojewódz­
kich władz politycznych, oświato­
wych i administracyjnych- oraz 
miejscowego środowiska mobili­
zuje nas do jeszcze efektywniej­
szej pracy — mówi dyrektor, ko­
leżanka Maria Górniak. — Jadę 
na VII Zjazd PZPR z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku i 
postanowieniem, że nie poprzesta­
niemy na tym, co już zrobiliśmy...

STANISŁAW CZERWIŃSKI 

podejmuje pracę w II Liceum 
Ogólnokształcącym w Rzeszowie 
jako wykładowca historii. W ko­
lejnych latach: kierownik sekcji 
historycznej w Okręgowym O- 
środku Metodycznym, od 1973 ro­
ku wizytator-metodyk przedmio­
towy w kuratorium rzeszowskim, 
przez dwie kadencje członek eg­
zekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR (obecnie członek 
Plenum), od 1972 roku przewod­
nicząca Wojewódzkiej Rady Ko­
biet. Do tego żona, matka dora­
stającej córki, kobieta dbająca o 
swoją powierzchowność..

Rozmawiamy w prywatnym 
mieszkaniu pani Anny, co ma tę 
zaletę, że nikt nam nie przeszka­
dza. Mąż w pracy (również nau­
czyciel), córka na uczelni (stu­
diuje chemię na politechnice), 
babcia (emerytowana nauczyciel­
ka) wyszła po zakupy. Jedyny o 
tej porze dnia obecny „członek 
rodziny”, czarny kot Achmed, śpi 
zwinięty w kłębek na fotelu.

Moja rozmówczyni ma czas ści­
śle wyliczony. Musi „twardo” 
przestrzegać terminarza zajęć. 
Tylko dzięki dobrej organizacji i 
wewnętrznej dyscyplinie może 
pogodzić liczne obowiązki zawo­
dowe i społeczne. A teraz, kiedy 
została wybrana delegatem na 
zjazd, jeszcze ich przybyło. Spot­
kania przedzjazdowe z nauczycie­
lami, wywiady, o które zabiega 
młodzież, nie tylko z własnej 
szkoły. Ale czy można odmówić, 
skoro zjazd jest aktualnym tema­
tem dyskusji na zajęciach wy­
chowania obywatelskiego?

Która z pełnioj^sh pól sprawia 
jej najwięcej satyśf&kcji? Bez 
wątpienia praca z młodzieżą. Po­
zostałe role to niejako pochodne 
tej pierwszej zasadniczej, z niej 
wypływają i w sumie służą temu 
samemu celowi — wychowaniu, 
Wychowaniu pojętemu szerzej, 
wielopłaszczyznowo, z uwzględ­
nieniem wielu jego aspektów, 
szkoły, domu, środowiska.

— Wtorek i sobota to dla mnie

(Dokończenie na str. 6)

BYDGOSKIE
Jerzy Roszak — rektor Akade­

mii Techniczno-Rolniczej w Byd­
goszczy.

CZĘSTOCHOWSKIE
Mieczysław Stańczyk — dyrek­

tor Międzyuczelnianego Instytutu 
Nauk Społeczno-Ekonomicznych 
w Częstochowie.

GDAŃSKIE
Tadeusz Jaroszewski — zastęp­

ca dyrektora Instytutu Socjologii 
i Filozofii PAN.

Lech Kobyliński — dyrektor 
Instytutu Okrętowego Politech­
niki Gdańskiej.

Antoni Makać — docent w Uni­
wersytecie Gdańskim, I sekreta­
rza KU PZPR.

Stefan Smoczyński — prorek­
tor do spraw dydaktycznych w 
Akademii Medycznej w Gdańsku.

JELENIOGÓRSKIE
Adam Łopatka — kierownik 

Zespołu w Instytucie Marksizmu- 
-Leninizmu przy KC PZPR.

KATOWICKIE
Adam Gierek — prof. dr hab. 

Ośrodka Naukowo-Dydaktyczne­
go Politechniki Śląskiej w Gliwi­
cach.

Józef Jan Jonek — prof. dr hab. 
rektor Śląskiej Akademii Medy­
cznej.

Tadeusz Kiersznicki — doc. dr., 
dyrektor Instytutu Chemii i 
Technologii Organicznej Politech­
niki Śląskiej w Gliwicach.

Janusz Kolczyński — doc. dr., 
dziekan Wydziału Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu Śląskiego.

Cecylia Kwaśniewska-Rokiciń- 
ska — kierownik Kliniki Chemo­
terapii w Instytucie Onkologii w 
Gliwicach

Alojzy Melich — prof. zwycz, 
prezes Oddziału PAN w Katowi­
cach.

Jerzy Nawrocki — prof. dr hab. 
inż., rektor Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach.

Henryk Rechowicz — prof. dr 
hab., rektor Uniwersytetu Śląs­
kiego.

Józef Stompel — artysta muzyk, 
pedagog w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Katowicach.

Adam Szczurkowski ,— dyrek­
tor Głównego Instytutu Górnic­
twa w Katowicach.

Zbigniew Śmieszek dr inż. me­
talurg, dyrektor Instytutu Metali 
Nieżelaznych w Gliwicach.

Władysław Zastawny — rektor 
Wyższej Szkoły Nauk Społecz­
nych.

KIELECKIE
Mirosław Niziurski — kierow­

nik Zakładu Wychowania Mu­
zycznego WSP w Kielcach.

KOSZALIŃSKIE
Jerzy Smoleński — rektor Wyż­

szej Szkoły Inżynierskiej w Ko­
szalinie.

NASZ UDZIAŁ W DYSKUSJI
(Dokończenie ze str. 3) 

słuszność dotychczasowej polityki oświato­
wej w tym zakresie: upowszechnienie wy­
chowania przedszkoinego; wielka praca 
nad przebudową struktury organizacyjnej 
szkoły wiejskiej; jakościowe zmiany w 
pracy dydaktycznej i wychowawczej szkól; 
rola nauk pedagogicznych w procesie do­
skonalenia systemu oświatowego.

Nauczyciele zdają sobie sprawę z tego, że 
przyszły system oświatowy może być zbu­
dowany tylko w oparciu o system istnieją­
cy i że podstawowym warunkiem wdraża­
nia systemu nowego jest wysoki poziom 
nauczania i wychowania w szkołach, jako­
ściowe wyniki osiągane przez wszystkie 
placówki szkolne i oświatowo-wychowaw­
cze.

Teza wygłoszona przez Edwarda Gierka 
na XVIII Plenum KC PZPR, że myślą 
przewodnią wszystkich naszych poczynań 
w nadchodzącym pięcioleciu powinno być 
dążenie do podniesienia jakości pracy we 
wszystkich dziedzinach życia — znalazła

4 —GŁOS NAUCZYCIELSKI 

w środowisku nauczycielskim pełne zrozu­
mienie. Podczas zebrań nauczycielskich 
wypowiadano się szeroko, jak tę zasadę 
odnieść do stosunków „nauczyciel — u- 
czeń” po wprowadzeniu Kodeksu Ucznia, 
jak zwiększyć efektywność procesu dydak­
tycznego, zacieśnić współpracę z rodzica­
mi, jak pogłębić prace nad kształtowaniem 
postaw patriotycznych i internacjonalisty- 
cznych młodzieży.

W związku z tym na plan pierwszy wy­
suwano — jako warunek numer jeden za­
równo podniesienia poziomu pracy szkół, 
jak i przygotowania reformy oświatowej — 
problem kadr nauczycielskich. Kwestii tej 
poświecono w dyskusji przedzjazdowej w 
środowisku nauczycielskim najwięcej miej­
sca. Z pełną aprobatą przyjęto sformuło­
wania zawarte w Wytycznych.

„Szczególną troską i opieką otoczyć na­
leży zawód nauczycielski, polepszyć wa: 
runki materialne nauczycieli, podnosić ich 
kwalifikacje zawodowe i ideowo-moralne, 
kształtować wokół szkoły i nauczycieli ży­
czliwą atmosferę zaufania i pomocy ze 
strony społeczeństwa”.

Nauczyciele są przekonani, że treść tych 
postanowień będzie w pełni zrealizowana, 
podobnie jak to miało miejsce z postano­

wieniami zawartymi w uchwale VI Zjazdu 
PZPR. Nauczyciele — podkreślano to w li­
cznych wypowiedziach w dyskusji przed­
zjazdowej — mają pełne zaufanie do kie­
rownictwa partii i rządu, do zrozumienia 
okazywanego dla spraw szkoły i nauczycie­
la. Świadczy o tym systematyczne omawia­
nie tych spraw na posiedzeniach Biura 
Politycznego, wydanie Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, regulacja uposażeń 
i wiele innych ważnych dla zawodu pozy­
tywnie załatwionych spraw.

I tak decyzję w sprawie kształcenia 
wszystkich nauczycieli na poziomie pełnej 
szkoły wyższej uważa się za jedno z naj­
większych osiągnięć w historii zawodu 
nauczycielskiego. Zwracano przy tym jed­
nak uwagę na jakość kształcenia nauczy­
cieli w szkoUch wyższych. Na wspomnia­
nej konferencji PAN dotychczasowy stan 
poddano ostrej krytyce i postulowano 
przeprowadzenie szeregu istotnych zmian. 
W zakresie dokształcania czynnych nau­
czycieli do najbardziej palących proble­
mów należy zaopatrzenie studiujących na­
uczycieli w niezbędne materiały szkolenio­
we oraz zapewnienie im w czasie pobytu 
na uczelni miejsc noclegowych, wyżywie­
nia.

Z zadowoleniem przyjęli nauczyciele 
studiujący decyzję o realizacji w audy­
cjach telewizyjnych NURT programów 
przedmiotów pedagogicznych i społeczno- 
-filozoficznych obowiązujących w szko­
łach wyższych. Również wielkie zaintere­
sowanie wśród starszych nauczycieli wy­
wołało zarządzenie ministra oświaty i wy­
chowania w sprawie egzaminów kwalifi­
kacyjnych równorzędnych wyższym stu­
diom zawodowym. Zgłoszeń do egzami­
nów jest bardzo dużo.

Ze spraw materialnych nauczycieli na 
pierwszy plan wybijały się mieszkania. 
Zgodnie podkreślano, że jest to jeden z 
podstawowych problemów, od rozwiązania 
którego zależy realizacja założeń reformy 
oświatowej, zwłaszcza na wsi.

W czasie dyskusji nauczycielskich, w li­
stach do Zarządu Głównego ZNP, do re­
dakcji „Głosu Nauczycielskiego” sygnali­
zuje się ostatnio problem, nabierający co­
raz większego znaczenia: czas pracy nau­
czyciela.

Wykonywanie normalnych obowiązków 
dydaktycznych, praca pozalekcyjna i wy­
chowawcza, pełnienie zastępstw za nau­
czycieli studiujących i chorych, udział w 
akcji doskonalenia prowadzonej przez IKN 
oraz ogniwa związkowe, studia zaoczne co­
raz większej liczby nauczycieli pochłaniają 
nauczycielowi mnóstwo czasu i sił. Doma­
gają się oni w związku z tym zwolnienia 
od zajęć nie związanych z pracą w 

szkole, odciążenia od nadmiaru zebrań, 
spotkań, prac typu biurokratycznego, prac 
chętnie i szczodrze nakładanych niejedno­
krotnie przez różnego rodzaju instytucje.

Wypowiedź ministra oświaty i wycho­
wania, Jerzego Kuberskiego opublikowana 
w „Glosie” z dnia 26 października bieżące­
go roku znalazła żywy oddźwięk w środo­
wisku nauczycielskim.

..Wypowiadam się zdecydowanie przeci­
wko" marnowaniu czasu nauczycieli. Jestem 
za ochroną tego czasu. W tym także wol­
nego czasu nauczyciela, gdyż czas wo!n< 
nauczyciela służy także szkole i dziecku. 
Musi w tym zakresie nastąpić unormowa­
nie działań. Ład i porządek, większa dys­
cyplina, lepsza gospodarka czasem. Podkre­
ślam to z całą moeą, gdyż nasze obserwa­
cje- wskazują, iż czas pracy nauczyciela 
jest bardzo często po prostu marnowa­
ny!...) Ministerstwo wspólnie ze Związ­
kiem będzie się tą sprawą intensywnie zaj­
mować. Kuratoria zaś i dyrektorzy szkól 
otrzymają w tej kwestii określone zada­
nia”.

Wreszcie problem ostatni związany z 
rangą społeczną zawodu nauczycielskiego. 
W Wytycznych mówi się o kształtowaniu 
wokół szkoły i nauczyciela życzliwej atmo­
sfery zaufania i pomocy ze strony społe­
czeństwa. Wskazanie jak najbardziej słu­
szne, odpowiadające postulatom nauczy­
cieli, zgłaszanym od lat. Nauczycieli bolą 
w szczególności wypowiedzi i artykuły pu­
blikowane w prasie, nacechowane często 

tanią sensacyjnością lub próbujące na pod­
stawie pojedynczych przykładów formuło­
wać wnioski negatywne o zawodzie, ma­
teriały niejednokrotnie nie sprawdzone i 
nieprawdziwe.

„Wydaje się słuszne, aby redakcje czaso­
pism przemyślały tę sprawę i w przyszło­
ści dopuszczały do druku artykuły zawie­
rające krytykę konstruktywną (...) Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego winien sta­
nowczo poprzez swoich rzeczników praso­
wych dementować niesłuszne uwagi pod 
adresem środowiska nauczycielskiego. 
Nauczyciele winni stanowczo przeciwsta­
wiać się niesłusznej krytyce prasowej po­
przez zabieranie głosu na lamach tych cza­
sopism” — oto opinia jednego z naszych 
czytelników, opinia wypowiadana bar­
dzo często podczas dyskusji przedzjazdo- 
wych nauczycieli.

Na lamach naszego pisma publikowali­
śmy także dyskusje nad Wytycznymi na 
VII Zjazd w środowisku pracowników nau­
ki i szkół wyższych.

Kilkuset reprezentantów różnych środo­
wisk naukowych i uczelnianych, specjali­
stów różnych gałęzi wiedzy, wybitnych 
twórców i organizatorów polskiej nauki i 
techniki, wychowawców młodzieży akade­
mickiej omawiało w obecności I sekretarza 
KC PZPR, Edwarda Gierka i prezesa Rady 
Ministrów, Piotra Jaroszewićza, najważ­
niejsze zadania nauki wynikające z pro­
gramu rozwoju kraju, zawartego w Wyty­
cznych.

Również na plenum Sekcji Nauki Zarzą­
du Głównego ZNP, z udziałem ministra 
J. Kuberskiego, wiceministra nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki, prof. J. Gór­
skiego oraz prezesa ZG ZNP, B. Grzesia, 
dyskutowano nad intensyfikacją procesów 
kształcenia w szkołach wyższych, rozwoju 
badań naukowych oraz udziałem rad zakła­
dowych ZNP w realizacji zadań stojących 
przed szkolnictwem wyższym.

Okres dyskusji przedzjazdowej przyczy­
nił się także do ożywienia działalności og­
niw związkowych. Określone w Wytycz­
nych w sposób jasny trzy funkcje związ­
ków zawodowych:

— reprezentanta interesów oraz praw 
ludzi pracy;

— współorganizatora ich wysiłku społe- 
czno-produkcyjnego;

— szkoły obywatelskiej aktywności i za­
angażowania;
odpowiadają zarówno najlepszym trady­
cjom zawodowego ruchu nauczycielskiego 
w naszym kraju, jak i odczuciom oraz po­
glądom działaczy ZNP.

Chociaż Związek znajduje się w trud­
nej sytuacji związanej ze zmianą struktury 
organizacyjnej, likwidacją bardzo istotne­
go dotychczas ogniwa, jakim były powiato­
we rady zakładowe, to jednak treści za­
warte w Wytycznych, odnoszące się do 
funkcji związków zawodowych, sprawiły, 
że merytoryczna działalność ogniw ZNP 

rozwijała się i pogłębiała w sposób wyraź­
ny. Dotyczy to zwłaszcza działalności ide- 
owo-pedagogicznej, prowadzonej przez 
ZNP wspólnie z instancjami partyjnymi.

Z materiałów napływających do Zarzą­
du Głównego ZNP oraz redakcji naszego 
pisma, z bezpośrednich obserwacji wynika, 
że dyskusja przedzjazdowa przeprowadzo­
na była w szeregach nauczycielskich zgo­
dnie z zaleceniami ple’««m ZG ZNP oraz 
że atmosfera spolecznó'ł>olityczna w ca­
łym kraju, wyrażająca się w aktywności 
zawodowej ludzi pracy, zwiększeniu wyma­
gań, podnoszeniu jakości i efektów nracy, 
panuje także w środowisku nauczyciel­
skim.

Dali temu wyraz także przedstawiciele 
nauczycieli w czasie ponad dwie godziny 
trwającej szczerej i bezpośredniej rozmo­
wy z towarzyszem Edwardem Gierkiem, 
Henrykiem Jabłońskim i Piotrem Jarosze­
wiczem podczas spotkania, w dniu 15 paź­
dziernika z okazji Dnia Nauczyciela.

„Nauczyciele przychodzą na VII Zjazd 
partii z poważnym dorobkiem i pełną 
świadomością nowych zadań” — powiedział 
w czasie spotkania minister Jerzy Kuber­
ski. Słowa te znajdują potwierdzenie w 
pracy i postawie ponad 400-tysięcznej rze­
szy nauczycieli.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 5



KRAKOWSKIE
Henryk Fiicek — rektor Aka­

demii Górniczo-Hutniczej im. St 
Staszica.

Jan Kaczmarek — członek KC 
PZPR, sekretarz naukowy PAN.

Mieczysław Karaś — zastępca 
członka KC PZPR, rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Marian Konieczny — rektor 
Akademii Sztuk Pięknych.

Jerzy Krasowski — rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej.

Tadeusz Popiela — rektor Aka­
demii Medycznej w Krakowie.

LUBELSKIE
Wiesław Skrzydło — rektor U- 

niwersytetu im. Marii Curie- 
-Skłodowskiej.

ŁÓDZKIE
Wiesław Garboliński — rektor 

PWSSP
Jerzy Grabowski — pracownik 

naukowy Politechniki Łódzkiej.
Antoni Kotełko — rektor Aka­

demii Medycznej.
Stanisław Kuszewski — rektor 

PWSTTViF.
OLSZTYŃSKIE

Teofil Mazur — rektor Akade 
mii Rolniczo-Technicznej w Ol­
sztynie.

OPOLSKIE
■ Tadeusz Gospodarek — rektor 

WSP w Opolu.
POZNAŃSKIE

Benon Miśkiewicz — rektor 
Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza;

RZESZOWSKIE
Kazimierz Oczoś — rektor Po­

litechniki Rzeszowskiej, przewod­
niczący WK FJN.

SKIERNIEWICKIE
Zbigniew Gertych — dyrektor 

Instytutu Warzywnictwa.
SŁUPSKIE

Danuta Dymek — st. wykła­
dowca WSP w Słupsku

STOŁECZNO-WARSZAWSKIE 
s” Wiesław Bajon — pracownik 
naukowy Politechniki Warszaw­
skiej.

Jacek Boużyk — pracownik 
Naukowy Instytutu Badań Ją­
drowych.

Jerzy Buć — dyrektor Instytu­
tu Mechaniki Precyzyjnej.

Sylwester Kaliski — minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki.

Tadeusz Łomnicki — rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej.

Józef Miąso — pracownik nau­
kowy PAN.

Julian Palka — rektor Akade­
mii Sztuk Pięknych.

Zygmunt Rybicki — rektor U- 
niwersytetu Warszawskiego.

Alfred Stroka — dyrektor In­
stytutu Chemii Przemysłowej.

Jerzy Szczerbań — pracownik 
naukowy Akademii Medycznej.

.. Włodzimierz Wesołowski — za­
stępca dyrektora Instytutu Pod­
stawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu KC PZPR.

SZCZECIŃSKIE
Ryszard Chudzikiewicz — pro­

rektor Politechniki Szczecińskiej.
TORUŃSKIE

Jarema Maciszewski — kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR.

Wiesław Woźnicki — rektor 
Uniwersytetu im. Mikołaja Ko­
pernika.

WROCŁAWSKIE
Kazimierz Franasik — dyrek­

tor Zakładów Badawczych i Pro­
jektowych Miedzi „Cuprum” we 
Wrocławiu.

. Józefa Kramer — pracownik 
naukowy Akademii Ekonomicznej 
im. Oskara Langego.

Tadeusz Porębski — rektor Po­
litechniki Wrocławskiej.

Włodzimierz Trzebiatowski — 
prezes Polskiej Akademii Nauk.

Kazimierz Urbanik — rektor 
Uniwersytetu Wrocławskiego.

ZIELONOGÓRSKIE
Bronisław Ratuś — prorektor 

zielonogórskiej WSP.

(Dokończenie ze str. 5) 

najmilsze dni w tygodniu — mó­
wi Anna Staruch — bo spędzam 
je w szkole. Uczę historii i wy­
chowania obywatelskiego w kla­
sie maturalnej wciąż w tym sa­
mym liceum, w którym stawia­
łam pierwsze kroki. Wprawdzie 
jako wizytator mam tych godzin 
niewiele, ale i to wystarcza, aby 
poprawić sobie samopoczucie. Bo 
nie na wszystkich odcinkach dzia­
łania odnoszę tak widoczne efek­
ty jak tutaj. No, bo jeśli mło­
dzież lubi historię, jeśli tak licz­
na gromadka wybiera ten przed­
miot do matury i zamierza go po­
tem studiować na wyższej uczel­
ni, to świadczy, że potrafiłam o- 
budzić ich zainteresowania nau­
czyć prawidłowej'oceny faktów 
historycznych i umiejętności wy­
ciągania wniosków na przyszłość, 
słowem historycznego myślenia.

— Lubię młodzież — kontynu­
uje moja rozmówczyni — to ona 
niejako wciągnęła mnie do pracy 
społecznej. Ożywione dyskusje, 
prowadzone z uczniami głównie 
na zajęciach wychowania obywa­
telskiego uświadomiły mi potrze­
bę pogłębienia swojej wiedzy o 
życiu. Żeby być poważnym part­
nerem w dyskusji, zdolnym pew­
ne sprawy wyjaśnić w sposób na­
ukowy. ukończyłam WUML. 
Przydało się podwójnie, bo po­
tem. gdy zaangażowałam się w 
pracy partyjnej — sama zp.staiam 
wykładowcą Byłam więc iuż mo­
cna w teorii, ale żeby dyskusja 
miała również praktyczne pod­
łoże. to nie Wystarczyło. Zrozu­
miałam. że muszę być sama bli­
żej życia, znać pewne problemy 
z autopsji. No i tak się zaczęła 
działalność społeczna w partii i 
w środowisku kobiecym.

Muszę się przyznać, że począt­
kowo nie zdawałam sobie spra­
wy ze znaczenia pracy z kobieta­
mi Dopiero bliższe zetknięcie się 
z potrzebami, zwłaszcza zaniedba­
nego środowiska wsi rześźowskiej 
przekonało mnie, ile jest tam do 
zrobienia i jak wiele meżna zmie­
nić na lepsze, angażując w to ko­
biety, W naszym, niegdyś bied- 
nym i zaniedbanym, rejonie, dzi­
siaj już coraz zamożniejszym, pa­
nuje niebezpieczna pogoń za pie­
niądzem. zachwiana bywa htorar- 
chia wartości na niekorzyść po-

jakościowo nowe żądania ■ w 
'“budowie- rozwiniętego śpóle- 

Sł* czeństwa socjalistycznego sta­
wiają ‘przód' młodzieżą • Wysókte 
wymagania we wszystkich dzie­
dzinach. na p-olu ■ ustawicznego 
kształcenia się, aktywności pro­
dukcyjnej i społecznej, wysokiej 
dyscypliny i patriotycznego zaan­
gażowania. Partia’liczy na to. że 
młodzież, organizowana przez jej 
socjalistyczne związki, przodować 
będzie w realizacji zadań najważ­
niejszych i najtrudniejszych, de­
cydujących o przyszłości kraju” 
— głoszą międzv innymi Wytycz­
ne KC PZPR na VII Zjazd.

Właśnie sformułowane w tych 
Wytycznych Zadania stały się pod­
stawą do opracowania programu 
udziału polskiego ruchu młodzie­
żowego W ogólnonarodowej kam­
panii przed zjazdowej. Ogólne ra­
my tego programu nakreśliła spe­
cjalna uchwała przyjęta we wrze­
śniu bieżącego roku na VII Ple­
num Rady Głównej Federacji So­
cjalistycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej.

„Młodzież ojczyźnie i partii na 
jej VII Zjazd’’ — pod takim ha­
słem. przyjętym na Ogólnopol­
skim Spotkaniu Młodych Przo­
downików Pracy, Nauki i Wy­
szkolenia Bojowego w’ Koszalinie, 
polski ruch młodzieżowy realizu­
je czyn zjazdowy. Złożvły sie nań 
najróżniejsze inicjatywy wycho­
wawcze. społeczne i produkcyjne, 
podejmowane przez wszystkie or- 
gan*zacte zrzeszeń-® w Fe^^cji: 
ZMS. ZŚMW,' SZSP, ZHP - i 
SZMW.

Dla. zobrazowania zasięgu tego 
czynu — przedstawimy tu ' nie­
które inicjatywy Związku Har­
cerstwa Polskiego — najpoważ­
niejszego sojusznika i współpar­
tnera szkoły.

Przygotowania do VII Zjazdu 
— organizacja ta zapoczątkowała 
w maju bieżącego roku XI Aler­
tem przebiegającym pod nazwą 
„Kierunek — Zwycięstwo”. Pod­
czas tego alertu 4 min uczniów 
(bo do udziału w tej imprezie 
harcerze zaprosili także nie nale­
żących do. ZHP kolegów), pozna­
wało narodowowyzwoleńczy i 
rewolucyjny charakter walki 
sprzed trzydziestu lat. nasze naj­
ważniejsze osiągnięcia, współcze­
sny obraz socjalistycznch prze­
obrażeń. a także realizowało, kon­
kretny czyn.

Właśnie czynem alertowym pod 
hasłem „Mój sukces socjalistycz­

trzeb wyższego rzędu — ducho­
wych, kulturalnych. Jeśli chodzi 
o kulturę życia codziennego, to 
właśnie najwięcej pozytywnych 
zmian mogą wnieść kobiety. Dla­
tego ten kierunek działania jest 
słuszny. Oczywiście, nie wszędzie 
i nie od razu widać efekty, to 

praca długofalowa, wymagająca 
cierpliwości i uporu.

Pewne zmiany, choć bardzo 
zróżnicowane, można już jednak 
zaobserwować zwłaszcza w tra­
dycyjnej obyczajowości wsi. 
zmienił się stosunek mężczyzny 
do kobiety: jej znaczenie, jej au­
torytet wzrasta. Wzrasta też po­
ziom higieny na wsi, kobiety dba­
ją me tylko o porządek w domu 
czy obejściu, lecz i o własną po­
wierzchowność. Potrafią już coś 
smacznego ugotować, zrobić prze- 
fwory. ładnie podać do stołu.

Najbardziej opornie zmienia się 
świadomość kobiet w dziedzinie 
poczucia współodpowiedzialności 
za własne-miasto; ifrieś czy osie­
dle. Prćbuiemy docierać do ko­
biet z tymi problemami, w tym 
celu organizowane są tzw. szkoły 
wychowen'a obywatelskiego, 
gdzie przedstawia sie kobietom 
aktualne sprawy lokalne, aby 
je wciągnąć do udziału w ich 
rozwiązywaniu. To jeszcze idzie 
opornie. Opory budzi także inge­
rencja w wychowanie dzieci, 
traktowanych w tym środowisku 
?ąko wyłączna własność rodziców 
W poprzek postępowi staje nie­
rzadko fanatyzm religi’"nv. jakoś 
ostrzej występujący u kobiet niż 
u mężczyzn.

Stwierdzić trzeba, że organiza­
cje kobiece te działaiace na wsi 
— kółka gospodyń wiejskich, Li­
ga Kobiet — w mieście, czy ko­
misje kobiet pracujących w du­
żym stopniu przyczyniają się do 
przyspieszenia przeobrażeń w 
dziedzinie obyczajowej i kultural­
nej.

Na wsi rzeszowskiej niełatwa 
jest również sytuacja kobiet-nau- 
czycielek. Zarówno jeśli chodzi o 

:■ - ... F, 'ń. ..

nej ojczyźnie” członkowie ZHP 
rozpoczęli Czyn Zjazdowy Mło­
dych; wartość tego alertowego za­
dania oceniono na 25 min złotych. 
Praktycznym- potwierdzeniem pa­
triotycznego zaangażowania har­
cerzy były również liczne akcje 
podejmowane podczas wakacji, a 
między innymi tak znane przed­
sięwzięcia, jak ..Operacja Biesz- 
czady-40” czy bezpośredni udział 
harcerzy w budowie Szpitala- 
-Pomnika Centrum Zdrowia Dzie­
cka. W tym miejscu należy do­
dać. że w dniu 18 listopada bie­
żącego roku ZHP wykonał swoje 
zobowiązanie zjazdowe, meldując 
o wypracowaniu i wpłaceniu na 
fundusz Centrum Zdrowia Dzie­
cka — 35 min złotych.

„Każdego dnia tworzymy przy­
szłość Polski i własną” — głosi 
hasło określające jeden z głów­
nych kierunków programowych 
ZHP na rok 1975'76. Realizując to 
hasło — zuchy i harcerze ze szkół 
podstawowych, a także ich kole­
dzy nie należący do organizacji, 
uczestniczą w Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej pod. nazwą: „Mój 
region na manie Polski” (o tur- 
niej'u tym pisaliśmy obszerniej 
w jednym z ostatnich numerów 
..Głosu”).

Ambitne i ważne żądania pod­
jęła harcerska młodzież ze szkól 
ponadpodstawowych, uczestnicząc 
w Olimpiadzie Wiedzy o Połsce 
i Swiecie Współczesnym, Prog­
ram tegorocznej olimpiady, prze­
biegającej pod hasłem „Człowiek 
— praca — przyszłość” obejmuje 
główne wydarzenia ostatnich pię­
ciu lat. a specjalna grupa te­
matyczna zawierń zagadnienia 
wchodzące w skład tematu: 
„warunki wszechstronnego roz­

mieszkania odpowiadające stan­
dardem potrzebom, jak zaopa­
trzenie w artykuły spożywcze, nie 
mówiąc już o trudniejszym do­
stępie do ośrodków kultury w 
większym mieście. Mimo trud­
nych warunków, wśród nauczy­
cieli obserwować można często 
przykłady ofiarnej pracy i zaan­
gażowania. Nie zawsze natomiast 
spotykają się oni z życzliwością 
miejscowych władz. Bywa, że za 
własne pieniądze zakupują po­
moce naukowe, aby potem mie­
siącami oczekiwać na zrealizowa­
nie rachunku. Nauczycielom pra­
cującym na wsi, a u nas zdecy­
dowaną większość stanowią ko­
biety. potrzebna jest bardziej wy­
datna pomoc.

Z jakim więc dorobkiem jadę 
na zjazd? No. chyba z niemałym. 
Zmiany, jakie zachodzą na Rze- 
szowszczyźnie, o których wyżej, 
cieszą, choc nie w pełni jesźe-ze 
satysfakcjonują. Do zrobienia zo­
stało jeszcze bardzo wiele. Zwła­
szcza w dziedzinie wychowania. A 
że jestem przede wszystkim wy­
chowawcą, cieszy rnnie fakt, że 
na zjeździe będę miała może oka­
zję zabrać głos na ten temat. 
Konkretnie chodzi o odpowie- 
działałność rodziny, szkoły i orga­
nizacji społecznych w środowi­
sku — za wychowanie. Będę po­
stulowała pewne kierunki działa­
nia wychowawczego, które uwa­
żam za słuszne i potrzebne.

Moja praca w środow:sku ko­
biecym daje mi rozeznanie w sy­
tuacji. Istnieje potrzeba dotarcia 
z szeroką wiedzą pedagogiczną do 
rodziców. Zwłaszcza do rodzin 
moralnie zaniedbanych, ale też 
rodzin „nijakich”, ani dobrych, 
ani złych, po prostu sprawom 
tym obojętnych. Pytanie tylko 
jak? Kontakt ze szkolą utrzymu­
ją najczęściej nie ci rodzice, któ­
rym potrzebna pomoc, z tamtymi 
kontakt jest szczególnie utrudnio­
ny. Czy nie warto by spróbować 
dotrzeć do nich poprzez zakła­
dy pracy? Rolę tę mógłby pełnić 

woju człowieka w zaspokajaniu 
jego wzrastających potrzeb ma­
terialnych i duchowych — pod­
stawowym celem socjalizmu”.

Specjalna „Młodzieżowa Trybu­
na Zjazdowa” stanowi okazję do 
interesujących spotkań i zbiórek, 
na których harcerze dyskutują 
nad Wytycznymi na VII Zjazd. 
Spotkania te służą bliższemu po­
znaniu programu partii, jej roli 
w życiu każdego obywatela i ca­
łego narodu. Plonem tych dysku­
sji są często konkretne wnioski 
i propozycje, kierowane pod adre­
sem delegatów na zjazd. Właśnie 
z całego kraju napływają mel­
dunki o licznych spotkaniach 
młodzieży z delegatami. Te bez­
pośrednie kontakty służą nie tyl­
ko lepszemu poznaniu potrzeb i 
programu perspektywicznego roz­
woju danego regionu, lecz stano­
wią jednocześnie znakomitą oka­
zję do poznania przez młodzież 
ludzi, którzy swą postawą, wzo­
rową pracą i codzienną aktywno­
ścią realizują ambitne plany go­
spodarcze i społeczne.

Szczególnie interesujące rezul­
taty przyniosła Harcersłća Opera­
cji „Perspektywa”, w ramach 
której członkowie drużyn Har­
cerskiej Służby Polsce. Socjali­
stycznej przeprowadzają zwiady 
środowiskowe, mające na celu nie 
tylko poznanie dotychczasowego 
dorobku, lecz także znalezienie 
konkretnego pola działania dla 
siebie. Dzięki tyrri zwiadom — 
młodzież harcerska ze szkół po­
nadpodstawowych podejmuje w 
tym roku znacznie częściej — o- 
bok tradycyjnie wykonywanych 
prac na rzecz swojej szkoły czy o- 
sady — prace o charakterze pro­
dukcyjnym: w gospodarstwach 

pedagog szkolny lub dyrektor do 
spraw pedagogicznych. Z tym, a- 
by były to kontakty rzeczywiste 
i niesporadyc.zne z kierowńkft- 
wem zakładów czy POP.

Druga sprawa to odpowiedzial­
ność nauczycieli za wychowanie. 
Powinna ona wzrosna.ć podob­
nie zresztą jak odpowiedzial­
ność zakładów kształcenia nau­
czycieli za kierunek wychowaw­
czy nadawany przyszłym pedago­
gom Jako wizytator metodyczno- 
-przedmiotowy docieram do naj­
dalszych punktów województwa i 
mimo że zainteresowana jestem 
tylko jednym przedmiotem, hi­
storią, mam możność dostrzec i o- 
cenić także efekty wychowawcze. 
Co przede wszystkim rzuca się w 
oczy — to duże zróżnicowanie 
warunków pracy tak wychowaw­
czej, jak i dydaktycznej. Niewąt­
pliwie najwięcej pomocy potrze­
ba szkole ha wsi, w głębokim te­
renie. Konferencje metodyczno- 
-przedmiotoWe mają zawsze wy­
soką frekwencję, nauczyciele, 
którzy pragną ‘doskonalić swój 
warsztat pracy, wysoko sobie ce­
nią pomoc, jaką uzyskują na 
tych spotkaniach, zwłaszcza lek­
cje pokazowe i dyskusje nad ni­
mi.

Ale to nie wystarcza. Szkołom 
tym potrzebny jest szerszy kon­
takt z nauką, nie poprzez kurs 
czy lekturę, ale przez bezpośred­
nie zetknięcie z pracownikami 
naukowymi; Kiedyś zaprosiłam 
na taką konferencję nie żyjącego 
dziś prof. E. Fleminga. Efektem 
spotkania, bardzo udanego, było 
żywe zainteresowanie lekturą fa­
chową, zwłaszcza książkami pro­
fesora, którego poznano osobiście.

Jadę więc na zjazd jako nau­
czycielką, kobieta, ale przede 
wszystkim wychowawca. Bo ca­
ła moja praca i zawodowa, i spo­
łeczna, choć w różnych środowi­
skach, podporządkowana jest je­
dnemu celowi: wychowaniu.

DANUTA BUKAŁOWA

rolnych, na placach budów, w za­
kładach przemysłowych;.-.. ; . ; jsa.

Wiele meldunków o wykona­
niu takich właśnie zadań napły­
wa zwłaszcza od drużyn 1 szcze­
pów działających w szkołach za­
wodowych. Harcerze-uczniowie 
tych szkół, wykorzystując bazę 
techniczną warsztatów szkolnych, 
wykonują w czynie społecznym 
różnego typu maszyny i urządze­
nia służące nie tylko do nauki za­
wodu, lecz również do produkcji.

A oto konkretne czyny niektó­
rych szczepów. I tak na przykład 
Szczep przy Liceum Medycznym 
w Jaworze (Chorągiew Legnicka) 
włączając się do zadań produk­
cyjnych w Zakładach Chemii Go­
spodarczej „Pollena” w Jaworze, 
przepracował blisko 1300 godzin, 
co przyniosło w efekcie 150 tysię­
cy złotych; szczep przy Państwo­
wym Liceum Sztuk Plastycznych 
w Nowym Wiśniczu wykonuje 
rzeźby plenerowe dla osiedli w 
Bochni i Podgrodziu; Szczep przy 
Technikum Budowlanym w Tar­
nowie zobowiązał się opracować 
projekt zagospodarowania Ośrod­
ka Harcerskiego w Znamirowi- 
caeh, a Szczep HSPS przy Zasad­
niczej Szkole Zawodowej w Kol­
nie (Chorągiew Łomżańska) zobo­
wiązał się wykonać plan roczny 
na warsztatach, szkolnych, do dnia 
otwarcia zjazdu, a do końca roku 
wykonać dodatkową produkcję 
wartości 50 tys. złotych.

Konkretne czyny podejmują, o- 
czywiście. również harcerze ze 
szkól podstawowych. Ot, na przy­
kład Szczep „Braterskich Serc” 
przy Szkole Gminnej w Staninie 
(Chorągiew Siedlecka) pracował 
— wraz z członkami ZSMW z Za­
sadniczej Szkoły Rolniczej — przy 
budowie drogi, a harcerze z Gmin- 
neto Związku Drużyn w Walcach 
(Chorągiew Opolska) zbudowali w 
czynie zjazdowym skocznię na bo­
isku szkolnym.

Aktywnemu uczestnictwu or­
ganizacji harcerskiej w ogólno­
narodowej kampanii przedzjazdo- 
wej sprzyja robocza atmosfera 
odbywających się właśnie w ca­
łym kraju konferencji sprawoz­
dawczo-wyborczych ZHP. na. któ­
rych Związek podsumowuje doty­
chczasowy dorobek i wytycza za­
dania na najbliższą przyszłość.

Konkretne sprawozdania i mel­
dunki z realizacji zadań przedzja- 
zdowych złoży cała młodzież har­
cerska na uroczystych apelach w 
dniu otwarcia obrad zjazdu.

H.W.6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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MIECZYSŁAW RYCHTER „Na skraju puszczy"

O wychowawczej roli literatury 
napisano już tyle, że uzasadnianie 
tego byłoby powtarzaniem truiz­
mów. Napisano też wiele o roli 
pisarza-wychowawcy. Po dzień 
dzisiejszy uczniowie w szkołach 
piszą wypracowania o pisarzach- 
wychowawcach narodu, wycho­
wawcach społeczeństw swoich 
Czasów. Takie określenia jak „in­
żynier dusz”, „nauczyciel poko­
leń” stały się obiegowymi. Oczy­
wiście, każde określenie obiegowe 
może się zdewaluować, może stać 
się liczmanem.

Nie tylko literatura jako nau­
czycielka życia, także szkoła prze­
żywa swój kryzys jako instytucja 
wychowawcza. Każdy dobry, 
współczesny wychowawca wie, 
podobnie jak każdy dobry współ­
czesny pisarz, iż moralizatorstwo 
nie zdaje dzisiaj egzaminu. 
Współczesna szkoła, podobnie jak 
literatura, stwarza jedynie klimat 
moralny. Stawia pytania — pro­
blemy egzystencyjne i moralne. 
Wszakże bez stawiania proble­
mów, bez moralistyki nie ma ani 
prawdziwej szkoły, ani prawdzi­
wej literatury. Świat dzisiejszy 
jest dezintegrowany przez nieu­
stanne bombardowanie innowa­
cjami, przedstawia się jako nie- 
uformowana bezkształtna lawa, 
którą burzą nieustające przepły­
wy cywilizacji.

Sztuka będąca zawsze świadec­
twem swoich czasów, odbija ową 
dezintegracją owe rozszczepianie 
atomu pojęć, struktur, kultur... 
Zburzone zostały nie tylko „rea­
listyczne” środki sztuki przedsta­
wiającej, rozbity został nie tylko 
wiersz i ton, nawet proza uleg­
ła rozszczepieniu. Wszystko to 
pociągnęło za sobą także zmianę 
roli sztuki, zwłaszcza literatury.

Jeśli jednak bliżej przyjrzymy 
się historii literatury, zwłaszcza 
historii nowożytnej, zauważymy, 
iż jest ona w swym emancypowa- 
niu się konsekwetna począwszy 
od dydaktycznych opowiastek i 
powieści, poprzez ogromne ideowe 
arcydzieła romantyzmu i szero­
kie panoramy realizmu (krytycz­
nego), aż do naszych lat, w któ­
rych stawianie pytań, ekspozycja 
problemów, zastąpiły odpowiedzi, 
zastąpiło rozwiązywanie.

Myślę, oczywiście, o literaturze 
z ambicjami większymi od for­
malnych i myślę o literaturze hu­
manistycznej, a więc służącej 
człowiekowi. Tak bowiem jak na­
uka może zostać obrócona prze­
ciw nam, podobnie ma się że sztu­
ką, której zwyrodnienie treści 
(między innymi programowy ni­
hilizm, anarchizm, programowa 
dezintegracja, panseksualizm i 
pornografia) obserwujemy już w 
krajach Zachodu, a wąską, płytką 
strużką starają się one przedrzeć 
także na teren naszej rzeczywis­
tości kulturowej.

Zdając sobie sprawę z koniecz­
ności przemian w literaturze, jed­
nocześnie nie zapominamy, że 
każda literatura jest wychowują­
ca — źle albo dobrze, kształcąca

ZBIGNIEW ZIELONKA

— źle albo dobrze. Pragniemy 
chyba wszyscy, aby, jak zawsze, 
literatura ocalała wartości, prze­
nosiła wartości, mnożyła wartoś­
ci. Wiemy — jeśli będzie to czy­
niła anachronicznymi środkami 
przekazu — nie osiągnie efektów. 
Podobnie jak szkoła, która musi 
także owym przemianom podle­
gać, a jednocześnie musi pozostać 
instytucją wychowawczą, stojącą 
na straży wartości.

Nowoczesna szkoła także w no­
woczesnej literaturze znajdzie 
sprzymierzeńca w procesie wy­
chowawczym. Nie oznacza to. że 
przestanie korzystać z pomocy 
„wychowawców pokoleń” uprzed­
nich. Oznacza to, że od nich przej­
mie wartości, ukazane inaczej 
przez współczesnych.

Fiszę to także z pragnieniem, by 
współczesna nasza szkoła nie 
przeszła mimo tych wartości wy­
chowawczych, jakie współczesna 
literatura zawiera, chociaż w zu­
pełnie innym opakowaniu. Ale 
czyż nie inaczej „wychowywał” 
już Mickiewicz niż Krasicki, Że­
romski niż Mickiewicz, Nałkow­
ska niż Żeromski itd. ? ‘

Mówimy tu o wychowaniu w 
ogóle, ale przecież literatura w 
jej jednostkowym, konkretnym 
przykładzie zawiera szczegółowe 
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wartości wychowawcze czy poz­
nawcze. Podobnie szkoła nie mo­
że wychowywać „w ogóle”, musi 
też wychowywać do konkretnych 
zadań i do konkretnych sytuacji 
historycznych. Dezintegrujący sie 
świat zagraża chociażby takim 
wartościom jak pojęcie solidarno­
ści rodziny ludzkiej, lecz także 
rodziny narodowej.

Nieprzypadkowo kosmopolityzm 
wymieniłem wśród zagrażających 
naszej literaturze zwyrodnień. 
Szkoła nasza wychowując kon- 
sekwetnie w duchu braterstwa lu­
dów, w ideologii internacjonaliz­
mu. nie zapomina, iż poczucie so­
lidarności międzynarodowej za­
czyna się od poczucia nierozer­
walnych więzów z własną ojczyz­
ną. Ojczyzna nie jest wszakże ab­
strakcją. Abstrakcja zalewa nas 
zewsząd — w pojęciowóści. w sio 
wach, w sztuce... Może dlatego 
tak mało skuteczności w naszym 
oddziaływaniu wychowawczym, 
artystycznym.

Powstańcy śląscy głosili w 
swych pieśniach, nie, że biją się 
„za Polskę” (w ogóle), ale za pol­
ski Śląsk. We wrześniu 1939 roku 
walczono najbardziej zaciekle w 
obronie konkretnych miejsc — w 
obronie Helu. Wybrzeża. Katowic, 
Warszawy... Szczególnie dzielnie 
biły się oddziały Terytorialnej O- 
bror.y Narodowej.

Pojęcie ojczyzny rosło z wieka­

mi, zanim zaczęło oznaczać to, co 
łacińska „patria”: kraj rodzinny, 
państwo — oznaczało spadek po 
ojcu, począwszy od poszczegól­
nych przedmiotów. Jeszcze przy 
końcu XVI wieku Łukasz Górnic­
ki tłumaczy znaczenie tego sło­
wa: „Ojczyzna częściej się rozu­
mie to, co gruntu komu ociec je­
go zostawił”, choć już wówczas, 
jak wynika z wyrażenia: „częś­
ciej”, przybierać zaczęło znacze­
nie dzisiejsze — wspólny kraj. Za­
nim tak szerokiego znaczenia sło­
wo to nabrało, poczęło oznaczać, 
prócz schedy po ojcu — miejsce 
urodzenia, wieś rodzinną, najbliż­
szą okolicę. Po dzień dzisiejszy w 
niektórych narzeczach to także 
znaczenie ma słowo „ojczyzna”.

Podobnie — zanim walczono w 
obronie ojczyzny — państwa, wal­
czono w obronie naturalnego pra­
wa do rzeczy poojcowskich. do 
schedy po ojcu, walczono dosłow­
nie, a także za pomocą prawa. 
„Ino dzieci mają ojczyznę swą 
dzierzeć z prawa” — głosi jedna 
ze średniowiecznych ustaw. Za­
nim jeszcze istniało pojęcie nowo­
żytne ojczyzny i miłości ojczyzny, 
czyli patriotyzmu, broniono oj­
czyzny — wspólnej siedziby, miej­
sca zamieszkania lub urodzenia. 
Z tym wiązało się swoiste poczu­
cie więzi i swoista duma, jakbyś- 
my dziś powiedzieli — pewnego 
rodzaju patriotyzm lokalny.

Aż dopiero z wiekami, gdy po­

czucie wzajemności interesów, 
wspólnoty — siedzib, obyczaju, 
języka, poszerzało się i znalazło 
widomy wyraz w organizacji pań­
stwowej — pojęcie ojczyzny na­
bierać poczęło coraz bardziej sze­
rokiego, a zarazem przenośnego 
charakteru.

Ten przydługi, a jednocześnie 
uproszczony, wywód ma służyć 
wnioskowi: pojęcie ojczyzny za­
czyna się w historii naszego ję­
zyka od spadku po ojcu, od rzeczy 
najbliższych, widzianych, znajdu­
jących się w obrębie naszego co­
dziennego doświadczenia. Ten zaś 
wniosek z kolei ma uzasadnić po­
stulat: miłości ojczyzny, patrio­
tyzmu, trzeba zacząć nauczać od 
tego, co znajduje się w obrębie 
codziennego widzenia i doświad­
czenia.

Gdzie jak gdzie, ale właśnie tu, 
na Śląsku, gdzie cena ojczyzny — 
dziedzictwa przodków, była tak 
osobliwa, szkoła ma w realizacji 
patriotycznego wychowania szcze­
gólne, ale jakże wdzięczne zada­
nie. Nauczyciel nie znający regio­
nu, w którym przyszło mu reali­
zować ogromne wychowawcze za­
dania, szkoła żyjąca w oderwaniu 
od problematyki swego regionu 
— ponosi w wychowaniu patrio­
tycznym klęskę.

Nauczyciel działający na Śląska 
nie jest w stanie oprzeć się ciś­
nieniu historii i problematyki re­
gionu, z niej może ciągle, przez 
całe swe życie, czerpać moce do 
swych zabiegów wychowawczych, 
do swej pracy jsedagogicznej. Po­
dobnie jak pisarz, podobnie jak 
literatura. Czyż jej soki, owocują­
ce w dokonaniach, nie płyną w 
glebie śląskiej, w granicach ślą­
skiego krajobrazu? Czyż jej siła 
nie tkwi w zdolności przyciągania 
tej ziemi? Najwybitniejsze dzieła, 
także te o światowej sławie, o 
światowym wymiarze, powstawa­
ły w oparciu o konkret geografi­
czny i historyczny. Często przy­
tacza się wypowiedź Zofii Kossak, 
która zaopatrując debiut Gustawa 
Morcinka słowem wstępnym, tak 
określiła drogę pisarza:

„Od regionalizmu zaczynać mu­
si każdy człowiek z ziemi wyro­
sły. gorąco czujący, co czerpie siłę 
: podnietę z zetknięcia się z ro­
dzonym podłożem, skupia się 
z wolna, rcśńię. rozszerza widno­
krąg, niepostrzeżenie przesuwa 
granice regionu, aż staną się one 
jednym z granicami świata”.

Tu także spotykają się wycho­
wawcy pokoleń: nauczyciel i pi­
sarz. Przeobrażający się na na­
szych oczach świat, który litera­
tura i szkoła z kolei także muszą 
przeobrażać na lepsze, wymaga 
twórczego zaangażowania w to, 
cc w koło nas i co znajduje się w 
granicach naszego codziennego 
doświadczenia.



Wsunęła się o zmroku do nau­
czycielskiego mieszkania matki, 
na poddaszu szkoły. Ledwo s ię 
przywitała, zaraz oznajmiła:

— Mamo, będę rodzić.
Łysowa spojrzała w twarz cór­

ki, zmienioną, szarą, nie uwierzy­
ła:

— Na pewno, Danuś? Może ci 
się zda je?

— Nie, mamo, będę rodzić. Pa­
trzyła ku łóżku, czy jest stosowne 
do tego wielkiego aktu, by się za­
raz ułożyć. Matka przygotowała je 
zaraz.

— Kładź się. Trzeba zawołać 
Obuchową, ona się zna na poro­
dach.

Danka zrzuciła partyzanckie ła­
chy, ułożyła się w łóżku, czekała 
ataku porodowych bólów. Matka 
zniknęła z mieszkania i zaraz wró­
ciła z Obuchową. Ta zarządziła, 
co trzeba przygotować na przyję­
cie nowego człowieka, i obie cze­
kały, kiedy ten nowy obywatel 
świata niemowlęcym krzykiem 
zaznaczy swoje przyjście. O pół­
nocy urodził się chłopczyk, dziar­
skim głosem obwoływał swoją o- 
becność. Obuchowa z babką zaję­
ły się spełnianiem jego ludzkich 
potrzeb, o ile to było możliwe w 
Kamieniu Chełmskim w czasie 
przesuwania się frontu.

Pani Jadwiga w ostatnich ty­
godniach drżała nie o życie ocze­
kiwanego wnuka, o którym nic 
nie wiedziała, lecz o córkę, męża, 
zięcia, którzy gdzieś w nadbużań- 
skicb lasach warowali ze swoimi 
oddziałami. I przybyła oto mała 
kruszynka, o którą trzeba więcej 
się troszczyć niż o tamtych. Nie­
łatwo było w owych dniach ma­
nifestować swoją obecność, gdy 
wokół grzmiały armaty, pękały 
bomby; ginęli żołnierze. Ledwo 
front przesunął się za Lublin, we­
szło wojsko do Kamienia, a w 
szkole zorganizowano punkt opa­
trunkowy.

Pani Jadwidze, gdy ujęła w ra­
miona zawiniętą w prześcieradło 
krzyczącą okruszynkę, błyskiem 
myśli przemknęły tamte lata: by­
ła pierwszy rok po seminarium na 
posadzie nauczycielskiej w Ka­
mieniu nad Bugiem, tu spotkała 
Zygmunta Łysa, leśniczego lasów 
nadbużańskich. Szedł wtedy z du­
beltówką przez Kamień, zapewne 
zamierzał coś upolować, a upolo­
wał ją. Jadwigę Krajską. Spojrze­
li sobie w oczy i byli przeświad­
czeni, że należą do siebie. Po 
paru miesiącach byli małżeń­
stwem, po roku urodziła się Dan­
ka, a po osiemnastu latach oto 
tamta Danka urodziła syna: jej, 
Jadwigi, wnuczka, który tak głoś­
no manifestuje swoją obecność na 
świecie w tymże Kamieniu 
Chełmskim.

Był szary świt lipcowy. Wojska 
radzieckie w pełnym uzbrojeniu 
przesuwały się gdzieś na zachód, 
gdzie grzmiała kanonada artyle­
ryjska. mknęły samoloty lub wra­
cały z tamtej strony, lekko bucząc 
jak puste baryłki. Do Kamienia 
weszły dwie kompanie wojska 
polskiego, zatrzymały się na uli­
cy. Mieszkańcy wylegli, przyglą­
dali się swojakom w polskich 
mundurach z orłami na czapkach, 
nieśmiało zbliżali się do szeregów, 
dotykali mundurów, broni, żeby 
się przekonać, że to nie sen przed 
obudzeniem. I Jadwiga Łysowa z 
Obuchową wychylone z okna 
przyglądały się tym niespodzia­
nym zdarzeniom i wtedy także 
myśl powirowała w nieokreślo­
nym kierunku, gdzie też mąż i 
zięć ze swymi oddziałami się kry- 
ją, może walczą, może okrążeni?

Około dziesiątej zjawił się mło­
dy człowiek na rowerze ze zwo­
jem papieru. Odwinął jeden ar­
kusz, przykleił na ścianie szkoły, 
odjechał. Zeszły z Obuchową, czy­
tały: „Manifest Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego”. 
Przeczytały cicho, każda dla sie­
bie, spojrzały sobie w twarze. 
Obuchowa poczyniła uwagę: — 
Tak to będzie. Nie omawiały treś­
ci „Manifestu”, milcząco wróciły 
do mieszkania, w obawie, czy aby 
się nie obudził nowy obywatel

BABKA
STEFAN IWASZKIEWICZ

Polskiej Rzeczypospolitej Demo­
kratycznej, jeszcze nie nazwanej 
Ludową.

*
Minęło owe pierwsze lato. W 

Kamieniu było pełno słońca, ku­
rzu, hałasu przesuwających się 
wojsk radzieckich i kompanii for­
mującej się drugiej armii Wojska 
Polskiego. Przyszła jesień. Jadwi­
ga Łysowa uczyła w polskiej 
szkole w Kamieniu, wychowywa­
ła Andrzejka — to imię dała 
wnuczkowi podczas pierwszej ką­
pieli — czekała powrotu córki, 
która w miesiąc po urodzeniu 
dziecka ruszyła na poszukiwanie 
męża i ojca. Czekała ich trojga, 
nie wracali, ona uczyła; lekcje, 
dni, miesiące były nieskończenie 
długim wyczekiwaniem.

Skończyła się wreszcie wojna. 
Ustalono zachodnie granice Pol­
ski, ruszyła repatriacja ze 
wschodnich terenów zabużań­
skich. Ani rodzice, ani dziadek 
Andrzeja nie wracali do Kamie­
nia. Pani Jadwiga uczyła jeszcze 
rok w Kamieniu. Andrzejek już o 
własnych siłach przekraczał próg 
szkoły, wtaczał się do klasy, czy­
nił ogromne zamieszanie na lek­
cji, aż babka-profesorka musiala 
miłego intruza wypraszać z klasy 
i solennie zapewniać, że zaraz 
przyjdzie, będą pić mleczko, ieść 
gotowane jabłuszka. Malec wie­
rzył, czekał na podwórzu przed 
szkołą.

*

Jesienią czterdziestego szóstego 
postanowiła przenieść się na za­
chód; może tam napotka ślady 
najbliższych: męża, córki, zięcia. 
Osiadła w Opolu przy ulicy Sło­
wackiego 10. Pracę otrzymała w 
szkole przy Katowickiej, Andrzej­
ka umieściła w przedszkolu przy 
ulicy Ligonia i życie potoczyło się 
normalnym szlakiem pracy nau­
czycielskiej i troski o Andrzejka. 
Nie zaniedbała poszukiwań jego 
rodziców i dziadka. Lecz mijały 
lata i ani rodzice chłopca, ani 
dziadek Łys nie wracali.

Nie czekała już ich powrotu, ból 
zamknęła w sobie, wszelkie nie­
wyżyte uczucia przelała na 
wnuczka, starała się dać mu 
wszystko, co mogła, na co ją było

air rw WIKTOR BUGLA

GDZIE ODRA SZDMI POD MOSIAMI
(tekst pieśni*)

Gdzie Odra szumi pod mostami 
a słońce złoci wieże miasta. 
Gdzie stary zamek z arkadami 
wspomina przeszłość grodu Piasta; 
Gdzie tak jak dawniej od stuleci 
szumi po polsku bór sosnowy, 
a matki tuląc swoje dzieci 
uczą jak dawniej polskiej mowy;

Tam nąsza ziemia!
Tam rodacy! 
I radość w pieśniach, 
sława w pracy

By nam piękniała 
dzień po dniu 
Ojczyzna nasza 
jak ze snu.

Gdzie nauczyciel uczył w znoju 
miłości do polskiego nieba, 
a gdy z innymi szedł do bojn, 
miał w torbie granat i kęs Chleba. 
Piosenka biegła jego śladem 
była mu wierna jak kochanka. 
Z nim zdobywała barykadę 
I ogrzewała w chłodzie ranka

Tu nasza ziemia 
s krwi i trudu 
I pieśń co głosi 
chwałę ludu: 

że wciąż pięknieje 
dzień po dniu 
ojczyzna nasza 
jak ze snu.

•) Pieśń śpiewana przez chór ZNP w Raciborzu

stać Często czegoś nie dostawało 
nie tylko w domu pani Jadwigi, 
lecz także na rynku, w sklepie. 
Tłumaczyła wtedy Andrzejkowi, 
że Polska odbudowuje Warszawę, 
Gdańsk, Kołobrzeg, Szczecin, 
Wrocław, dlatego nie ma dziś bu­
łeczek z masłem i kakao, które 
chłopczyk tak lubił. Po latach mu- 
siała się powoływać na budowę 
Nowej Huty, Kędzierzyna lub in­
nych wielkich obiektów przemy­
słowych, gdy Andrzejek domagał 
się roweru albo nowego ubranka. 
Az przyszły lata, kiedy Andrzej 
sam zrozumiał, dlaczego nie ma 
czegoś nowego.

*
Czasem uciekała myślą do tam­

tych czasów, do osób najbliższych: 
męża, córki, nawet zięcia, którego 
tak mało znała, zaledwie parę ra­
zy zjawił się w mieszkaniu, jesz­
cze w Kamieniu. Starała się nie 
płakać wspominając ich. lecz ból 
mimo woli zwilżał oczy. Wnuczek, 
skoro spostrzegł tę właściwość 
babki, pytał:

— Jak to jest, babciu, nie plą­
czesz, a łzy ci płyną?

— Słabe mam oczy, Andrzejku, 
same łzy płyną.

I lata płynęły. Andrzej już nie 
pytał o babcine łzy, rozumiał 
przyczynę ich spływania, starał 
się, ile potrafił, rozweselać babkę, 
a nade wszystko nie sprawiać jej 
przykrości. Uczył się dobrze. W o- 
statnich dwu klasach licealnych 
otrzymywał stypendium uczniow­
skie, w sześćdziesiątym drugim u- 
kończył liceum I wstąpił na poli­
technikę we Wrocławiu, gdzie 
także był dobrym studentem i 
miał stypendium, co znacznie od­
ciążało budżet pani Jadwigi. Wal­
czyła obecnie z upływającym cza­
sem, uważała go za wroga numer 
jeden, co ją zmaga, wprawia rę­
ce w drżenie, głowa się chwieje 
i słuch zanika pod jego przemoż­
nym wpływem.

*
Andrzej studiował pjęć lat. Pani 

Jadwiga w tym czasie musiąła 
pójść na emeryturę. Z dziewięciu- 
setzłotowej emerytury starała sie 
oszczędzić tyle, aby umiłowanemu
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wnuczkowi sprawić jakąś przy­
jemność. Ile razy przyjeżdżał oo 
Opola w przerwach międzyseme­
stralnych lub w czasie wakacji, 
miała dlań zawsze coś nowego: 
koszulę, krawat, skarpetki, swe­
ter, dres... Andrzej prosił, czasem 
się gniewał, że babcia się głodzi, 
aby jemu coś sprawić. Nie po­
magało, choć przyrzekała, że to 
była jej ostatnia możliwość, dalej 
nie będzie w stanie nic mu spra­
wić, bo wszystko podrożało, a e- 
merytur nie podnoszą.

Za każdym zjawieniem się wnu­
ka w Opolu było to samo. Nawet 
gdy jechała do Wrocławia z ja­
kąś wycieczką emerytów do tea­
tru, wiozła wnukowi pierożki z 
mięsem albo nadziewane jabłusz­
kami, jeszcze ciepłe, czasem sma­
kowitą babkę, placek, nawet na­
lewkę — wyciąg z głogu — „bo 
to, Andrzeju, bardzo witamino­
we”.

Andrzej odczuwał mocno nie­
zgłębioną dobroć babki, znał jej 
źródła, smutek jej życia, niewyży­
te, stłumione za młodu uczucia, 
często odczuwał ciężar owej do­
broci, czasem niechcący zranił to 
wielkie uczucie, aż się przeraza!, 
że żal może zabić dobrą babkę. 
Starał się naprawić swój nietakt, 
czasem ze strachem rozważał, co 
będzie, gdy spotka jakąś dziew­
czynę, z którą zechce związać 
swoje życie. Co się stanie z bab­
ką?

Na razie nie było zagrożenia. 
Studiował, składał egzaminy, w 
stosownych okolicznościach flir­
tował z koleżankami z uniwersy­
teckich wydziałów, czasem ro­
mansował z panienką z miasta. 
Były to nieobowiązujące zabawy. 
Wprawdzie Krysia „ze stomato­
logii” zapowiedziała przez wspól­
ną znajomą: „Choćby się niebo 
otworzyło nad głową, Andrzej bę­
dzie moim mężem?”, on jednak 
nie brał poważnie owej groźby, 
swobodnie flirtował z innymi.

W 1967 roku napisał pracę ma­
gisterską, złożył ostateczny egza­
min i z dyplomem magistra inży­
niera zjawił się w Opolu. Radość 
pani Jadwigi sięgnęła granic jej 
wytrzymałości. Była dumna ze 
swego wnuka, odmłodniała, na­
brała żywości ruchów i usposo­
bienia, choć walka z nieubłaga­
nym czasem znacznie wyczerpała 
jej siły.

Po miesięcznym odpoczynku 
Andrzej podjął pracę (stażową) w 
wapiennikach górażdżańskich pod 
Opolem. Mieszkali razem. Rok 
migiem przeleciał. Stałe stanowi­
sko objął w budujących sie za­
kładach w Tarnowie Opolskim. 
W Opolu pojawiła się Krystyna, 
dentystka. Andrzej jednak uwa­
żał, że jest wolny i może bawić 
się z każdą inną dziewczyną. Spo­
tykał czasem Krystynę, czasem 
szli na kawę, do kina, raz nawet 
zaprosił ja do siebie, kiedy się ni­
by przypadkiem znaleźli na ulicy 
Słowackiego. Pani Jadwiga przy­
jęła pannę grzecznie, lecz w sobie 
poczuła nagle odrętwienie. Kiedy 
panna odeszła, zaraz zapytała 
wnuka:

— To ma być twoja żona?
— Nie wiem, babciu, to znajo­

ma ze studiów, jest dentystką w 
Opolu.

Nię pytała o nic więcej, nie roz- 
mawiąli na jej temat. Prąca w 

Tarnowie Opolskim była zajmu­
jąca i pochłaniała go bez reszty. 
Miał dosyć pieniędzy na swoje 
potrzeby. Babce także podniesio­
no emeryturę do 1200 złotych, do­
brobyt zajrzał więc do mieszka­
nia na Słowackiego. Przyjeżdżał 
do Opola co dzień i pani Jadwi­
ga dogadzała umiłowanemu wnu­
kowi, jak mogła. Tylko o Krysty­
nie dentystce nie mogła myśleć 
spokojnie czuła, że to wróg nu­
mer dwa. Wróg ten coraz silniej 
i skuteczniej atakował jej An­
drzeja W każdą niedzielę, czasem 
w powszedni dzień zabierała go 
z mieszkania. Jadwiga czuła, że 
go kiedyś całkiem zabierze w nie­
wolę małżeńską.

Zakład w Tarnowie Opolskim 
rósł, Andrzej pracował tam rze­
telnie, lecz coraz mocniej ulega! 
zaborczym atakom Krystyny, aż 
jednej niedzieli 1971 roku stanęli 
oboje przed panią Jadwigą, o- 
świadczając, że się pobiorą naj­
bliższej soboty. Przyjęła to ze 
spokojną rezygnacją, jak się 
przyjmuje śmierć, wiedząc, że nie 
ma od niej ucieczki. W sercu czu­
ła kawał lodu dla młodej kobie­
ty, choć na zewnątrz okazała spo­
kojną uprzejmość. Zamieszkali z 
nią razem, póki nie dostaną 
mieszkania w nowym budowni­
ctwie. Krystyna poznała przywią­
zanie pani Jadwigi do Andrzeja, 
starała się go niczym nie osła­
biać Rok po roku babka powoli 
ogarniała swoim sercem oboje i 
zaczęło rodzić się uczucie i dla 
Krystyny.

Tymczasem Tarnów Opolski zo­
stał ukończony i pracuje całą pa­
rą. Andrzej widocznie nieźle pra­
cował przy budowie i uruchomie­
niu zakładu, skoro na trzydziesto­
lecie jego urodzin, które się zbie­
gło z rocznicą Polski Ludowej, o- 
trzymał materialną gratyfikację 
oraz awans na kierownika podob­
nego zakładu w Małogoszczy pod 
Kielcami. Wyjechali w następnym 
tygodniu.

W panią Jadwigę jakby piorun 
trzasnął. Zdrętwiała i zaniemówi­
ła, choć Andrzej, widząc jej stan, 
zapewniał:

— Babciu, pojedziemy tam, ro­
zejrzymy się, jeśli dostaniemy od­
powiednie mieszkanie, zabierzemy 
babcię do siebie, będziemy razem!

Odjechali. Minął lipiec, sier­
pień, kończył się wrzesień. Pani 
Jadwiga co dzień przed godziną 
drugą stała przed bramką, czekała 
na listonoszkę: — Może dziś bę­
dzie list wzywający? Najbliższa 
sąsiadka, pani Hulewiczowa, cza­
sem pytała:

— Pani Łysowa, wnuczek nie 
zabiera pani do siebie?

— Jeszcze nie zabiera, widocz­
nie się urządzają, jak to zwykle 
młodzi, mają zapewne wiele 
spraw.

Słowom tym przeczyły łzy, co 
mimo woli spływały po policz­
kach. Dopiero ostatniego dnia 
września nadeszła depesza: „Bab­
ciu, przyjeżdżaj, urodził się pra­
wnuczek!”.

Pani Jadwiga dostała skrzydeł, 
choć w tym miesiącu ukończyła 
siedemdziesiąt pięć lat. O godzi­
nie 0.25 na ławce dworcowej cze­
kała z walizeczką na pociąg. Po- 
jedzie pomóc wychować praw­
nuczka do równie wielkich zadaij.8— GtOS NAUCZYCIELSKI
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HARRY DUDA

UPUST STALI
Robotnikom Nowej Huty

Ogień — jakby twarz Gorgony przed lustrem z brązu: 
za dygoczącym murem 
śmiertelny huk łamanej mocy.

Patrzę. Zgarbieni ludzie idą z włóczniami.
jak szaleni rycerze na Słońce. Żar coraz głębszy 
poczernia im twarze. Lećz dźgnęli. Raz. drugi i trzeci. 
Zyta otwarta w czerwieni. Macka krwi 
błyskawicą wyślizga się naprzód i dalej, 
aż odcięta przestrzenią, jasnym ostrzem się wwierca 
w martwe oko żelaza.
Kipiel. Fala pożaru rośnie wzwyż jak drzewo momentalne. 
Odwraca się ład i grzmiący duch się ciałem staje.
Przejrzało żelazo. Patrzy liliowym, zachłannym czarem. 
Biała piana drży liniami powiek 
wokół płonącej źrenicy kadzi.

Dyrygent zatoczył batutą ma­
leńkie kółeczko, opuścił ręce 
i zastygł w bezruchu na swym 

podwyższeniu, jak gdyby urzeczo­
ny ostatnim akordem pieśni, któ­
ry jeszcze drżał w powietrzu.

— Dosyć na dziś, panowie. Spo­
tykamy się za tydzień.

Zaprotestowały hałaśliwie od­
stawiane krzesła. Próba chóru do­
biegła końca.

Z żalem wychodził z kopalnia­
nej świetlicy. Znowu trzeba bę­
dzie czekać przez długie siedem 
dni na okazję spotkania się ze 
starymi kumplami, pogwarzenia 
o wspólnych dolach i co najważ­
niejsze pośpiewania, ile tylko du­
sza zapragnie.

Czas dłużył mu się teraz wprost 
niesamowicie. Próbował go wy­
pełnić czytaniem książek, których 
zdąży! zgromadzić sporo oraz 
Wertowaniem odcinków powieści 
z „Trybuny Robotniczej”, wycina­
nych i składanych od lat właśnie 
na ten okres. Za przykładem in­
nych hodował króliki, grzebał w 
ogródku i kłócił się z żoną, a mi­
mo wszystko wciąż miał za dużo 
czasu. Cotygodniowe próby chóru 
były również ucieczką od ciszy 
i pustki, która go zewsząd otacza­
ła od momentu, kiedy po raz osta­
tni zawiesił znaczek w markowni.

Powoli wdrapywał się na wy­
soki nasyp kolejowy. Osiedle miał 
teraz za sobą. Z lewej strony 
wznosiły się strzeliste kominy ko­
palni. Stamtąd biła łuna światła, 
syczała para lokomotyw, trzaska­
ły kola wagonów, biły młoty, ja­
zgotały świdry Stronę prawą za­
legał mrok. Tam panowała cisza. 
Jędynie zabłąkany promień świe­
tlny, ślizgając się po wypolerowa­
nej powierzchni szyn, pomknął w 
ciemność, powodowany pewnie 
ciekawością, czy zdąży pokonać 
odległość łączącą dwie sąsiadują­
ce z sobą kopalnie zanim nie zga­
śnie.

W dole u stóp hałdy, na któ- z 
rej ciemnym zboczu tańczyły błę­
kitne płomyki, leżała oaza. Tak 
nazywał w myślach miejsce, na 
którym stał jego maleńki, otoczo­
ny drzewkami domek. W pobliżu 
znajdowały się jeszcze cztery in­
ne. Tamte były jednak solidniej­
sze, piętrowe i ich mieszkańcy z 
dumą mówili o nich „wille”. Nie­
mniej i one stanowiły cząstkę je­
go oazy.

O tej porze widoczność była 
kiepska. Jemu to jednak nie prze­
szkadzało. Znał przecież na pa­
mięć każdy szczegół tutejszego 
krajobrazu. Nawet zacisnąwszy 
powieki, widział nasyp kolejowy 
otaczający oazę półkolem i hałdę 
zasłaniającą w dzień słońce, a 
zgęszczającą panujące tu wieczo­
rem ciemności. Widział też nie­
wielki skrawek lasku, pozostałość 
po ogromnym niegdyś borze Po­
patrzył w mrok. Tuż obok dom­
ku mrugającego doń żółtym kwa­
dracikiem okna, jak odprysk lu- 
Stęrka zalśniła powierzchnia ko­
palnianych osadników. Kiedyś 
kąpały się tam dzieci, rozbrzmie­
wał gwar i śmiech. Kiedyś...

Rozejrzał się dokoła, przysunął 
kąwałek belki i usiadł na niej. 
Jak wiele się zmieniło od czasu, 
kiedy przyszedł tu po raz pierw­
szy Nigdy nie sądził, że ta wizyta 
wystarczy, żeby pozostać na zaw­
sze w tym oddalonym o prawie 
dwa kilometry od osiedla zakąt­
ku, którego obramowanie stano­
wił z jednej strony grzebień gę­
stego lasu, z drugiej pola, na 
skraju których przysiadła kopal­
nia z ledwo widocznymi z tej od­
ległości kominami. Wyglądały jak 
szpileczki powtykane w plaski 
placek krajobrazu i gdyby nie 
pióropusze burych dymów nad ni­
mi, można by je wziąć zą pozba­
wione konarów drzewa. Wieczo­

rem kopalnia dawała o sobie znać 
łuną bijąca z kominów’ i pieców 
koksowni oraz dolatującymi 
stamtąd dźwiękami. W tym okre­
sie były jednak tak słabe, że gło­
śniejsze kumkanie mieszkanek 
pobliskiego stawu z powodzeniem 
je zagłuszało.

Okolica spodobała mu się. Rzu­
cił owiana romantyzmem, ale bar­
dziej odpowiednią dla kawalera 
pracę w komorze celnej, ożenił się 
z córką jednego z mieszkańców 
oazy i osiadł w niej na przekór 
twierdzeniu, że diabeł tam mówi 
dobranoc. Znalazł pracę w kopal­
ni i zaraz zaczął budować swój 
własny domek- Nie obeszło się 
przy tym bez wyrzeczeń i nieraz 
trzeba było solidnie zaciskać pa­
sa, odejmując sobie od ust i dzie­
ciom co smaczniejszy kąsek. Bu­
dowa pożerała czas i pieniądze, 
a mimo to posuwała się naprzód 
ba,rdzo wolno. Ileż to razy opusz­
czał zniechęcony ręce, a potem 
znów brał się za bary z przeciw­
nościami, chcąc mimo Wszystko 
postawić na swoim. Odradzali mu 
budowy życzliwi, a może trochę 
zawistni koledzy.

— Rzuć tę budowę, sprzedaj 
budulec i postaraj się o mieszka­

WIKTOR BUGLA

nie w „familokach”. Tam też po­
żyjesz. W każdym razie nie bę­
dziesz przywiązany jak pies do 
kawałka pola i muru, który jakoś 
nie chce rosnąć, choć sobie ręce 
urabiasz po łokcie.

Nie słuchał ich rad. Każdą wol­
ną chwilę spędza! na budowie. Z 
żużlu, piasku i cementu wyra­
biał prostokątne kamienie, chcąc 
nimi zastąpić drogie i trudno do­
stępne cegły. W obronie tego nie 
dokończonego dzieła podniósł na­
wet łopatę na sąsiada, który o- 
śmielił się zbyt dosadnie wyrazić 
swój sąd o jego umiejętnościach.

Potem wybuchło powstanie. Po­
szedł wprawdzie gorzej zaopa­
trzony w broń, ale za to lepiej w 
argumenty, które nakazywały 
walczyć do upadłego, chociażby 
tylko po to, aby byle sztygar nie 
mógł mu rzucić bezkarnie w 
twarz: — Ty pieroński Poltoniu; 
lub wysyłać go do najcięższych 
robót z ironiczną uwagą: — No, 
patriota pokaz, czyś taki mocny 
w rękach, jak w pysku.

Jego wojaczka zaczęła się pod 
Rybnikiem, a skończyła na Gó­
rze Św. Anny, której wraz z inny­
mi bronił przed atakującymi za­
ciekle Niemcami. A potem był 
plebiscyt, podział Śląska i rozgo­
ryczenie, że ‘yle trudu i krwi da­
ło tylko połowiczny sukces.

Z tamtych lat został na pamiąt­
kę dyplom przyznający mu krzyż 
na śląskiej wstędze za udział w 
powstaniu. Krzyża tego daremnie 
poszukiwali Niemcy w 1939 roku.

Wojna zastała budowlę i tak 
bez wykończonej piwnicy, stry­
chu i wnętrz. Tyle tylko, że zdą­
żył ją przykryć dachem. Miejsco­
wi volksdeutsche też nie byli za 
tym, żeby swoje dzieło doprowa­
dził do końca. Po wyrzuceniu go

LEOPOLD TANKIEWICZ

OSTATNI STRZAŁ
■ •statni strzał — miliony ramion w górę, 
Miliony nisko pochylonych głów...
A w ustach brzmiało milionowym chórem 
Tych kilka słów... Tych kilka drogich słów.

W majowym słońcu łza jak bagnet rani, 
Na twarzy grymas, jak skurczony ból.
A struny — nerwy do ostatnich granic 
W napięciu brzęczą takt śmiertelnych kul.

Splecione ręce w białych płatkach wiśni
I uśmiech dziecka — nie ma droższych chwil. 
Ten dzień każdemu nieraz się już przyśnił, 
Jeżeli nie — głęboko w sercu tkwił.

W błękitnym niebie lśni świetlista raca, 
Stygnące lufy u rozgrzanych dział.
To echo lat rozbrzmiewa i powraca
I przypomina — ten ostatni strzał.

z kopalni, postarali się o to, żeby 
go wywieziono na roboty w głąb 
III Rzeszy, mając nadzieję, że tam 
już sobie jakoś z nim dadzą radę. 
Omylili się jednak w swoich o- 
bliczeniach. Przetrwał i wrócił. 
Wprawdzie ze złamanym obojczy­
kiem i trwałym kalectwem, ale 
wrócił jeszcze przed zakończe­
niem wojny.

W oazie pozornie nic się nie 
zmieniło. Dzieci tylko wyrosły, 
żona się postarzała. Nie było też 
jednego z sąsiednich domków, 
trafionego bombą przez alianckie­
go lotnika. Kopalnia w dalszym 
ciągu dymiła na horyzoncie i krę­
ciły się kola na szybie wyciągo­
wym. Goniąca bokami Rzesza 
kradła śląski węgiel na potrzeby 
frontu.

Po wyzwoleniu do oazy zaczęli 
sprowadzać się nowi mieszkańcy. 
Powitano ich dość chłodno. Zży­
te z sobą środowisko niechętnie 
przyjmowało na swoje terytorium 
przybyszów z tamtej strony.

W oazie każdy czuł się przez 
pewną część dnia górnikiem, a 
rolnikiem po powrocie z pracy. 
Każdy miał trochę pola, hodował 
kozy, owce i drób. On też miał 

swój kawałek pola, łąkę, a tuż 
obok powoli wykańczanego dom- 
ku niewielki ogródek, w którym 
ostatnio prawie co roku usychało 
przynajmniej jedno drzewko. Po­
wietrze w oazie od pewnego cza­
su przestało sprzyjać zieleni. 
Przyczyną tego była kopalnia, 
która ograniczona z jednej stro­
ny osiedlem zaczęła rozbudowy­
wać się w kierunku południowym, 
z każdym dniem zbliżając się do 
oazy.

Początkowo cieszyli się z tego 
powodu. — Będzie bliżej do pracy 
— mawiali. Z zainteresowaniem 
obserwowali, jak ich łąki zamie­
niają się w kopalniane osadniki, 
oceniali fachowo rosnące mury 
elektrociepłowni i przecinający 
śmiałą linią ich pola rurociąg. 
Każdy dzień dorzucał do tego pej­
zażu ciągle nowe szczegóły. Hał­
da jak żywa istota pełzała przez 
pola i wkrótce stanęła na skraju 
oazy. Las natomiast rzedł i cofał 
się przed natarciem spychaczy, 
koparek i kombajnów.

Przy budynku nowo wzniesio­
nej kotłowni stanął najwyższy na 
terenie kopalni komin. Przystą­
piono również do budowy od da­
wna planowanego nasypu kolejo­
wego. który miał połączyć dwie 
sąsiadujące z sobą kopalnie. Jed­
na z nich dostarczała do tutejszej 
koksowni wysokiej jakości wę­
giel koksujący. Transport odby­
wał się za pomocą kolejki lino­
wej, która jednak nie nadążała za 
potrzebami, mimo iż wagoniki 
szybowały .dzień i noc nad ziemią. 
Zresztą kolejka często się psuła, 
liny się rwały, a to powodowało 
długie przerwy w dostawach wę­
gla. Sytuację miało radykalnie u- 
zdrowić owe planowane połącze­
nie kolejowe.

Według pierwszej wersji nasyp 
miał prostą linią połączyć ofcie 
kopalnie. Projekt trzeba było jed­
nak zmienić właśnie ze względu 

na domki oazy. W ten sposób tor 
kolejowy już na samym wstępie 
musiał zatoczyć łagodne, obiega­
jące zagrody półkole. Mimo tego 
manewru, nie udało się wyminąć 
jednego z domków, stojącego nie­
co na uboczu. Po naradzie z wła­
ścicielem zapadła decyzja o zbu­
rzeniu budynku i przeniesieniu 
jego mieszkańców do pobliskiej 
miejscowości, w której otrzymali 
inny domek i odpowiednią ilość 
pola. Oaza skurczyła się. Wszy­
stkim było wtedy nieco markotno. 
Smętny nastrój pogłębił widok, 
który stanowił rozbijany i zasy­
pywany czołem rosnącego nasypu 
domek. Trwało to zresztą zaled­
wie kilka dni, dopóki żużel, miał 
i kamienie nie przekryły ruiny i 
połamanych drzew owocowych, 
których niestety nie dało się 
przenieść na nową gospodarkę.

Dziś po torach kursują już po­
ciągi towarowe. Nasyp zaś pokry­
wa bujna zieleń z wysepkami ró­
żowo i żółto kwitnących krzewów. 
Pojawiły się też wszędobylskie 
brzozy i olchy, jak gdyby sama 
natura chciała ten nowy twór lu­
dzkiej gospodarności dostosować i 
włączyć do krajobrazu oazy.

Nie udało się jej jednak prze­
obrazić hałdy, która rosła w górę 
i wszerz, kopcąc w dzień i płonąc 
nocą. Jeżeli zaś chodzi o gazy za­
truwające atmosferę, to ich go­
dziny są już policzone. Snuć się 
będą nad oazą, dopóki istnieć bę­
dzie hałda, a przecież nawet dzie­
cko wie, że nie będzie istnieć wie­
cznie. On na pewno jeszcze do­
czeka momentu, kiedy garbate u- 
sypiska pokazywać będą na obra­
zkach książek i w telewizji jako 
osobliwości dawnego, śląskiego 
pejzażu. Pytanie tylko gdzie tego 
doczeka? Z oazy stale bowiem od­
chodzą ludzie, aby zamieszkać w 
budowanych z dala od kopalni 
blokach. Całe osiedle wzniesiono 
ostatnio po tamtej stronie nasypu, 
na granicy dwóch miejscowości.

Trzeba przyznać, że budynki 
zlokalizowano w dobrym miejscu. 
Mieszkańcy mają tam dużo słoń­
ca, świeżego powietrza i zieleni. 
Ponieważ zaś stamtąd do kopal­
ni jest spory kawałek drogi, o- 
twarto linię autobusową. Dowozi 
ona ludzi do pracy i zarazem 
stanowi połączenie ze starym o- 
siedlem, które w międzyczasie a- 
wansowało do roli miasta.

Wyludniają się domki oazy. Je­
go synowie też się przenieśli do 
miasta na państwowe mieszkania. 
W swoim domku, budowanym 
przez tyle lat i kosztem tylu wy­
rzeczeń, właśnie z myślą o dzie­
ciach, został sam z żoną. Synowie 
wprawdzie odwiedzają go często, 
pomagają, zapraszają do siebie. 
Namawiają, żeby odstani! chałupę 
kopalni w zamian za inną gdzieś 
w okolicy. Łatwo im mówić. Są 
młodzi i mogą się szybko dosto­
sować do zmian i nowych warun­
ków. A on zdążył się już przywią­
zać do swego domku z ogródkiem, 
polubił widok na kopalnię i przy­
wykł do gwaru i hałasu panują­
cego w pobliżu. Chyba jednak do­
czeka likwidacji hałdy tu, na 
miejscu.

Jakiś wysmukły, gibki kształt 
otarł się o jego nogi, zacierając w 
wyobraźni obraz znikającej ka­
miennej góry. Był to jego ulubie­
niec kot, którego aż tutaj przy­
gnała łowiecka pasja. Dotknął 
cienłego ciała zwierzaka, a ten 
pod wpływem pieszczoty wygiął 
się w kabłąk i zaczął z nim gwa­
rzyć po swojemu.

Chwilę jeszcze posiedział, po­
tem wziął mruczącego Maciusia 
na ręce i powoli zaczął zstępować 
wąską dróżką, w cienie zalegają­
ce uśpioną oazę.

BRONISŁAW J. TOMECKI
„We dwoje’

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU

PLASTYCZNEGO ZNP
POD HASIEM 
„Współczesny 

krajobraz Polski”
Na ogólnopolski konkurs pla­

styczny ZNP nadesłano 190 prac 
malarskich oraz 64 graficzne.

Jury konkursu w składzie: Jó­
zef Pakulski — doc. ASP, przewo­
dniczący oraz członkowie (wszys­
cy artyści plastycy): Jan Bctley, 
Bolesław Brzozowski, Andrzej 
Blaim, Jan Leśniak, po wnikli­
wej ocenie nadesłanych prac, po­
stanowiło przyznać następujące 
nagrody i wyróżnienia:

W DZIALE MALARSTWA

I nagrodę — za pracę pt. „Bu­
dowa” — Stanisławowi Jóźwi- 
ckiemu,

II nagrodę — za pracę pt. „Tu 
wypoczywamy” — Helenie Wierz­
bickiej,

dwie III nagrody — za prace 
pt. „Lato” — Józefowi Kuleszy o- 
raz „Pejzaż morski” — Annie 
Podstawce,

IV nagrodę za pracę pt. „Wol­
na sobota” — Lorincy Gyarfas 
Jeno.

Wyróżnienia za prace: „Stocz­
nia wieczorem” — Annie Chil- 
mon; „Krajobraz miejski”—Zbig­
niewowi Zubkowi, „Pejzaż z oko­
lic Dzierżoniowa” — Henrykowi 
Rajzerowi; „Kartuzy” — Janowi 
Żukowi; „Śląsk pracuje” — Wła­
dysławowi Lucińskiemu „Przy­
stań” — Grzegorzowi Rycharskie- 
mu.

W DZIALE GRAFIKI

n nagrodę (I nie przyznano) za 
pracę pt. „Petrochemia” — Cze­
sławowi Wosiowi;

I III nagrodę za pracę pt. „Ko- 
g palnia Chrobry” — Tadeuszowi 
i Rybackiemu;

IV nagrodę za pracę pt. ..Kom- 
g pozycja” — Leonowi Staniszew- 
g skiemu;
| Dwa wyróżnienia za prace: 
S „Przemijający pejzaż” — Roma- 
a nowi Terzykowi; „Gdynia Stocz- 
i! nia” — Janowi Durajowi.

Przyznane nagrody i wyróżnie­
nia przesłane zostały laureatom 
przekazami pocztowymi.

Nagrodzone i wyróżnione prace 
były eksponowane na wystawie w 
gmachu ZNP w Warszawie w o- 
kresie obchodów tegorocznego 
Dnia Nauczyciela.
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Ze wszystkich dziedzin ludz* 
klej działalności poezja jest 
może najbardziej zdumiewa­

jąca i dziwna. Aby niezwykłość 
jej dostrzec, trzeba jednak spoj­
rzeć na rzecz nieco szerzej. Trze­
ba uświadomić sobie przede wszy­
stkim, że poezja polega na two­
rzeniu, kreacji. Czy więc każdy, 
kio coś tworzy, jest poetą?

Poeta tworzy w materiale języ­
ka, tworzy nową, inną rzeczywi­
stość, której dokoła nie znajdzie- 
my. W znanym sonecie poeta po­
wiada: „Wpłynąłem na suchego 
przestwór oceanu...” tworząc o- 
braz bogaty w znaczenia, zawie­
rający cechy suchego stepu i oce­
anu, podczas gdy powszechnie 
wiadomo, iż step i ocean to dwie 
różne rzeczywistości. Owa nie­
zwyczajna rzeczywistość mogła 
zaistnieć tylko w metaforze, naj­
bardziej charakterystycznej figu­
rze stylu poetyckiego, języka po­
ezji. Poezja ma prawo mówić o 
tym, czego w otaczającej rzeczy­
wistości nie ma. ale co istnieje w 
marzeniu człowieka, w jego świa­
domości i podświadomości.

W poezji można na przykład u- 
kazać przeszłość i przyszłość. W 
pewnych warunkach ta siła może 
się okazać bardzo pożyteczna spo­
łecznie. Talk było w okresie Ro­
mantyzmu. Poeci pisali wówczas 
najczęściej o przeszłości, czasem o 
przyszłości, więc o swoich wy­
obrażeniach Polski. Ten sam cel 
przyświecał spadkobiercom Ro­
mantyzmu, na przykład Żerom­
skiemu, by wymienić tylko 
„Przedwiośnie” z wizją „szkla­
nych domów" 1 polemiczną pasją 
dyskusji o kształcie kraju. To sa­
mo da się powiedzieć o Wyspiań­
skim, Sienkiewiczu. O związku 
poezji z losem narodu można by 
mówić długo, nie o to nam w tej 
chwili chodzi. Chcemy mówić o 
tym. czym poezja jest i czego mo­
żemy od niej oczekiwać™

Skoro uznajemy, że istotną ce­
chą poezji jest tworzenie, to nie 
jesteśmy w stanie powiedzieć, co 
jeszcze zostanie przez poezję wy­
tworzone. Jakie zadanie postawi 
przed poezją czas przyszły. Moż­
na się tylko spodziewać, że z u- 
wagi na zagrożenie człowieka 
przez industrialną cywilizację bę­
dzie to działalność w obronie czło­
wieka przed nim samym (i tymi 
jego wytworami, które skażają 
środowisko). Walka ta może być 
ukazywana przez odwoływanie się 
do utraconej arkadii, mitycznych 
terenów, na których człowiek żyl 
w symbiozie z przyroda tak. jak 
dzieje się to w poezji Jerzego Ha­
rasymowicza, który wydobywa 
jeszcze nie skażone krajobrazy, 
piękno dawnej architektury, raj 
dzieciństwa człowieka:

„Schorowany jak ja > Jesienny 
Sadzie bieżanowski sadzie

■ W wielkiej serce żałobie
Tu jest moje z Krakowa 

zesłanie”,

(„Bukolika z sadem”)

To, co mówię, rzecz jasna, nie 
dotyczy tylko poetów słowa. Od­
nosi się to także do poetów bar­
wy, poetów kształtu, poetów

PRÓBA DEFINICJI POEZJI
dźwięku, a więc do malarzy, rze­
źbiarzy. architektów i kompozy­
torów. Tak bowiem, jak dla poe­
ty słowa materiałem, którym wy­
raża swoje myśli i marzenia, jest 
język, dla malarza materiałem są 
barwy, dla rzeźbiarza i architekta 
— kształty, dla kompozytora — 
dźwięki. Stąd przez analogię mo­
żemy mówić o poetach barwy, 
kształtu i dźwięku. Poeta przecież 
nie tylko tworzy, on tworząc wy­
raża.

Spojrzeliśmy na zagadnienie 
poezji trochę inaczej, „szerzej”. 
Może przyda się to dla lepszego 
jej określenia, a zwłaszcza okre­
ślenia jej związku z życiem, wyni­
kania jej z życia. Niekiedy te 
sprawy splatają się tak ściśle, jak 
w przypadku Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego, który zasługuje nie 
tylko na miano poety, lecz także 
bohatera. On wyraził swoje umi­
łowanie wolności i w słowach, i 
w czynach. Poezja jest więc — 
uogólnijmy — ściśle zespolona z 
losem człowieka.

Można podać wiele przykładów 
ilustrujących związek poezji z lu­
dzkim losem. Między innymi moż­
na wskazać na poezję Tadeusza 
Różewicza, który zawsze przema­
wiał w imieniu swego pokolenia, 
„pokolenie Kolumbów” i w imie­
niu każdego człowieka. Różewicz, 
przemawiając „głosem pokolenia”, 
wyraził katastrofę drugiej wojny 
światowej w oryginalny sposób. 

JADWIGA KOŁODZIEJOWA „Baza naprawcza”

!

Wynalazł nawet nowy typ wier­
sza odpowiadający przeżyciom, 
które przywoływał. „Mówienie 
przez ściśnięte gardło” — tak 
krytycy nazwali ten wiersz, poz­
bawiony ozdobników, rymu, ze 
zredukowaną tkanką metaforycz­
ną.

Wiersz Różewicza jest prosty i 
cichy, jak człowiek, który nie lu­
bi „trucia”, „drętwej mowy”, ale 
na pewno „wstrząsał”, zwłaszcza 
wtedy, gdy wydarzenia wojny by­
ły świeżo w pamięci. Poeta pisał 
o wojnie krótkimi zdaniami, ope­
rując nie tylko słowem, lecz tak­
że milczeniem. Bo tam, gdzie bra­
kuje nam adekwatnych określeń, 
bo stare słowa nie udźwigną zna­
czenia. a nowych jeszcze nie wy­
naleziono, milczenie jest bardziej 
wymowne, nie grozi przynajmniej 
trywialnością.

„Byłem na dnie.
Kurczyły się zanikały 
piękne ramiona miłości 
żywe ramiona wiary 
ramiona pełne nadziei 
opadły
patrzcie patrzcie 
oto człowiek płaski 
pełzający 
nowotwór
z okiem wielkim jak straci'

(Tadeusz Różewicz: 
„Przystosowanie”)

Mówiąc o czasach pogardy i o 
wchodzeniu w powojenne życie, o 
dramacie i klęsce pokolenia post- 
katastrofistów, poeta posługuje się 
autoironią, drwiną, sarkazmem. 
„Wstrząsa”, jest przekonujący w 
każdym słowie. Nie dlatego, że 
oszczędza rówieśników. siebie, 
stłuczonych ideałów „Kolumbów”. 
Nie dlatego, że odsłania precyzyj­
ną machinę wojny totalnej. Ten 
poemat przeraża! I przez to bu-dzi 
pozytywne reakcje. A oto właśnie 
Różewiczowi-moraliście chodziło 
chyba najbardziej. Poezja ma dla 
niego podstawowy cel: dotarcie 
do moralnego zmysłu człowieka.

Dla Różewicza naczelna war­
tość ludzka tkwi w zmyśle mo­
ralności. W czasie wojny wartość 
ta została zdruzgotana. Poeta wy­
ciągnął z tego następujące .wnio­
ski Należy odrzucić tradycyjną 
estetykę; człowiek wypowiadany 
przez poezję jest obecnie „szary”, 
„zwykły”. Poezja nie może posłu­
giwać się tradycyjnymi środkami, 
które wyrosły na podłożu pieśni. 
Ma być bez ozdobników „zwy­
czajna”, „mówiona”.. I „nagi”, 
tkwiący w realiach powojennej 
codzienności wiersz Różewicza, 
przemówił mocniej niż inne, któ­
rych autorzy nie odrzucili trady­
cji tak radykalnie.

Powstał też legion naśladow­

ców autora „Niepokoju”. Nawet 
u wybitnych poetów, takich jak 
Herbert, Szymborska, Białoszew­
ski. Harasymowicz, nawet w ostat­
nich wierszach Leopolda Staffa 
można zaobserwować, jak wersy­
fikacja Różewicza zaciążyła, wy­
warła swoje piętno. Dziś forma 
Różewicza jest tak powszechna, 
że... pisanie sonetów jest odkry­
ciem, pewnego, rodzaju nowością. 
Zresztą nawet sam Różewicz na­
śladuje niejako siebie z tych po­
wojennych autentycznie wstrzą­
sających utworów.

Podaliśmy tu trzy przykłady 
pojmowania roli poezji. Ostatni z 
nich, jak już przed chwilą powie­
dzieliśmy, „wstrząsa” podobnie, 
jak tragedia Hamleta czy Edypa. 
Jest to wstrząs oczyszczający, ka- 
tharsis, która pozwala zrzucić z 
siebie ciężar tragicznych doświad­
czeń i zarazem kultywować prze­
dmiot tak ważny dla człowieka 
jak etyka. Wiersz Baczyńskiego 
tworzony na gorąco, w płonącej 
Warszawie, a nie już po wojnie, 
jak u Różewicza, jest wyrazem 
historycznej wzniosłości pokole­
nia, które przyjęło na swe barki 
ciężar bohaterstwa.

Tak się wtedy czuło i myślało, 
poeta potwierdził to własnym ży­
ciem i śmiercią. Ale i u Baczyń­
skiego znajdujemy problematykę 
moralną, tragizm etyki; przypom­
ni jmy słowa: „Nas nauczono. Nie 
ma litości (...) Nie ma sumienia 
(...) Nie ma miłości (...)”. słowa 
właśnie wzniosłe i tragiczne zara­
zem. I trzeci, najwcześniej cyto­
wany wiersz Harasymowicza, naj­
młodszego z wymienionych, któ­
ry debiutował około 1956 roku.

Harasymowicz tworzy barwny, 
niezwykły świat, który zakorze­
niony jest w przeszłości Podkar­
pacia i Krakowa, ale którv jed­
nak jest także czymś innym — 
własną kreacją krainy szczęśli­
wości. Ta poezja w sposób czy­
sty wyraża to, do czego człowtok 
dążył zawsze. Szczęście... Jest to 
raj słowa i wyobraźni, raj prze­
kroczonej rzeczywistości.

Mieliśmy tu do czynienia z trze­
ma różnymi wartościami estetycz­
nymi, występującymi w poezji. 
Poezja bowiem to tworzenie, wy­
rażanie, ale także dostarczanie 
odbiorcy estetycznych przeżyć, w 
których zawiera się trzeci waru­
nek niezbędny do jej istnienia. 
W wymienionych przykładach 
było to: przeżycia wstrząsu estety­
cznego (Różewicz), wzniosłości i 
tragizmu (Baczyński) i poetyczno- 
ści (Harasymowicz). Zatem na py­
tanie, które zadaliśmy sobie na 
wstępie („Czy każdy, kto coś two­
rzy, jest poetą?”) należałoby od­
powiedzieć: poetą jest ten. kto 
tworząc, w języku wyraża prze­
życie estetyczne i daje możliwość 
zaistnienia takiego przeżycia u 
odbiorcy.

Znany jest powszechnie fakt, 
że nauczyciele stanowią gru­
pę inteligencji, którą cechu­

je szczególne bogactwo zaintere­
sowań, uzdolnień i twóczych pre­
dyspozycji, co wynika niewątpli­
wie z samej specyfiki wykonywa­
nego zawodu.

Z powyższego faktu wypływa­
ją określone zadania dla ZNP w 
zakresie stwarzania sprzyjają­
cych warunków do rozwoju 
wspomnianych, twórczych cech o- 
sobowości pedagogów.

Realizując postanowienia sta­
tutowe. a jednocześnie wychodząc 
naprzeciw społecznemu zapotrze­
bowaniu. ZNP rozwija od wielu 
lat systematyczną działalność na­
uczycielskich grup twórczych, or­
ganizuje różnorodne formy do­
skonalenia nauczycieli: plastyków, 
literatów, fotografików i filmow­
ców, pomaga im w upowszechnia­
niu osiągnięć artystycznych, ota­
cza ich opieką organizacyjno- 
programową i materialną.

Z uwagi na duże rozproszenie 
środowisk nauczycielskich, a tak­
że ze względu na to, że większość 
nauczycieli — twórców mieszka 
i pracuje z dala od większych o- 
środków kultury oraz środowisk 
artystycznych, Zarząd Główny 
ZNP — pized kilku laty wystąpił

10— GŁOS NAUCZYCIELSKI

GRUPY TWÓRCZE ZNP
z inicjatywą ujęcia w elastyczne 
ramy organizacyjne nauczyciel­
skiego ruchu kulturalno-artys­
tycznego. Inicjatywa ta spotkała 
się z żywym poparciem samych 
nauczycieli, jak też terenowych 
ogniw Związku.

Zostały więc powołane wkrótce 
okręgowe kluby plastyczne, lite­
rackie i foto-filmowe, nad który­
mi bezpośrednią opiekę przejęły 
ówczesne zarządy okręgowe ZNP. 
W ten sposób samorzutny nau­
czycielski ruch twórczy uzyskał — 
poza ramami organizacyjnymi — 
stały mecenat instancji związko­
wych.

W trosce o prawidłowy rozwój 
omawianego ruchu kulturalno- 
artystycznego nauczycieli — Pre­
zydium Zarządu Głównego ZNP 
podjęło w 1972 r. uchwałę w spra­
wie działalności grup twórczych 
ZNP. W dokumencie tym czytamy 
m. in. „Prezydium ZG ZNP — po 
zapoznaniu się z działalnością i 
osiągnięciami nauczycielskich 
grup twórczych — stwierdza, że 
spełniają one istotne funkcje kul­
turotwórcze w stosunku do ogółu 
członków ZNP, młodzieży szkol­
nej i środowisk lokalnych. Do­
tychczasowe doświadczenia do­

wodzą, że nauczyciele — twórcy 
spełniają tez ważną rolę w proce­
sie doskonalenia nauczycieli, 
przygotowania ich do pracy za­
wodowej, społecznej i uczestnic­
twa w kulturze”.

Biorąc pod uwagę znaczenie 
nauczycielskich grup twórczych 
dla całokształtu działalności ideo- 
wo-politycznej, społeczno-kultu­
ralnej i oświatowej ZNP oraz po­
trzebę umacniania twórczych po­
staw ogółu nauczycielstwa — 
Prezydium nakreśliło cele i za­
dania dotyczące dalszej działal­
ności nauczycielskiego ruchu 
kulturotwórczego oraz instancji i 
ogniw związkowych.

Podjęta uchwała wytyczająca 
zadania, kierunki, formy i metody 
pracy przyjęta została z wielkim 
uznaniem zarówno przez zainte­
resowanych członków ZNP, jak 
też ogniwa terenowe Związku. 
Jest ona do dzisiaj dokumentem 
żywym, aktualnym i realizowa­
nym z dużym poczuciem odpowie­
dzialności, mimo zmian organiza­
cyjnych, jakie nastąpiły od 1972 r. 
w całym ruchu związkowym.

Wspomniane zmiany organiza- 
cyjno-strukturalne nie obniżyły 

jednak rangi i znaczenia nau­
czycielskich grup twórczych, a 
funkcje mecenatu dawnych od­
działów i okręgów ZNP spełniają 
dzisiaj w stosunku do tereno­
wych klubów nauczycieli: plasty­
ków, literatów, fotografików i fil­
mowców — rady zakładowe oraz 
międzywojewódzkie filie Ośrodka 
Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych ZNP. Na podkreślenie za­
sługuje również fakt, że wymie­
nione ogniwa ZNP — po urucho­
mieniu funduszu socjalnego — 
dysponują znacznymi środkami 
materialnymi na działalność kul­
turalno-oświatową. Ze środków 
tych mogą więc korzystać też na­
uczycielskie grupy twórcze.

Doceniając w pełni rolę i. zna­
czenie klubów nauczycieli — 
twórców, Zarząd Główny ZNP 
stosuje i nadal będzie stosował 
różnorodne formy pomocy dla 
działaczy związkowych zrzeszo­
nych w tych klubach. Będą więc 
organizowane kursy i seminaria 
szkoleniowe, plenery, konkursy, 
wystawy i przeglądy osiągnięć ar­
tystycznych. Sprawie upowszech­
niania twórczego dorobku nau­
czycieli będzie służyła w dalszym 
ciągu wkładka literacka „Głosu

Nauczycielskiego”, w której znaj­
dą miejsce utwory o wysokim po­
ziomie ideowo-artystycznym, a 
przede wszystkim związane tema­
tycznie z pracą i życiem środo­
wisk nauczycielskich oraz placó­
wek dydaktyczno - wychowaw­
czych i kulturalno-oświatowych.

Ze względów organizacyjnych i 
merytorycznych nauczyciele — 
twórcy powinni przesyłać propo­
nowane do druku utwory do ma­
cierzystych klubów, które — po 
dokonaniu wstępnej selekcji — 
przekażą zebrane materiały do 
Wydziału Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki ZG ZNP. 
W ten sposób będzie nie tylko 
pełniej realizowana podstawowa 
funkcja klubu. Uzyskana przez 
nauczyciela-twórcę wyczerpująca 
ocena wartości jego pracy pomo­
że mu w dalszej działalności 
twóczej, a zwłaszcza w doskona­
leniu warsztatu literackiego czy 
plastycznego.

Przedstawione w dużym skró­
cie problemy działalności grup 
twórczych ZNP nie wyczerpują 
w pełni aktualnych spraw i za­
gadnień.

Staną się one przedmiotem roz­
ważań i dyskusji na najbliższym 
spotkaniu z przewodniczącymi po­
szczególnych klubów. Spotkania 
takie planowane są w okresie fe­
rii szkolnych na przełomie stycz­
nia i lutego 1976 r.

JAN MOŁDA



Przebudowę i modernizację 
oświaty na wsi rozpoczęliśmy 
od tworzenia zbiorczych 

szkół gminnych, oczekując, że 
placówki te stworzą dziecku wiej­
skiemu równe szanse kształcenia. 
Szkoły te pracują już w większo­
ści gmin, trwa też proces powo­
ływania dalszych. Ten kierunek 
rozwoju oświaty na wsi jest z 
punktu widzenia potrzeb społe­
cznych kierunkiem właściwym. 
Szkoła na wsi wysoko zorganizo­
wana, otwarta, może odgrywać 
ważną rolę w procesie kształto­
wania rozwiniętego społe czeństwa 
socjalistycznego, pod warunkiem 
jednakże, iż poziom jej będzie u- 
legal istotnym zmianom jakościo­
wym.

Analiza obecnych warunków i 
wyników pracy zbiorczych szkół 
gminnych upoważnia do stwier­
dzenia, że większość z nich nie 
realizuje jeszcze w pełni posta­
wionych im zadań. Zaledwie część 
z nich osiąga tzw. wartiant opty­
malny. I nic w tym dziwnego. 
Proces przebudowy szkolnictwa 
na wsi nie jest łatwy nie tylko 
ze względu na specyfikę środowi­
ska wiejskiego, czy zróżnicowany 
poziom, uczniów, lecz przede 
wszystkim z uwagi na niedosta­
teczny rozwój infrastruktury o- 
światowej na wsi (pod pojęciem 
infrastruktury oświatowej na wsi 
rozumiemy instytucje i urządze­
nia służące potrzebom oświato­
wym ludności). Realizacja progra­
mu oświatowego nie może odby­
wać się w oderwaniu od tych in­
stytucji. Ich współudział zapew­
nia większą skuteczność w urze­
czywistnianiu wytkniętego celu, 
jakim jest przyspieszenie rozwo­
ju oświaty na wsi.

Zbiorcza szkoła gminna powin­
na być też w większym stopniu 
Wspomagana przez nauki peda­
gogiczne. Rozpoczęto wprawdzie 
badania nad zagadnieniem infra­
struktury oświaty na wsi oraz 
n.ć. siecią placówek oświato­
wych, nie obejmują one jednak 
jeszcze wszystkich węzłowych 
problemów, pozwalających na wy­
ciągnięcie uogólniających wnio­
sków. Badania oświatowe prowa­
dzi wiele instytucji, jak PAN, 
GUS, wyższe uczelnie. Wiele u- 
wagi zagadnieniom związanym z 
rozwojem oświaty na wsi poświę­
ca Instytut Badań Pedagogicz­
nych. Szkoła gminna i środowi- 
sito,. w którym ona działa staje 
się przedmiotem zainteresowania 
coraz szerszej grupy pracowni­
ków naukowych. Jest to niewąt­
pliwie zjawisko bardzo pozytyw­
ne, bowiem na tym odcinku 
szczególnie odczuwa się brak o- 
pracowań teoretycznych.

Przedstawiciele placówek nau­
kowych i uczelni wyższych zain­
teresowani tym kierunkiem ba­
dań spotkali się ostatnio w Zbior­
czej Szkole Gminnej im. Marii 
Dąbrowskiej w Komorowie pod 
Warszawą dla omówienia proble­
mów i metod badawczych. W 
konferencji wyjazdowej, zorgani­
zowanej przez Instytut Badań Pe­
dagogicznych, uczestniczył rów­
nież wiceminister oświaty i wy­
chowania — prof. Jerzy Wołczyk.

Nieprzypadkowo spotkanie od­
było się w placówce gminnej. U- 
czestnicy konferencji mieli moż­
ność przy okazji zapoznać się 
przynajmniej pobieżnie z warun­
kami pracy i kierunkami działa­
nia szkoły. Oświatą w gminie Mi­
chałowice kieruje gminny dyrek­
tor szkół — kol. Jadwiga Kosze- 
la. Placówka gminna zlokalizowa­
na jest w Komorowie, Komorów 
bowiem ma nowoczesny, obszerny 
budynek szkolny, najlepiej odpo­
wiadający obecnym potrzebom. 
Szkoła kładzie szczególny nacisk 
na pracę wychowawczą, wykorzy­
stując częściowo system poznań­
ski odpowiednio przystosowany 
do lokalnych potrzeb, oraz na 
wychowanie fizyczne, w czym o- 
siąga już widoczne wyniki. Dob­
rze więc, że naukowcy obradowa­
li w środowisku będącym tere­
nem ich pracy badawczej.

Minister Jerzy Wołczyk zrefe­
rował pokrótce kierunki rozwoju 
oświaty na wsi,prof. Kazimierz 
Podoski z Uniwersytetu Gdań­
skiego omówił infrastrukturę o- 
światy na wsi, dr Mirosław Szy­
mański z Instytutu Badań Pe­
dagogicznych przedstawił stan 
badań w tej dziedzinie, dyrektor 
placówki gminnej — Jadwiga Ku­
szeta poinformowała o kierun­
kach pracy swej szkoły.

. Mówiąc o modernizacji oświa­
ty wsi, minister podkreślił, iż 
główny nurt działania wiąże się z 
rozwojem zbiorczych szkół gmin­
nych oraz dążeniem do realizo­
wania przez nie optymalnego wa­
riantu, • gwarantującego wysoki 
poziom pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej. Mówca stwierdził 
również że osiągnięcie owego op­
timum będzie procesem długofa­
lowym, ponieważ równolegle z 

dalszą przebudową struktury o- 
światy na wsi trzeba będzie przy­
stąpić do wdrażania założeń re­
formy szkolnej. W najbliższej 
perspektywie mamy więc refor­
mę, dalszą modernizację oświaty 
oraz nie mniej ważne zadanie — 
zwłaszcza z punktu widzenia po­
trzeb wychowawczych środowiska 
wiejskiego, a mianowicie organi­
zowanie wolnego czasu ucznia. To 
ostatnie zadanie wiele placówek 
gminnych już podjęło.

W tej dziedzinie pozostaje je­
dnak jeszcze wiele do zrobienia. 
Dlatego tak bardzo ważna jest 
troska o stworzenie nauczycielom 
korzystnych warunków pracy o- 
raz pomoc przedstawicieli nauk

pedagogicznych. Prace nad prze­
budową oświaty na wsi wymaga­
ją przeprowadzenia wnikliwych 
badań z uwzględnieniem rozwoju 
infrastruktury bowiem bez tej 
realistycznej przesłanki wszelkie 
postulaty i projekty nie mają 
realnej wartości.

W latach 1971—1975 w sieci 
wiejskich szkół podstawowych 
zaszło wiele istotnych zmian. Ko­
lejny referent, prof. Kazimierz 
Podoski z Uniwersytetu Gdań­
skiego, w swoim wystąpieniu do­
konał szczegółowej analizy tych 
zmian. Wynika z niej, że w sto­
sunkowo krótkim czasie zrobio­
no bardzo dużo. Nie tylko wydat­
nie wzrosła liczba zbiorczy:!: 
szkół gminnych, ale poprawiły się 
także warunki dowożenia ucz­
niów. W roku szkolnym 1974—75 
placówki gminne istniały już w 
52,3 proc, gmin, a różnymi for­
mami wychowania przedszkolne­
go objęto wszystkie dzieci sześ­
cioletnie. Zmiany w strukturze 
szkolnictwa na wsi, nie zachodzą 
jednak równomiernie w całym 
kraju, obserwujemy w tej dzie­
dzinie duże zróżnicowanie na ko­
rzyść województw o wysokim sto­
pniu urbanizacji i uprzemysło­
wienia.

Prowadzone obecnie badania w 
poszczególnych placówkach gmin­
nych wykazują, że w ostatnich 
latach wzbogaciły one swój stan 
posiadania o wiele pomocy nau­
kowych i innego sprzętu. Najwię­
kszą bolączką są natomiast często 
zbyt ciasne budynki, nie pozwala­
jące na pełną realizację różno­
rodnych funkcji, które spełniać 
mają te placówki. Jak więc po­
winno przedstwiać się przyszłe 
rozmieszczenie tych szkół i jakie 
rozwiązania architektoniczne bę­
dą dla nich najbardziej korzyst­
ne? Referent stwierdził, że w o- 
becnym stanie badań nad tym 
problemem można jedynie sfor­
mułować wstępne hipotezy wy­
magające przedyskutowania.

Uwzględniając fakt, że nie 
wszystkie gminy utrzymają się w 

obecnym podziale . terytorialnym 
kraju, część z nich na skutek ma­
lejącej liczby, mieszkańców uleg­
nie pewnym korektom, należy w 
pierwszej kolejności budować ' w 
miejscowościach' rozwojowych, w 
których szkoła ma szanse na 
przekształcenie w dziesięciolatkę. 
Najlepszym rozwiązaniem było­
by planowanie nowych obiektów 
w formie zintegrowanych urzą­
dzeń infrastruktury oświatowej. 
Polega to na wznoszeniu budyn­
ków nie tylko na użytek określo­
nej szkoły, lecz z uwzględnie­
niem potrzeb kształcenia zawodo­
wego i ustawicznego, urządzeń z 
zakresu kultury, wychowania fi­
zycznego itp. Takie rozwiązania 
stosuje się już w wielu krajach.

Referent przedstawił następnie 
zasady kształtowania sieci oświa­
towej w Polsce w najbliższej 
przyszłości oraz w początku wie­
ku XXI. Są to jednak dość luź­
ne rozważania, nie oparte n-a wy­
nikach konkretnych badań nau­
kowych. Badania takie dopiero 
rozpoczęto i na ich rezultaty wy- 
padnie jeszcze poczekać. Tymcza­
sem dla poważnego prognozowa­
nia niezbędne jest podjęcie ba­
dań naukowych na dużą skalę i 
to w wielu dziedzinach oświato­
wych.

Potwierdził to w swoim wystą­
pieniu dr M. Szymański z IBP, 
który zreferował wyniki dotych­
czas prowadzonych badań w ra­
mach Instytutu Badań Pedago­
gicznych.

Jednym z istotnych problemów, 
które badano, jest selekcja szkol­
na młodzieży. Okazuje się, że do 
liceów ogólnokształcących w dal­
szym ciągu trafia niewielki pro­
cent młodzieży pochodzenia 
chłopskiego. Analiza porównaw­
cza przeprowadzona w liceach 
Łukowa, Mławy i Piotrkowa 
Trybunalskiego w latach 1972, 
kiedy podstawą przyjęcia do kla­
sy I był pomyślnie zdany egza­
min i w roku 1975, w którym za­
stosowano konkurs świadectw — 
wykazała, że system rekrutacji 
nie odgrywa roli decydującej, lecz 
inne czynniki, głównie środowi­
skowe. Warunki kształcenia mło­
dzieży wiejskiej uzależnione są 
przede wszystkim od stopnia u- 
przemysłowienia terenu. Duża o- 
dległość od miasta, brak dogod­
nych połączeń komunikacyjnych 
stanowią główną przeszkodę dla 
dzieci wiejskich w dostępie do 
szkół średnich.

Wyrywkowe badania efektyw­
ności pracy zbiorczych szkół 
gminnych, także prowadzone 
przez Instytut Badań Pedagogicz­
nych, ujawniły, że niektóre z nich 
nie mogą wykazać się wyższymi 
wynikami od szkół niżej zorga­
nizowanych. Stąd wniosek, że 
zmiana szyldu nie wystarczy, 
trzeba zrobić wszystko, aby wa­
runki szkół gminnych uległy po­
prawie w stopniu adekwatnym do 
stawianych im wymagań.

Instytut Badań Pedagogicznych 
podejmuje także bardzo istotne 
badania dotyczące współdziałania 
szkoły z innymi instytucjami w 
środowisku wiejskim. I słusznie, 
bowiem sukcesy zwłaszcza wy­
chowawcze, w dużej mierze uza­
leżnione są od współpracy nau­
czycieli z szerszym środowiskiem. 
Wydąje się, żę szkoła otwarta ma 
szersze pole do działania na wsi 
niż w mieście, jest tam ona bo­
wiem często jedynym ośrodkiem 
organizującym życie kulturalne 
mieszkańców.

Spotkanie w Komorowie miało 
charakter roboczy. Zwłaszcza w 
swej drugiej części poświęconej 
obradom w sekcjach. Uczestnicy 
sekcji pierwszej omawiali zapo­
czątkowane przez siebie badania 
nad problemami związanymi z 
infrastrukturą szkolnictwa wiej­
skiego w perspektywie upowsze­
chniania szkól średnich, w sekcji 
drugiej rozpatrywano tematy ba­
dawcze dotyczące funkcjonowania 
zbiorczych szkół gminnych na 
wsi. Terenem badania jest za­
równo sama szkoła, jak też ro­
dzice oraz instytucje społeczne, a 
więc placówki, od współdziałania 
których zależą w dużej mierze 
wyniki pracy wychowawczej 
szkoły.

Dobrze, że problemom oświaty 
wiejskiej również nauka zaczy­
na poświęcać coraz więcej uwagi. 
Wyniki prac badawczych, na któ­
re co prawda trzeba będzie jesz­
cze nieco poczekać, mogą w przy­
szłości w niemałym stopniu przy­
czynić się do przyspieszenia pro­
cesu modernizacji szkoły na wsi, 
a także do podniesienia poziomu 
pracy nauczycieli, którzy oczeku­
ją szerszej pomocy od .przedsta­
wicieli nauki.

DANUTA SOKOLNICKA

I
h auka — gospodarce i kultu- 

rze narodowej. Tak w du- 
* żym skrócie określić można 
| by temat konferencji prasowej, 

> zorganizowanej — pod przewod­
nictwem prof. dra T. Rodewalda 
— przez Uniwersytet Warszaw- 

i ski. Konferencji, w czasie której 
: przedstawiono dorobek, z jakim 

warszawska uczelnia zamyka mi­
jające pięciolecie, jaki wypraco- 

■ wała w czasie między VI a VII 
i Zjazdem partii.
; Oczywiście, zarówno określenie 
i „przedstawiła dorobek”, jak i 
; wyznaczenie owych ram czaso- 
; wych „od — do” — są w pewnym 
i stopniu nieścisłe. Wiadomo bo- 

wiem, iż nie sposób — nawet w 
i czasie kilkugodzinnej konferencji 
j — zaprezentować cały niezwykle 
| bogaty rejestr prac podejmowa- 
| nych przez poszczególne wydzia- 
3 ły i instytut uniwersytetu po- 
l dobnie jak wiadomo też, iż ści- 
I sle określanie dat w przypadku 
a prac naukowych jest niezmiernie 
j ryzykowane, gdyż w większości 
| wypadków jedna praca wypływa 

z drugiej, prowadzonej uprzednio.
■ A trzeba stwierdzić, że liczba 
• tematów badawczych, ich zakres, 
5 „ciężar gatunkowy” i stopień 
; przydatności dla gospodarki i 
' kultury kraju stanowiły — dla 
i laików, jakimi ze zrozumiałych 
; względów są w tej dziedzinie 
* dziennikarze — prawdziwe zas­

koczenie. Bo, mówiąc szczerze, 
. mimo iż wszyscy zdajemy sobie 
i sprawę, jak wielkim skupiskiem 
i pracowników nauki — i to czę- 
■ stokroć najwybitniejszych, jest 
i Uniwersytet Warszawski — przy- 
g wykliśmy widzieć w nim przede 
K wszystkim placówkę dydaktyczną. 
I I w tym przeważnie aspekcie pre- 
| zentowane są na łamach prasy 
f problemy warszawskiej Alamae 
i Matris.

Tymczasem prowadzone tam — 
i; obok owej działalności dydak- 

tycznej, a raczej w ścisłym z nią 
| powiązaniu — prace naukowo- 
1 -badawcze przyniosły i przynoszą 
, państwu wielomilionowe efekty; 
b w sposób zasadniczy wpływają na 
| rozwój każdej niemal gałęzi gos- 
| podarki, każdej dziedziny życia 
p społecznego. Co więcej, uniwer- 
| sytet jest jednym z najpoważniej- 
| szych realizatorów rządowego 
t programu badawczego, a także 
! międzyresortowych i resortowych 
! planów badawczych; jest też bar- 
I dzo liczącym się partnerem dla 
| przemysłu.
■l Dla ilustracji wystarczy powie- 
£ dzieć, że sam tylko Instytut In- 
| formatyki, jeden z wielu instytu- 
t tów i wydziałów pionu nauk ści- 

; słych, w ciągu minionego pięcio­
lecia pracował nad 130 problema­
mi badawczymi, z których 19 sta­
nowiły tzw. problemy węzłowe, 

: zaś 111 wynikało z resortowych 
, i międzyresortowych programów 

badawczych. Że tenże sam insty­
tut ściśle współpracuje ze Zjed- 

; noczeniem „MERA”, z Komisją 
Planowania Gospodarczego, z In­
stytutem Lotnictwa, Instytutem 
Inżynierii Chemicznej, z Instytu­
tem Motoryzacji, z Zakładami A- 
zotowymi w Puławach, z dzięsiąt- 

i kami biur projektów i instytucji 
gospodarczych, nie mówiąc już o 
współpracy zagranicznej.

Zasadniczym celem działalności ba­
dawczej instytutu jest wypracowa­
nie możliwie bezbłędnych metod in­
formatycznych. A więc prowadzone 
są badania nad mechanizmem działa­
nia komputerów, nad systemem ję- 

! zyków programowania, a także nad 
' możliwościami komunikowania sic z

■

M
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komputerem za pomocą języka mó­
wionego. Pewną ciekawostką — na 
razie o może niezbyt wielkim zna­
czeniu użytkowym, ale o niezmier­
nych perspektywach na przyszłość 
jest skonstruowanie przez pracowni­
ków instytutu komputera odbierają­
cego polecenia słowne i odpowiada­
jącego na nie nic tylko słowem mó­
wionym, ale do tego najczystszą pod 
względem formy, akcentu i intonacji 
polszczyzną.

To kilka przykładów z dorobku 
jednego tylko, nie najliczniejsze­
go zresztą, instytutu. W tym świe­
tle łatwo wyobrazić sobie wkład 
do gospodarki kraju takich po­
tentatów z długoletnimi tradycja­
mi, jak Wydział Biologii ze swy­
mi czterema instytutami, jak — 
liczący ponad 500 osób, w tym 250 
fizyków — Wydział Fizyki, jak 
wreszcie Wydział Chemii czy In­
stytut Geologii.

W możliwościach i stopniu 
przydatności dla kraju Wydziału 
Fizyki z grubsza orientuje się na­
wet laik. Małp kto jednak zdaje 
sobie sprawę, jak szeroki jest za­
kres prac tam podejmowanych, 
prac skoncentrowanych w czte­
rech głównych działach: fizyki 
jądra atomowego, on ty ki, biofi­
zyki, geo- i astrofizyki.

Wydział Fizyki UW jest koor­
dynatorem I stopnia w zakresie 
dwóch problemów z programu 
rządowego, zaś o zasięgu tema­
tycznym każdego z nich świad­
czyć może fakt, iż w odniesieniu 
do jednego tylko problemu zgło­
szono już tematy cząstkowe z 23 
.placówek współpracujących w 
tej dziedzinie z UW.

Niezwykle znaczący jest wkład 
Wydziału Fizyki w rozwój tech* 
nik i metod badawczych w zakre­
sie elektroniki, w dziedzinie środ­
ków obliczeniowych; bardzo ak­
tywny jest też udział w bada­
niach międzynarodowych prowa­
dzonych wespół z- krajami zaeho- 
dnioetironejskimi t soeialistoęz- 
nymi; zwłaszcza zaś ze Związkiem 
Radzieckim. O wspólnym Ośrod­
ku Naukowo-Badawczym w Dub­
nej (ZSRR) na ogół powszechnie 
wiadomo. Znacznie mniej nato­
miast osób wie, że dzidki współ­
pracy W^dzmłu Fizyki UW z ’-o- 
legamizZSRR buduje sie w War­
szawie akcelerator ciężkich 4o- 
nów, którego przydatność ^la 
przemysłu i medycyny jest 
wprost niewymierna. Dla uzupeł­
nienia tych, podanych tu przy­
kładowo, prac warto dodać, że na 
Wydziale Fizyki UW skonstruo­
wano pierwszy w świecie. nieza­
wodnie działający laser barwni­
kowy, laser zastępujący nieskoń­
czoną liczbę laserów jednobarw­
nych, a więc ogromnie przydatny 
dla wszelkich badań, na przykład 
nad skażeniem środowiska.

Nie sposób tu, rzecz jasna, 
przedstawić pełny, wkład fizyków 
UW w gospodarkę kraju. Podob­
nie. jak nie sposób zaprezento­
wać. wkład Wydziału Chemii. W 
odniesieniu do tej ostatniej naj­
lapidarniej określił to dziekan 
wydziału, mówiąc, że z kilkudzie­
sięciu opracowanych tam poważ­
nych tematów badawczych niemal 
wszystkie wchodzą do programu 
bądź rządowego, bądź resorto­
wych i międzyresortowych, że 
niemal wszystkie znajdują zasto­
sowanie w gospodarce.

Dla uzmysłowienia sobie dorobku 
takich wydziałów, Jak Biologii czy 
Geologii nie trzeba zbyt wieltr-lei wyo­
braźni. To zasłuna tych wydzirlćw są 
takie prace i efekty, iak metodn bio­
logicznego oczyszczania ^cie^ów 
przemysłowych, cały kompleks roz-

(Dokończenie na str. 12)

Foto: Cz. GórskiPrzed Uniwersytetem Warszawskim
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(Dokończenie ze str. 11) 
wiązań dotyczących ochrony środo­
wiska, badania nad uodpornieniem 
roślin na działanie niskich tempera­
tur, wykorzystywanie mechanizmów 
dziedziczności dla zwiększenia pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, czy 
wreszcie szczepionka przeciw jednej 
z groźnych chorób owiec.

To na konto geologów UW wpisać 
można takie prące, jak badania te­
renowe v/ Lubelskim Zagłębiu Węglo­
wym, badania geologiczne poprzedza­
jące budowę Centralnej Magistrali 
Kolejowej, badania Skarp Płockich, 
mapy geologiczne dla gospodarki kra­
ju, jak badania w poszukiwaniu ro­
py naftowej czy też badania hydro­
geologiczne zmierzające do znalezie­
nia wód gruntowych, a więc prace o 
kapitalnym dla nas znaczeniu, zwa­
żywszy, iż należymy do gruny kra­
jów o najmniejszych zasobach wody.

Skoncentrowanie się w tej i 
krótkiej relacji głównie na dorob­
ku tzw. wydziałów eksperymen­
talnych nie oznacza, że pion nauk 
humanistycznych ma mniejszy u- 
dział w rozwoju kraju. Przeciw­
nie. I tu liczba prac naukowych 
liczy się w setkach, i tu zakres 
zagadnień jest ogromny. Rzecz w 
tym, że z dorobkiem wydziałów 
humanistycznych, my, szeregowi 
obywatele,- spotykamy się na co 
dzień w sposób niemal namacal­
ny. W każdej księgarni, w każdej 
bibliotece, ilekroć sięgamy po 
słowniki różnego rodzaju, po en­
cyklopedie, podręczniki szkolne.

Dziełem polonistów UW są na przy­
kład słowniki: języka polskiego, wy­
razów obcych, poprawnej polszczyz­
ny czy ortograficzne; to ich inicja­
tywą jest założenie telefonicznej po­
radni językowej, im zawdzięczamy 
setki monografii i krytyk literackich.

To archeologom z Wydziału Histo­
rii UW zawdzięczamy dorobek na­
szych muzeów, jak choćby słynne 
freski z Farras; pracownikom nau­
kowym tegoż wydziału zaś 180 publi­
kacji naukowych i popularnonauko­
wych wydanych w ciągu ostatnich 
czterech lat.

To na wydziałach filologicznych 
powstają podręczniki, leksykony, i 
właśnie tu w Uniwersytecie Warszaw­
skim otwarto ostatnio jeden z nielicz­
nych w śwjecie i pierwszy w Polsce 
Instytut Lingwistyki Stosowanej pra­
cujący nad metodą i techniką kształ­
cenia nauczycieli języków obcych, 
nowoczesnymi metodami nauczania 
języków, a także nad metodyką 
kształcenia tłumaczy.

To w Instytucie Organizacji i Kie­
rowania UW pracuje sie nad 28 te­
matami dotyczącymi sterowania pro­
cesami gospodarczymi i naukowymi 
metodami zarządzania.

Dla nas. jednak szczególnie in­
teresujący jest fakt, iż. właśnie 
Wydział Pedagogiki UW jest ko­
ordynatorem I stopnia w zakresie 
tak ważkiego tematu węzłowego, 
jak kształcenie ustawiczne i 
wszystkie jego konsekwencje; że 
prowadzi się tam prace nad ca­
łym zespołem zagadnień związa­
nych z reformą oświaty.

Warto jeszcze dodać, że w In­
stytucie Profilaktyki i Resocjali­
zacji UW dokonywane są badania 
nad patologią rodziny i jej od­
działywaniem na młodzież, nad 
młodzieżą trudną i przestępczą, 
nad metodami profilaktyki i re­
socjalizacji. Przy współudziale te­
goż instytutu przygotowywany 
jest też projekt ustawy o zapo­
bieganiu demoralizacji nieletnich.

Relacja ta może nasunąć pyta­
nie, dlaczego przedmiotem tej 
krótkiej i wyrywkowej prezen­
tacji jest właśnie Uniwersytet 
Warszawski, czy świadczy to o je­
go szczególnej pozrcji lub wyjąt­
kowym dorobku? Na pewno, nie. 
Warszawska uczelnia jest wpraw­
dzie jedną z największych placó­
wek tego typu w kraju, ale nie 
największą. Przewyższa ją pod 
tym względem taki gigant — i to 
z natury rzeczy predestynowany 
do bezpośredniej współpracy z 
gospodarką — jak chociażby Po­
litechnika Warszawska. Co wię­
cej, mamy przecież szereg uczel­
ni o charakterze wyraźnie „gos- 
podarczo-użytkowym”, jak aka­
demie rolnicze, wyższe sżkoły 
ekonomiczne, wyższe szkoły in­
żynierskie itp. Mamy wreszcie po­
tężne placówki naukowe PAN i 
dziesiątki instytutów resortowych 
^kierunkowanych na bezpośred­
nią służbę gospodarce .

Jeśli jednak placówka określa­
na w zasadzie jako humanistycz­
na — (bo do takich zalicza się 
uniwersytety), ' placówka, która 
obok działalności naukowej pro­
wadzi przede wszystkim działal­
ność dydaktyczną, zamyka pięcio­
lecie z takim dorobkiem, tak 
znaczny wkład wniosła w rozwój 
społeczno-gospodarczy — stanowi 
to najwymowniejsze świadectwo 
udziału, który w rozwoju tym ma 
cała nauka polska.

Potwierdza to też w pełni słu­
szność; ..kierunku na naukę”, ja­
ki został przyjęty na ostatnim 
zjeździe i który był konsekwent-; 
nie w okresie międzyzjazdowym 
realizowany.

KRYSTYNA ROGALSKA
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PODRĘCZNIKOWA WIEDZA 
TO 0 WIELE ZA MAŁO

W nauczaniu szkolnym, by by- 
j ło ono maksymalnie skutecz- 
. ne, należy sięgać do moż- 
liwie bogatych środków dydakty­
cznych, głównie tych, które mają 

| swe źródło w autentycznym życiu 
; społecznym. Aczkolwiek progra­

my szkolne zalecają wykorzysty­
wanie na zajęciach z młodzieżą 

, spotkań z ciekawymi ludźmi, wy- 
i cieczek, publikacji prasowych, to 
jednak wciąż udział owych poza- 

| podręcznikowych narzędzi peda- 
l gogicznych jest w praktyce wy- 
i chowawczej niepokojąco mały.

Lekcje każdego przedmiotu mo- 
; gą być wspierane elementami do- 
. świadczenia społecznego, czasem 
' tylko jest to niemożliwe, podyk- 
1 towane specyficznymi miejscowy- 

mi warunkami. Są jeszcze jednak 
w każdym środowisku duże nie 

i wykorzystane w tym względzie
szanse. Skuteczniejsze wprowa- 

. dzenie uczniów do prawdziwego 
• życia zależy w każdym przypad- 
1 ku od śmiałości i inicjatywy na- 
I uczyciela.

Mamy wiele do zrobienia w za- 
i kresie przezwyciężenia niechęci 

wychowawców do konfrontowa­
nia szkolnej teorii z życiowa, pra­
ktyką. W dalszym ciągu dominuje 
podręcznikowy styl realizowania 
programów nauczania. Może jest, 
to podyktowane faktem, że nau­
czycieli rozlicza się zwykle z tzw. 
wyników nauczania, a więc z pe­
wnego pensum wiadomości teore­
tycznych, „formułkowych”.

Pedagodzy obawiają się, że 
„tracenie” lekcji na wizyty, spot­
kania, działanie w innych warun­
kach zmniejszy ich szansę na u- 
zyskanie wysokich rezultatów te­
stowych. Wydaje się, iż przy ra- 

■ cjonalnym rozłożeniu sił udałoby 
się osiągnąć wyższe wyniki nau­
czania właśnie w drodze urozmai­
cenia przedsięwzięć dydaktycz­
nych o zorganizowane, zaplano­
wane doświadczenia społeczne u- 
czniów. Podkreślam — zorganizo­
wane, zaplanowane, bo tylko ta­
kie przynoszą spodziewane skut­
ki.

Wzbogaceniu oddziaływania pe­
dagogicznego służą publikacje, 
także radiowe i telewizyjne, poza- 
podręcznikowe. Zachodzi potrze­
ba, by nauczyciel dysponował blo­
kiem publikacji, programów 
wspomagających jego przedmiot 
nauczania i by sam byl w nim

BIBLIOGRAFIA - PROBLEMEM NIEDOCENIONYM
Do wypowiedzi, które zo­

stały już opublikowane na łamach 
i naszego „Głosu”, pragnę dorzu­

cić kilka uwag i refleksji, poczy­
nionych z pozycji bibliotekarza, 
próbującego aktywnie wspierać 
szkolenie ideowo-pedagogiczne 

1 informacją biblioteczną ,i biblio­
graficzną.

Obok pozytywów — a to bar­
dzo interesująco opracowany pro- 

■ gram szkolenia na lata 1974—1976, 
uwzględniający w obrębie posz­
czególnych tematów tezy i szcze­
gółowe zagadnienia — widzę rów­
nież pewne mankamenty. Myślę, 
iż literatura zalecona do przeczy­
tania jest zbyt obszerna. Jest to 
mankament tym bardziej uciąż­
liwy, że ... załączona bibliografią.. . 
nie zawiera wystarczającej^ przej- 

. rzystości tematycznej. W biblio-' 
tekach brak ponadto dostatecznej 
liczby egzemplarzy poszczegól- 

. nych tytułów tak, aby można by- . 
ło nimi obdzielić niemal wszyst­
kich nauczycieli.

Pedagogiczna Biblioteka Wo­
jewódzka w Olsztynie starała się 
wyjść naprzeciw potrzebom

■ swoich czytelników. A przyszło 
jej to tym łatwiej, że Oddział 
ZNP i Ośrodek Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych przyjęły 
inną niż dotychczas propozycję 
współpracy i- poparły ją również 
finansowo.

Otóż dział informacyjno-biblio­
graficzny — po uprzednim wy­
słuchaniu, zreferowanych przez > 
pracowników wypożyczalni, u- 

wag i spostrzeżeń, które padały 
podczas konferencji poświęconej 

dobrze zorientowany. Uczniowie 
powinni być ze znajomości „pu­
blikacji” rozliczani, ale najpierw, 
oczywiście, poinformowani o cza­
sie, tytule itd. Bardzo wysoko po­
winno się premiować tych ucz­
niów, którzy samodzielnie odkry­
li jakieś ścieżki do wiedzy i ko­
rzystają z nich na co dzień.

W zakresie przedmiotów huma­
nistycznych, szczególnie jeśli cho­
dzi o język polski i wychowanie 
obywatelskie, nieocenione usługi 
może oddać reportaż literacki, 
prasowy. Jest rzeczą normalną, że 
bierzemy na warsztat powieść, 
nowelę, opracowanie historyczne, 
lecz rozpatrywanie na lekcji czy 
zajęciach pozalekcyjnych reporta­
żu nie cieszy się jeszcze wzięciem.
A szkoda, gdyż twórczość repor­
tażowa niesie w sobie ogromne 
wartości humanistyczne, wycho-
wawcze, obywatelskie. Tym cen­
niejsze, że na wskroś współcze­
sne.

Z reportażu właśnie pełną gar­
ścią można czerpać wzory osobo­
we, wiedzę moralną. Tego typu 
teksty publicystyczne są przebo­
gatym źródłem walorów ideo­
wych. Myślę, iż powinno się w 
szkole zapalić zielone światło dla 
reportażu, publicystyki. Twierdzę, 
że takie współczesne pisarstwo, 
choć może artystycznie nie zaw­
sze najwyższego lotu — wycho­
wawczo wielekroć jest nie mniej 
cenne od niektórych, nieco „przy­
kurzonych”. lektur tradycyjnych.

Mamy spotkania z pisarzami 
(rzadko bo rzadko), byłbym za 
organizowaniem spotkań, przede 
wszystkim młodzieży starszej, z 
reporterami. Doskonale to jest ro­
bione w niektórych szkolnych 
programach radiowych. Kłopot w 
tym, że reporterów też bardzo 
mało i jakby ich ubywało, ale po­
żytek wychowawczy mielibyśmy 
pełny.

Zwracam uwagę kolegów-wy- 
chowawców na bogactwo pedago­
giczne twórczości reportażowej, 
również radiowej i telewizyjnej. 
Zaś do redakcji pism i innych 
środków masowej komunikacji 
intelektualnej, gdyby można bvło 
dotrzeć z apelem o otoczenie 
szczególną opieką pisarstwa re­
portażowego, tak bardzo liczącego 
się w naszym życiu społecznym.

Stanisław Świniarski

pierwszemu tematowi — przystą­
pił, poczynając od drugiego tema­
tu, do opracowania ich w nieco 
inny sposób. Sporządza się mia­
nowicie bibliografię, uwzględnia­
jącą z jednej strony wykaz lite­
ratury podstawowej i uzupełnia­
jącej, a z drugiej .zestawienie bi­
bliografii do poszczególnych tez 
i zagadnień wraz z podaniem 
stron w każdej lekturze podsta­
wowej i uzupełniającej. Tak o- 
pracowane zestawienia, powielo­
ne w liczbie około 500 egzempla­
rzy, rozesłano do wszystkich w 
województwie ognisk i rad zakła­
dowych ZNP, bibliotek pedago­
gicznych, szkolnych. Ta forma 
pomocy spotkała się z życzliwym 
przyjęciem nie tylko nauczycieli, 
ale też organizatorów konferen­
cji. oraz wielu bibliotekarzy, rze­
telnie traktujących swoją pracę.

W tej sytuacji przyjście nau-
' ; i

JEŚU BIBLIOTEKA - TO I
My, grupa nauczycieli studiu­

jących z Dzierżoniowa, pragnie­
my na łamach nauczycielskiego 
czasopisma' wyrazić swoje zanie­
pokojenie obecnym stanem i wa­
runkami pracy Biblioteki Pedago­
gicznej w Dzierżoniowie.

Ze zbiorów biblioteki korzysta­
my niemal na co dzień. Wykorzy­
stujemy potrzebne nam podręcz­
niki i czasopisma, w które — trze­
ba przyznać —- biblioteka jest do­
brze zaopatrzona.

Dotkliwie natomiast daje się we

Nie mam zbyt dużych doświad­
czeń w pracy pedagogicznej, dla­
tego też nie o doświadczeniach 
będzie tu mowa, lecz o pracy, któ­
ra daje mi zadowolenie, którą lu­
bię, o atmosferze, którą przesiąkła 
moja młodzież. Tak, właśnie — 
moja. Nie potrafię już inaczej o 
niej mówić,' chociaż jestem nau­
czycielką. tylko z kilkuletnim sta-
żem pracy. ’ -■
, Chcę się podzielić wrażeniami, 

odczuciami, myślami, jakie rodzą 
się przy pracy z zespołem artysty­
cznym. Taki bowiem zespół pro­
wadzę .przy Zespole Szkół Ga­
stronomicznych w Białymstoku. 
Jest to Teatrzyk Poezji działają­
cy jako zespół małych form lite­
rackich, skupiający około 20 osób.

Z młodzieżą tą pracuję już dru­
gi rok. Początki, jak każde po­
czątki, były trudne; trzeba było 
bowiem zainteresować młodzież 
nową formą pracy, która w tej 
szkole nie miała tradycji. Mieli­
śmy działać jako Teatrzyk Poezji, 
co prawda małych form teatral­
nych, ale jednak teatrzyk. Nale­
żało więc stworzyć odpowiednią 
atmosferę, która sprzyjałaby pra­
cy, która wyzwoliłaby siły twór­
cze tkwiące w młodzieży.

Zaczęłam więc od kultury tea­
tralnej. Uczęszczaliśmy na każdą 
sztukę, wystawianą na deskach 
Teatru Dramatycznego im. Ale­
ksandra Węgierki w Białymsto­
ku, wciągając coraz więcej mlo- 
dzieży szkolnej nie związane! bez­
pośrednio z pracą w zespole. 
Wspólne dyskusje, uwagi nie tyl-
ko poszerzały jej horyzonty my­
ślowe, lecz także wpływały na o- 
gólną kulturę literacką. Było to 
bardzo widoczne i na lekcjach ję­
zyka polskiego, bowiem ta mło­
dzież szybko zaczęła wybijać się 
na czoło klasy, i w aktywności 
społecznej, i w nauce.

W krótkim czasie literatura, 
teatr i praca w zespole stały się 
dla nich „całym światem”. Pierw­
sze programy były w całości o- 
pracowane w oparciu o materiał 
literacki współczesnych pisarzy. 
Praca nad scenariuszami progra­
mów pochłaniała wiele godzin 
wspólnie spędzonych na szerego­
waniu utworów, fragmentów dra­
matycznych i muzyki, która jako 
element dodatkowy miała fun­
kcjonować na podobnej zasadzie, 
co żywe słowo i ruch.

Coraz więcej młodzieży zaczęło 
wciągać się do tej pracy i niepo­
strzeżenie dla mnie nawet pisać. 
A więc to. co w skrytości posta­
wiłam sobie za cel dalekiej przy-

ZASŁUŻYŁA
Pragniemy za pośrednictwem 

redakcji bardzo gorąco podzięko­
wać naszej drogiej koleżance Ja­
dwidze Sterkacz za sumienną pra­
cę w Szkole Podstawowej. nr 25 
w Bielsku Białej.

W tym roku ze względu na po­
garszający się stan zdrowia zmu­

czycieli do biblioteki było poprze­
dzone odpowiednim przygotowa­
niem się bibliotekarzy do każdego 
tematy. Zarówno od strony zapoz­
nania się ich z lekturą, wydziele­
nia jej na półkach, by racjonal­
nie nią gospodarować, jak i me­
todyki pracy indywidualnej z 
każdym czytelnikiem, który po­
trzebował porady i wskazówek. A 
takich było sporo..

Bibliografia — w świetle doś­
wiadczeń olsztyńskich — powin­
na być. bardziej docenianym ele­
mentem programu doskonalenia 
ideowo-pedagogicznego nauczy­
cieli, a £ami bibliotekarze w po­
rę o nim poinformowani. Tylko 
wówczas będą oni mogli należy­
cie przygotować swoje placówki 
do aktywnego udziału w szkole­
niu.

MARIAN FILIPKOWSKI 
Olsztyn

znaki brak czytelni, od czasu, gdy 
zimą tego roku, biblioteka została 
przeniesiona do pomieszczenia za­
stępczego składającego się z 
trzech małych pokoi. Dla czyta­
jących przeznaczono wprawdzie 
jeden stolik z trzema krzesełka­
mi, ale lokal jest nie opalany i 
trudno pracować w takich wa­
runkach. Z rozmów z pracowni­
kami biblioteki dowiedzieliśmy 
się, że w lokalu brak jest wody 
oraz toalety.

Dziwimy się, że w „dobie edu-

szłości, stało się teraźniejszością: 
moi „aktorzy” zaczęli tworzyć. 
Pierwsze próby kilku, piszących 
osób wypadły słabo, ale z tych 
pierwszych utworów można było 
już wybrać te, które umieściliśmy 
w następnym programie prezen­
towanym przed całą szkołą.

W ubiegłym roku szkolnym wy-
sta wialiśmy trzy programy, oglą­
dane przez młodzież Zespołu Szkół 
Gastroriotnlćżńyćłr i żołnierzy Po­
dlaskiej Jednostki Wojsk Ochro­
ny Wewnętrznej w Białymstoku, 
którzy opiekują się naszą szkołą. 
Gościliśmy u nich z naszymi pro­
gramami, znajdując uznanie dla 
naszej pracy. Braliśmy też udział 
w przeglądzie zespołów artystycz­
nych małych form teatralnych,- 
organizowanym przez Wojewódz­
ki Dom Kultury i Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego. Fakt, nie zaję­
liśmy czołowych miejsc, ale sam 
udział w przeglądzie był dla mło­
dzieży wielkim przeżyciem.

Obecnie pracujemy i będziemy 
wystawiać nowy program, stano­
wiący wydarzenie w pracy zespo­
łu. Jest on w całości napisany 
przez „trójkę autorską”. Cały sce­
nariusz w najdrobniejszych ele­
mentach został opracowany przez 
młodzież. Jeszcze nie wiem, jak 
zostanie przyjęty, jest to bowiem 
program dla młodych i o mło­
dych. ale wiem jedno, że nauczy­
łam ich myśleć twórczo, dawać 
coś z siebie, coś, co pozostawi 
trwały ślad w ich szkolnej spo­
łeczności.

Coraz częściej któryś z człon­
ków zespołu przychodzi do mnie 
ze starym jak świat pytaniem — 
„czy to jest coś warte” — podaje 
mi nowy wiersz, nową scenkę 
dramatyczną. Czytamy, dyskutu­
jemy wspólnie. Nie ma już mowy 
o pierwszych rumieńcach, skrę­
powaniu, żartach lub ciętych u- 
wagach. Jest krytyka, konkretna, 
ale jest ciepła, „rodzinna” atmo­
sfera. bo rzeczywiście^ czujemy 
się jak w artystycznej rodzinie.

Może ktoś pomyśli, że przesa­
dzam, że koloryzuję. lub jestem 
„zakochana” w swoim zespole. A 
więc przyjmijmy to ostatnie okre­
ślenie. bo każde piękne uczucie 
wyzwala radość i chęć tworzenia. 
A prawdziwą radość można zna­
leźć tylko w twórczej pracy i ia 
ją odnalazłam tak, Jak moja mło­
dzież odnalazła swe miejsce w 
szkole.

BARBARA GOŁASZEWSKA 
Białystok

NA UZNANIE
szona była przejść na emeryturę. 
Koleżanka ta jest pracownikiem 
naszej szkoły od 1945 roku. Swą 
wyjątkową postawą, serdecznoś­
cią i koleżeńskościa zasłużyła w 
pełni na słowa uznania. Zawsze 
służyła wszystkim swoją radą, po­
mocą, doświadczeniem. W każdej 
sytuacji mogliśmy na nią liczyć.

W pracy również wywiązywa­
ła się bardzo sumiennie ze swych
obowiązków. za co została odzna­
czona Złotym Krzyżem Zasługi. 
Uczennice jej zdobywały kilka­
krotnie pierwsze nagrody na kon­
kursach recytatorskich.

Cieszyła się zawsze ogromną 
sympatią i uznaniem dzieci 
i rodziców. Brała także u- 
dział w pracach społecznych na 
rzecz szkoły i środowiska Była 
członkiem Komitetu Budowy No­
wej szkoły.

Jej postawa i zaangażowanie w 
wychowaniu młodego pokolenia 
będą dla nas zawsze przykładem 
i bodźcem do jak najlepszej pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej.

Koleżanki i koledzy
ze Szkoły Podstawowej nr 35 

w Bielsku Białej

CZYTELNIA
kacji permanentnej” osoby 
petentne w Wydziale Oświaty, w 
ZNP oraz gospodarze miasta do­
puścili do istniejącego stanu rze­
czy.

Uważając, że sprawa jest dla 
nas bardzo istotna i społecznie 
ważna, prosimy o zamieszczenie 
niniejszego listu na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego”. Prosi­
my o nieujawnianie naszych naz­
wisk. y ty

Podpisało osiem osób 
(nazwiska znane tfedakcji)



Świadczą dar
NAJCENNIEJSZY

Już we wczesnych godzinach 
porannych, w jedną z sobót 
ubiegłego miesiąca — dokład­

nie 8 listopada 1975 roku — nie­
zwykli pacjenci przybyli do Stacji 
Krwiodawstwa przy ulicy Saskiej 
w Warszawie.

Kim są? W jakim celu tu przy­
szli? Są to uczennice i uczniowie 
najstarszych klas — którzy „za­
liczyli” już 18 rok życia — Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 40 
im. Stefana Żeromskiego, uczen­
nice Liceum Medycznego im. He­
leny Wolf — legendarnej Doktor 
Anki, elewi Wyższej Szkoły Ofi­
cerów Pożarnictwa, słuchacze A- 
kademii Politycznej im. Feliksa 
Dzierżyńskiego, żołnierze jedno­
stek wojskowych WOW.

Przybyli licznie, aby ze swymi 
przyjaciółmi — „Synami Puł­
ku” z warszawskiego środowiska 
ZBoWiD zasilić najcenniejszym 
darem bank krwi Centrum Zdro­
wia Dziecka Przyszli świadczyć 
na rzecz dzieci, którym ten dar 
serdeczny umożliwi powrót do 
zdrowia, da radość życia.

W tym dniu kapitał banku krwi 
Centrum Zdrowia Dziecka wzbo­
gacił się o 14 180 min krwi ofiaro­

Głos Nauczycielski” niejed­
nokrotnie zamieszczał arty- 
.. kuły dotyczące oświaty do­

rosłych. I sądzę, że będzie to czy­
nił nadal, ponieważ zagadnienie 
wcale nie traci na aktualności, a 
raczej staje się coraz bardziej 
skomplikowane Na taki stan 
wpływają gwałtowne przeobraże­
nia naszej gospodarki (wprowa­
dzanie nowych technologii) oraz 
coraz wyższe jakościowo potrzeby 
społeczne obywateli naszego kra­
ju.

Podnoszenie kwalifikacji pra­
cujących zostało u nas ujęte uch­
wałami Rady Ministrów. Najno­
wsza z nich, nr 35 z 1 lutego 1974 
roku, dotyczy podnoszenia w for­
mach pozaszkolnych kwalifikacji 
zawodowych robotników zatrud­
nionych w jednostkach gospodar­
ki uspołecznionej. Obok wielu us­
taleń dotyczących obowiązków 
resortów i zakładów pracy — u- 
chwała ta zobowiązała ministra 
oświaty i wychowania do koordy­
nowania badań w zakresie pod­
noszenia kwalifikacji robotników, 
zaś Związek Zakładów Doskona­
lenia Zawodowego — do opraco­
wania wieloletnich programów 
działania w zakresie podnoszenia 
kwalifikacji robotników w for­
mach pozaszkolnych.

Minister oświaty i wychowania 
przekazał sprawę koordynacji 
pracami badawczymi Instytutowi 
Kształcenia Zawodowego. Stąd 
pojawiło się wiele zadań wspól­
nych dla Instytutu Kształcenia 
Zawodowego i Związku Zakładów 
Doskonalenia Zawodowego jako 
organizacji wyspecjalizowanej w 
zakresie podnoszenia kwalifikacji 
wielu grup robotników.

Jednym ze wspólnych przed­
sięwzięć było, zorganizowane 7 li­
stopada bieżącego roku, przez Za­
kład Doskonalenia Zawodowego 
w Krakowie i Instytut Kształce­

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW
W związku z artykułem za­

mieszczonym w Waszym 
Tygodniku w dniu 2 listo­

pada 1975 r. pt. „Już nie staje 
cierpliwości” Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Sieradzu, po 
dokładnym zbadaniu sprawy, wy­
jaśnia co następuje:

Nauczycielom w Widawie, któ­
rym zostały przyznane ekwiwa­
lenty mieszkaniowe na 1975 r. 
wypłacono należności z tego ty­
tułu na bieżąco do lipca 1975 r., 
tj. do czasu zmian spowodowa­
nych reorganizacją administracji 
państwowej. Ponieważ Urząd 
Gminy w Widawie nie otrzymał w 
pełni zabezpieczenia środków w 
§ 25 (ekwiwalent mieszkaniowy 
dla nauczycieli) z byłego Urzędu 
Powiatowego w Łasku, a jedno­
cześnie nie dysponował innymi 
środkami .którymi mógłby pokryć 

wanej przez 63 młodych obywa­
teli naszego kraju.

Nasza młodzież... Nasza nadzie­
ja, kontynuatorzy dokonań star­
szego pokolenia. Budowniczowie 
drugiej Polski... Są bacznie ob­
serwowani przez nas, ich ojców 
— a często i dziadków — którzy 
torowali im drogę do wolności, 
do szczęścia, do spokojnego życia.

Czy okażą się godnymi konty­
nuatorami naszych wysiłków i 
trudu, którego nie szczędziliśmy 
w ciężkich latach dźwigania kra­
ju z ruin i budowy nowego życia?

Chyba powinniśmy nie mieć co 
do tego wątpliwości. Bo jakże bu­
dujące to: świadczyć na rzecz in­
nych, słabszych, potrzebujących 
pomocy.

Wydaje mi się, że spokojnie 
możemy liczyć na swoich spadko­
bierców. Bez wątpienia okażą się 
godnymi kontynuatorami doko­
nań pokolenia swych ojców. Po­
stawa tej młodzieży, jej patrio­
tyzm czasu pokoju zasługują na 
najwyższe uznanie.

LUCYNA SŁAWIŃSKA 

ROLA KURSÓW 

W KSZTAŁCENIU 
DOROSŁYCH

nia Zawodowego pierwsze sympo­
zjum poświęcone kształceniu kur­
sowemu dorosłych ze szczególnym 
uwzględnieniem efektywnych me­
tod kształcenia. Organizatorzy 
świadomie skupili treści sympoz­
jum na zagadnieniu efektywnych 
metod kształcenia kursowego, aby 
połączyć szeroki problem oświaty 
dorosłych z szeregiem zagadnień 
mogących odnosić się bezpośred­
nio do modernizacji procesu 
kształcenia na kursach.

Jaka jest specyfika kształcenia 
kursowego? Jeśli przyjmiemy, iż 
kurs jest stosunkowo krótką for­
mą kształcenia czy doskonalenia, 
to musi on być procesem inten­
sywnym. Z tego zaś wynika sze­
reg konsekwencji pod adresem 
twórców programów oraz nau­
czycieli realizujących te progra­
my, kierujących procesem ucze­
nia się uczestników kursów.

Na treść sympozjum, któremu 
przewodniczył prezes ZDZ w 
Krakowie — inż. Wł. Borgosz, 
złożyły się referaty, komunikaty z 
badań oraz dyskusja.

Referaty na sympozjum wygłosili 
mgr Józef Kowtun, prezes Związku 
Zakładów Doskonalenia Zawodowego 
— „Modernizacja metod kształcenia 
kur.-owego”; prof. dr Tadeusz Nowac­
ki, dyrektor Instytutu Kształcenia Za­
wodowego — „Teoretyczne podstawy

brakujące fundusze na ten ceL 
powstała zaległość w tym zakresie 
od sierpnia 1975 r.

Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania, pismem z dnia 26 lipca 
1975 r., zwróciło się do wszystkich 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych na terenie woje­
wództwa sieradzkiego, w tym 
również do gminnego dyrektora 
szkół w Widawie, o nadesłanie w 
sierpniu br. krótkiej informacji o 
stanie zabezpieczenia finansowe­
go na 1975 r. między innymi w 
zakresie ekwiwalentów mieszka­
niowych dla nauczycieli.

Po otrzymaniu powyższych da­
nych kuratorium wystąpiło w 
sierpniu br. do Wydziału Finan­
sowego Urzędu Wojewódzkiego z 
prośbą o przydzielenie dla oświa­
ty dodatkowych kredytów z nad­

z

Krew oddaje jeden z 
w Warszawie.

uczniów Liceum Ogólnokształcącego 
Zdjęcia: M. PietrzakowsKi

Po oddaniu krwi — pamiątkowy wpis na listę honorowych 
dawców. Na zdjęciu: st. chorąży, Leopold Szaleniec („Syn Puł­
ku”) i szeregowy, Janusz Wszołek z Jednostki Wojskowej WOW.

Ul

kształcenia kursowego”; prof. dr Wło­
dzimierz Szewczuk z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — „Możliwości ucze­
nia się łudzi dorosłych”; prof. dr Jan 
Kulpa z Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w Krakowie — „Problem doboru 
metod w kształceniu kursowym”; doc. 
dr Stanisław Kaczor z Instytutu 
Kształcenia Zawodowego — „Nau­
czyciel i jego rola w kształceniu kur­
sowym”; dr Stanisław Literski ze 
Związku Zakładów Doskonalenia Za­
wodowego — „Rola środowiska mate­
rialnego w kształceniu i doskonaleniu 
robotników i mistrzów”; doc. dr Eu­
stachy Berezowski z Centralnego ęś- 
rodka Maszyn Dydaktycznych — 
„Problem kontroli w kształceniu kur­
sowym”; doc. dr inż. Ryszard Soko­
łowski z Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w Krakowie — „Techniczne środ­
ki nauczania w kształceniu kurso­
wym”.

Treścią komunikatów wygłoszonych 
przez mgr St. Karasia, mgr H. Tamio- 
lę, mgr Cz. Suwalę, mgr. E. Noconia 
i mgr inż. J. Pauluka były wyniki 
badań prowadzonych w ramach ogól­
nopolskiego seminarium pedagogiki 
pracy kierowanego przez prof. dra 
Tadeusza Nowackiego.

Nie możliwe jest w krótkiej in­
formacji przedstawienie całego 
dorobku sympozjum. Zwrócę za­
tem uwagę jedynie na te zagad­
nienia, które dominowały oraz na 
stwierdzenia zawarte w jego 
wstępnej ocenie, dokonanej w 
podsumowaniu.

Pierwszy istotny nurt sympoz­
jum dotyczył możliwości oraz po­

wyżki budżetowej 1975 r. Otrzy­
mane kredyty z nadwyżki budże­
towej nie zabezpieczały wszyst­
kich potrzeb finansowych w o- 
świacie. W tej sytuacji kurato­
rium ponownie przeanalizowało 
możliwości finansowe w budżecie 
oświaty i dokonało przerzutów 
sum budżetowych. W planie prze­
niesień kredytów uwzględniono 
potrzeby finansowe szkół w Wi­
dawie.

O zmianach kredytów budżeto­
wych zostały poinformowane 
wszystkie szkoły i placówki 
oświatowo-wychowawcze, w tym 
i Urząd Gminy w Widawie, który 
na skutek zwiększenia kredytów 
w § 25 wypłacił nauczycielom za­
ległe ekwiwalenty mieszkaniowe 
oraz dokonuje wypłat z tego tytu­
łu na bieżąco. Można stwierdzić, 
że sprawa została załatwiona 

trzeb kształcenia się i doskonale­
nia ludzi dorosłych w aspekcie 
zawodowym i ogólniejszym, a 
mianowicie rozwoju osobowości 
ludzi, członków społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Drugi krąg zagadnień wiązał się 
z treściami, metodami i środkami 
kształcenia i doskonalenia na 
kursach.

W dyskusji podnoszono wagę 
wiedzy społeczno-politycznej na 
kursach zawodowych, szczególnie 
dla mistrzów. Są oni bowiem nie 
tylko nauczycielami zawodu (czy 
przedmiotu), lecz także wycho­
wawcami, wpływającymi na 
zmiany w postawach, charakterze 
swoich współpracowników.

Trzeci obszar rozważań na 
sympozjum wiązał się z osobą 
nauczyciela pracującego na kur­
sach. Stwierdzono, iż tego rodzaju 
działalność pedagogiczna wymaga 
zarówno specjalnego przygotowa­
nia w swojej specjalności, jak też 
psychopedagogicznego. Jak wiele 
jest jeszcze niedoskonałości w te­
go rodzaju przygotowaniu nau­
czycieli pracujących na kursach, 
wykazały wstępne badania prze­
prowadzone przez Stanisława Ka­
rasia.

W podsumowaniu sympozjum 
można było stwierdzić, że doko­
nano na nim przeglądu problema­
tyki kształcenia kursowego ze 
szczególnym uwzględnieniem za­
gadnień metod nauczania. Stało 
się ono dobrą okazją do tworze­
nia środowiska naukowo-prakty­
cznego i miejscem wypracowania 
metod popularyzacji zagadnień 
kształcenia kursowego w aspek­
cie wyników badań i moderniza­
cji tego, co istnieje.

doc. dr STANISŁAW KACZOR

przed ukazaniem się notatki w 
„Głosie Nauczycielskim”.

Ponadto pragniemy poinformo­
wać redakcję, że w czasie prac 
związanych z podziałem nadwyż­
ki budżetowej oraz analizą możli­
wości sfinansowania ekwiwalen­
tów mieszkaniowych z budżetu o- 
światy, poinformowano gminnego 
dyrektora szkół w Widawie, że na 
ekwiwalenty mieszkaniowe zosta­
ną zapewnione odpowiednie środ­
ki po ustaleniu źródła finansowa­
nia.

Kuratorium dołoży starań, aby 
w przyszłości podobne przypadki 
nie miały miejsca.

JÓZEF DĄBROWSKI 
kurator oświaty i wychowania 
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NAUCZYCIELKI
‘ W połowie bieżącego roku uka­

zała się książka przedstawiająca 
i „dzieje człowieka opętanego no­

stalgią, czepiającego się każdego 
źdźbła nadziei nowrotu do ojczyz­
ny, rozpaczliwie broniącego god­
ności swego narodu i nieomylnie 
za prastarym instynktem podą­
żającego do gniazda”.

Autorką tomu wspomnień o 
wojennych tragicznych przeży­
ciach rodziny nauczycielskiej^ 
małżeństwa z dwojgiem dzieci, 
14-letnim synem i córką niemow­
lęciem, jest nauczycielka, która 
rozpoczęła pracę w okresie przed­
wojennym na terenach wschod- 

I nich, Emilia Kunawicz*).
a Nie będę streszczał . aabuły 
« książki, pragnę jedynie zwrócić 
1 uwagę na jej walory, które — 

mam nadzieję — skłonią czytel­
ników do lektury, a nauczycieli 
zachęcą do wykorzystania książki 
w pracy wychowawczej z dziećmi 
i młodzieżą. • ■

Zaletą książki Emilii Kunawicz 
j jest dokładne przedstawienie lo­

sów rodziny polskiej, skazanej na 
roboty przymusowe w III Rzeszy. 
Rodzin takich było tam kilkaset 
tysięcy.

Dzięki plastyczności opisu, łat­
wo czytelnikowi odtworzyć sobie 
kolejne przeżycia autorki i jej 
rodziny. W książce przeplatają się 
obrazy smutku, przygnębienia na 
granicy rozpaczy i beznadziejno­
ści z chwilami nadziei i radości 
oraz wiary w ostateczny powrót 
do wolnej ojczyzny. Jest autorka 
baczną obserwatorką nastrojów 
ludności niemieckiej, potrafi roz­
różniać jej warstwy, czemu daje 
wyraz w opowieści.

Z kart książki przebija nieza- 
>, chwiana wiara w ostateczne zwy­

cięstwo sprawiedliwej sprawy. 
Nadzieja ta dodawała uciemiężo­
nym otuchy i sił do przetrwania. 
Autorka, bezgranicznie kochają- 

Ica swoje dzieci, czyni nadludzkie 
wysiłki, by je ocalić i zapewnić 
minimalne warunki egzystencji. 
Potrafiła przy tym zachować do­
bre imię Polaka, w podobny spo­
sób wpływała na swoje otoczenie.

Książkę czyta się z ogromnym 
zainteresowaniem, jednym tchem. 
Mam wrażenie, że przeczytają ją 

j ci, których los rzucił na ponie- 
| wierkę wojenną w głąb Rzeszy. 
S Ale nie tylko. Warto ją także po­

lecić młodzieży. Lektura tej po­
zycji pomagałaby jej w zrozumie­
niu, czym jest dla nas wolna oj­
czyzna i co wart jest pokój.

Książka Emilii Kunawicz sta­
nowi zbeletryzowany dokument 
przeszłości i losów Polaków wy­
wiezionych na roboty przymuso­
we do Niemiec, podkreślają to a- 
utentyczne zdjęcia zamieszczone 
w książce. Powinna się ona zna­
leźć w księgozbiorach szkolnych 
i bibliotekach pedagogicznych. .

dr JAN JANICKI
•) Emilia Kunawicz: Szata geś. Za­

kład Narodowy im. Ossolińskięh. 
Wrocław — Kraków — Warszawa — 
Gdańsk 1975; str. S28, cena 30 zł.

Z życia szkoły
Mury Przedszkola nr 1 w Konstan- 

cinie-Jez. — pękają w szwach”. Bu­
dynek w zasadzie nie Jest przysto­
sowany do pracy u małymi dziećmi. 
Zgodnie z wytycznymi władz oświa­
towych, mieścić powinien najwyżej 
60 przedszkolaków, tymczasem przed­
szkole ma 92 wychowanków. Mimo 
trudności lokalowych — praca idzie 
jednak dobrze, a dzieje się tak w du­
żej mierze dzięki harmonijnej współ­
pracy personelu kierowanego przez 
dyrektor Alicję Kępińską oraz dzięki 
nawiązaniu współpracy z sąsiadującą 
Szkołą podstawową nr 1. przy pomo­
cy dyrekcji tej placówki zorganizor 
wano w ubiegłym roku oddział przed­
szkolny pracujący każdego dnia po 
5 godzin. W roku bieżącym „sprawa” 
posunęła się jeszcze dalej. Mianowi­
cie szkoła wygospodarowała jedną 
klasę i w niej utworzono jednooddzia­
łowe przedszkole dla 30 starszaków. 
Urząd Miasta wyasygnował około 60 
tysięcy złotych, szkolny Komitet Ro­
dzicielski — 6 tysięcy. Zakupiono sto­
liki, krzesła, leżaki, pomoce nauko­
we, zabawki — i ruszyła pożyteczna 
praca. Przy tworzeniu nowego przed­
szkola pomagały: Inspektorat Oświaty 
i Wychowania, KM PZPR, Urząd 
Miasta. Szczególnie dużo serca przy 
uruchamianiu nowej komórki okazała 
nauczycielka Irena Trynkus.

Uroczystość przeprowadzenia 3# 
starszaków z przedszkola do przed­
szkolnego oddziału w szkole — na­
stąpiła na początku tego roku szkol­
nego. Opróżnione miejsca w przed­
szkolu zostały natychmiast zajęte 
przez 30 nowych maluchów.
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W dniach 16—17 listopada bie­
żącego roku obradował w 
Warszawie Krajowy Wal­

ny Zjazd Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci. Uczestniczyło w nim 
wielu przedstawicieli resortu o- 
światy wraz 2 ministrem Jerzym 
Kuberskim i wiceministrem Wal­
demarem Winkiem. Liczny udział 
w zjeździe wzięli również przed­
stawiciele resortu zdrowia i opie­
ki społecznej, a także różnych or­
ganizacji społecznych oraz zwią­
zków zawodowych. ZNP repre­
zentowała kol. Aniela Biernacka 
— sekretarz ZG ZNP.
- Przedstawiciele KC PZPR — 
Czesław Banach i Czesław Dyja 
podkreślali swoją obecnością wa­
gę, jaką władze przywiązują do 
działalności tego społecznie nie­
zwykle ważnego towarzystwa.

Nauczycielom nie trzeba zresztą 
przedstawiać Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci. Z jego działaczami 
spotykają się niemal na co dzień, 
tym bardziej, że w ostatnich 
trzech latach TPD szczególny na­
cisk położyło na zbliżanie i ści­
ślejsze powiązanie działalności 
kół i zarządów ze wszystkimi og­
niwami systemu oświatowo-wy­
chowawczego: szkołami, przedsz­
kolami, placówkami opiekuńczy­
mi.

Przy przedszkolach, szkołach i 
zakładach opiekuńczo-wychowa­
wczych powołano ostatnio wiele 
kół, bądź komitetów TPD. Ponad 
10,5 tys. komitetów rodzicielskich

zadeklarowało swoje zbiorowe 
członkostwo w TPD. W rezulta­
cie działacze TPD w minionym o- 
kresie bardzo często pomagali na­
uczycielom w organizacji dojaz­
dów do szkół, wyprowadzeniu za­
jęć świetlicowych, dożywianiu itp. 
A że — jak mówił dotychczaso­
wy przewodniczący ZG TPD — 
prof. dr hab. Jerzy Wołczyk — 
„w organizacji tej pracują ludzie, 
którym dobro dziecka nie jest ob­
ce i którzy potrafią kosztem swo­
jego wolnego czasu pracować dla 
dzieci”, więc efekty tego były wi­
doczne w szkołach.

Oczywiście, nie tylko do współ­
pracy ze szkołami ograniczała się 
działalność TPD. Bardzo duży na­
cisk położyło towarzystwo na u- 
powszechnianie opieki nad naj­
młodszymi i prawidłowe wycho­
wanie dzieci we wczesnym dzie­
ciństwie. W tym zakresie przez o- 
stataie trzy lata zrobiono wiele. 
Rozwinięto poradnictwo wycho­
wawcze dla rodziców posiadają­
cych dzieci do lat trzech, posze­
rzono współdziałanie ośrodków 
adopcyjno-opiekuńczych TPD z 
domami małego dziecka, przystą­
piono do organizacji — przy tych

DZIECKU
placówkach — komitetów opie­
kuńczych TPD, postawiono też 
pierwsze kroki w tworzeniu mi- 
krożlobków w miejscach zamiesz­
kania.

W minionym okresie szeroko 
rozwijana była również pomoc dla 
rodziny w spełnianiu przez nią 
funkcji wychowawczych i opie­
kuńczych, w związku z czym na­
wiązana została współpraca z sa­
morządami mieszkańców, z opie­
kunami społecznymi, a także — co 
bardzo ważne — z zakładami pra­
cy.

Szczególnie wiele uwagi zwró­
cono na pomoc dla rodzin wielo­
dzietnych. W całokształcie dzia­
łalności Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci poważną pozycję zajmo­
wały różne formy opieki indywi­
dualnej nad dziećmi. Za przykła­
dem Warszawy poszczególne og­
niwa organizacyjne powołały 
zespoły opiekunów indywidual­
nych, którzy pracując z oddaniem 
wykrywają najpilniejsze potrzeby 
dzieci i są głównymi organizato­
rami niezbędnej pomocy w róż­
nych przypadkach losowych i w 
zapobieganiu dezorganizacji życia 
rodzinnego. Sprawozdania ogniw 
terenowych wykazały, że W jed­
nym tylko 1974 roku TPD objęło

Od 1971 roku do końca 1974 roku
' . liczba kół TPD wzrosła z 15.7 do

22,2 tysj tj. o 41,5 proc., a liczba 
członków towarzystwa z 559 do 
ponad 846 tys. tj. o 53,8 proc.

indywidualną, opieką i pomocą 
ponad 100 tysięcy dzieci, czyli o 
65 tysięcy więcej niż w 1972 roku.

Przez lepszą organizację kół roz­
szerzona została też działalność 
na. rzecz dzieci i; młodzieży upo­
śledzonych umysłowo, pomocy dla 
dzieci specjalnej troski. Obecnie 
działa 115 takich kół i obejmują 
one opieką 12 500 dzieci upośle­
dzonych w różnym stopniu. Cześć 
tych kół istnieje przy placówkach 
Oświatowych i prowadzi działal­
ność .raczej ograniczoną. Pełniej­
szą pracę, prowadzą natomiast ko­
la skupiające ‘ działaczy i rodzi­
ców dzieci upośledzonych.

Bardzo dużą wagę towarzystwo 
przywiązywało do rozszerzenia 
współpracy ze służbą zdrowia. 
Zawarto w związku z tym poro- 
zu,mienie ZG TPD z Minister­
stwem Zdrowia i Opieki Społecz­
nej. W efekcie wspólnie organizo­
wano różne formy wypoczynku 
dzieci w czasie ferii, w tym kolo­
nie zdrowotne, zwrócono, uwagę 
na polepszenie opieki zdrowotnej 
ńad dziećmi przebywającymi w 
dziecińcach wiejskich, zwiększo­
no pomoc dla dzieci chorych 
przebywających w szpitalach, a 
także dzieci 'kalekich.

W latach 1972—1975 zaznaczył 
się znaczny rozwój organizacji.

' Podczas zjazdu wytyczono dal­
sze kierunki pracy .TPD zakłada­
jąc intensywny rożwoj i" doskona­
lenie wszystkich form dotychcza­
sowej działalności..., ...

Do niedawna towa rzyśtwo.. peł- 
niłp przede \Vszystkim rołę opie­
kuńczą, obecnie, nastawia się, ńa 
prowadzenie równolegle szerokiej 
działalności profilaktycznej. W 
związku z .tym nada! powstawać 
będą koła TPD przy żłobkach, 
przedszkola eh, "szkołach ‘ podsta­
wowych. Ponadto duży nacisk po- 
łożony będzie na rozbudowę sa­
morządów podwórkowych i . świe­
tlic. Innym jeszcze kierunkiem 
działania TPD będzie dążenie do 
wyrównywania warunków .wy­
chowawczych dziecka wiejskiego.

Na Walnym Zjeździe wybrane 
zostały nowe władze. Prezesem 
towarzystwa ; został wiceminister 
oświaty i wychowania ■— Walde­
mar Winkiel, wiceprezesem — 
dyrektor Departamentu Resocjali­
zacji Młodzieży i Profilaktyki 
Społecznej Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania — Leszek Gomół­
ka, sekretarzem — Bohdan Tra­
cewski.

H.POL,

W dyskusjach poprzedzają­
cych VII Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­

niczej wiele uwagi poświęcono 
sprawom oświaty i wychowania. 
Podsumowano dotychczasowy, 
niemały dorobek, zwracając uwagę 
na to, iż czeka nas ogromny wy­
siłek. Wchodzimy bowiem już na 
powszechną skalę w drugą fazę 
prac nad reformą systemu eduka­
cji — urzeczywistniania w prak­
tyce szkolnej szerokiego progra­
mu reform. Jest to etap trudny, 
wymagający zdwojonego wysiłku 
już nie tylko od administracji 
szkolnej, lecz przede wszystkim 
dó poszczególnych szkół, kolek­
tywów pedagogicznych i wresz­
cie — nauczycieli.

Każda szkoła ma własny, o- 
pracowany na miarę potrzeb i 
możliwości, program pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Ale 
program choćby najlepszy nie 
będzie pomocny w prace, jeśli nie 
stanie się własnością wszystkich, 
całego grona i poszczególnych na­
uczycieli.

Niejednokrotnie podkreśla się 
w dyskusjach, że pomyślność am­
bitnego programu reform oświa­
towych zależy przede wszystkim 
od ludzi. Podkreśla się nie bez 
powodu wagę takich elementów, 
jak kwalifikacje kadry nauczają­
cej oraz jej zaangażowanie i chęć 
twórczych poszukiwań. Rzadziej 
w dyskusjach o roli tzw. czynni­
ka ludzkiego w realizacji założeń 
reformy mówi się o potrzebie 
działania kolektywnego, o nie­
zwykle ważnej roli, jaką w do­
skonaleniu codziennej pracy od­
grywać powinna organizacja 
związkowa i partyjna.

Prawie co drugi nauczyciel jest 
członkiem PZPR, wielu pełni w

Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

■

swoim środowisku funkcje sekre­
tarzy szkolnych lub gminnych 
POP. W tych warunkach organi­
zacja partyjna może być inicjato­
rem i współtwórcą wielu działań 
na rzecz szkoły i nauczyciela, a 
także rzecznikiem reform oświa­
towych. Oczywiście, w wielu 
szkołach istotnie tak jest, często 
jednak szkolne POP nie wyko­
rzystują swoich szans i możliwoś­
ci.

Wszystkich odsyłam do 10 nu­
meru „Nowej Szkoły”, w którym 
kierownik Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR, prof. dr hab. 
Jarema Maciszewski mówi o za­
daniach organizacji partyjnych w 
szkołach i placówkach oświato­
wych. W tym miejscu ogranicza­
my się do; fragmentu wypo­
wiedzi, w'którym mowa jest o ju­
trze szkolnych POP. Na pytanie 
dziennikarza, jakie nowe zadania 
powinny podjąć szkolne organi­
zacje partyjne w najbliższym cza­
sie, prof. J. Maciszewski odpowia­
da:

„Nowe zadania dla całej partii, 
a w tym także dla szkolnych or­
ganizacji partyjnych, wytyczy VII 
Zjazd(...) Wkrótce zostanie opu­
blikowana koncepcja dziesięciole­
tniej szkoły powszechnej. Będą 
także sukcesywnie publikowane 
nowe programy nauczania. Zaj­

dzie więc pilna potrzeba włącze­
nia wszystkich nauczycieli do dy­
skusji nad kształtem nowej, szko­
ły i nad zaproponowanymi do 
realizacji treściami nauczania(...)Ź

Zajdzie wreszcie potrzeba włą­
czenia szkolnych organizacji par­
tyjnych do wspólnych prac z ko­
mitetami gminnymi i urzędami 
gminnymi nad programami roz­
woju oświaty w każdej gminie. 
Istotne miejsce w tych progra­
mach powinna zająć problematy­
ka związana z upowszechnieniem 
przedszkola. Powszechne przed­
szkole warunkuje bowiem dalszy 
pomyślny rozwój oświaty w na­
szym kraju i wdrażanie szkoły: 
dziesięcioletniej.

Pilnym i nadal aktualnym za­
daniem jest podnoszenie kwalifi­
kacji zawodowych ogółu nauczy­
cieli. Sprawa ta musi stanowić 
przedmiot codziennej troski dy­
rekcji szkół i szkolnych organiza­
cji partyjnych, które musza oka­
zać więcej troski studiującym za­
ocznie i pomagać władzom szkol­
nym w rozwiązywaniu licznych 
problemów . organizacyjnych, 
związanych z dokształcaniem na­
uczycieli i normalnym funkcjo­
nowaniem szkół(_.)

Chciałbym jeszcze zwrócić u- - 
wagę na potrzebę większego zain­

teresowania ze strony szkolnych 
kolektywów partyjnych proble­
mami młodzieżowymi, na rozsze­
rzenie programu działania ZHP w 
szkołach (...) Wydaje się, że har­
cerstwo musi w większym niż 
dotychczas stopniu dbać także o 
rozwój intelektualny młodzieży, 
popularyzować ruch olimpiad 
przedmiotowych, który daje bar­
dzo dobre efekty”.

Niesłabnącym zainteresowa­
niem cieszy się wciąż na ' łamach 
czasopism fachowych temat „nau­
czyciel i jego rolą, we współczes­
nej szkole”. Tym razem obszerne 

■Y ńieźwtykle: Ciekawe uwagi na ten 
temat publikuję „Chowanna” 
(Zeszyt 3/75) — czasopismo peda­
gogiczne wydawane przez KOS w 
Katowicach. Treść zawartych w 
tym numerze artykułów bardzo 
ściśle koresponduję z dyskusją 
modelu nauczyciela zreformowa­
nej szkoły Szczególnie interesu­
jąca wydaje się wypowiedź prof. 
dra. Ludwika Bandury, w- której 
znajdujemy rejestr typowych tru­
dności . zawodu nauczycielskiego, 
jakie rodzą współczesne nam cza­
sy,, • ; ..

Lektura to ciekawa i zapewne 
wielu sięgnie po Zeszyt 3 „Chó- 
wahijy”, zatem w tym miejscu 
poruszę tylko temat, który wyda­
je się arcyważny w dyskusjach 
nad zawodem nauczycielskim. 
Chodzi mianowicie o kwalifika­
cje kadry nauczającej, a ; także 
kształcenie i doskonalenie tej ka­
dry dla ' potrzeb zreformowanego 
szkolnictwa. ' ’ '

W tej dziedzinie mamy już nie­
małe osiągnięcia, działa zwarty 
system doskonalenia pedagogów, 
podjęto decyzje o powszechnym 
kształceniu nauczycieli na pozio­
mie. wyższym. Jednak, dyskusja 

nad treściami tego kształcenia jest 
wciąż otwarta.

Nie rozstrzygnięty jest wciąż 
problem, zamykający się W py­
taniu, jakiego nauczyciela chcemy 
mieć: •specjalistę w określonym 
przedmiocie czy dobregó pedago­
ga, który pozna daną dyscyplinę 
w takim tylko zakresie, aby mógł 
realizować program nauczania. W 
tej chwili obie koncepcje zdają 
się być realizowane — jeffiia w 
uniwersytetach, gdzie przeważa 
kształcenie . w specjalnościach 
przedmiotowych oraz , w ; W3>P, 
gdzie dominują przedmioty. psy- 
chologtoznó-pedągoglćzne.

Glosy krytyki kierowane są 
dziś przede wszystkim pod adre­
sem uniwersytetów, przy czym 
głównym celem .ataków są niedo­
skonałe plany kształcenia nau­
czycieli w tych uczelniach.

Ten pogląd podziela również 
prof. dr L. Bandura, podtrzymu­
jąc opinię tych, którzy twierdzą, 
iż przedmioty pedagogiczne po­
winny rozpoczynać się już .1: na 
pierwszym roku studiów, a koń­
czyć na czwartym. Ale tylko to 
— zdaniem prof. L.’ Bandury. — 
powinno różnić kierunki nauczy­
cielskie od innych na unlwers^tę- 
tach. Podstawowe przedmioty 
muszą być wspólne dla wszyst­
kich studentów

Poczynione tu uwagi nią Wy­
czerpują wszystkich spraw doty­
czących kształcenia pedagogów, 
sygnalizują jedynie problemy, 
które muszą być podjęte w dys­
kusjach nad reformą śzkplną. 
Reforma ta nie może bowiem o- 
bej’.ć się bez zmian w systemie 
kształcenia nauczycieli, a w t-tej 
dziedzinie zrobiliśmy dopiero 
pierwszy krok naprzód.

MAR

Od pewnego czasu w niektó­
rych czasopismach pojawia­
ją się cyklicznie, artykuły 

krytykujące środowisko nauczy­
cielskie. Czy zawsze są one obiek­
tywne? Czy zawsze służą dobrej 
sprawie?

Na przykład ostatnio w czasie, 
gdy uroczyście obchodziliśmy 
swoje święto — Dzień Nauczycie­
la — pojawił się artykuł J. Wal­
ca w „Kulturze” pod charaktery­
stycznym tytułem: „98 — 6 -j- 1 
= 91”, krytykujący szkolę pod­
stawową w Podkowie Leśnej. Au­
tor tego artykułu zarzuca nau­
czycielom. że są to dyletanci, że 
nie potrafią przekazać poprawnie 
wiadomości z matematyki, języ­
ka polskiego i innych przedmio­
tów jego ośmioletniej córce. Po 
prostu zarzuca nauczycielom, że 
źle uczą. Zastrzega się przy tym, 
że „nie o załatwienie prywatnych 
spraw tu chodzi”.

Ja natomiast śmiem twierdzić, 
że autorowi artykułu chodziło o 
jak najbardziej sprawy osobiste.

MA RACJI
Swego czasu żona autora, magis­
ter filologii polskiej, starała się 
o pracę w krytykowanej szkole 
i nie została przyjęta z braku eta­
tu. W artykule tym zostało. wy­
mienione nazwisko nauczycielki 
matematyki, która miała rzekomo 
popełnić błąd rzeczowy wyrażony 
w tytule wspomnianego artyku­
łu.

Po niedługim czasie wszystkie 
zarzuty stawiane szkole zostały 
zdementowane przez J. Gąsiorow- 
skiego, miejskiego dyrektora 
szkół w Podkowie Leśnej. Autor 
repliki między innymi pisał, że 
„...publikowanie w piśmie nie 
sprawdzonych informacji przyno­
si ujmę pismu, a wielu ludziom 
dużo przykrości”.

Taką przykrość sprawił nau­
czycielom w ogóle, a nie tylko 
we wspomnianej miejscowości, 
artykuł J. Walca. Jestem po pros­
tu zaszokowany, że tak poczytny 
tygodnik mógł dopuścić do dru­

ku artykuł bez. poprzedniego 
sprawdzenia wiarygodności treści.

Na łamach „Nowej Szkoły” u- 
dzielił obszernego wywiadu prof. 
Jarema Maciszewski — kierów-, 
nik Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR Przytoczę tu fragmen­
ty tej wypowiedzi:

„Z ogromną dezaprobatą i au­
tentycznym zmartwieniem osobi­
stym musze stwierdzić.,że pewna 

• część (by nie uogólniać piszących' 
o oświacie), a nie są to tylko 
dziennikarze, nie rozumie f* nie: 
zna problemów oświaty^ Ślizga-. 
jąc się po pewiemahni zjawisk, 
dostrzega pojedyncze fakty bez 
próby wniknięcia w procesy, któ­
re w sferze oświaty : wychowania ‘ 
się rozgrywają i które w swych 
generalnych trendach rą niezwy­
kle pozytywne i obiecujące na 
przyszłość. Wszelka zaś próba uo­
gólniania negatywnych zjawisk 
jednostkowych jest ro prostu błę­
dem metodycznym (...) O szkole 
trzeba pisać z serdecznością”. I 

dalej: „Mieliśmy przykłady nie­
odpowiedzialnych' publikacji pra­
sowych. Niektórzy na przykład 
autorzy przed prawomocnym o- 
rzeczeniem komisji dyscyplinar­
nej'’ przesądzali o winie nauczy­
ciela lub wychowawcy. Jest to 
sprzeczne, jak mi się wydaje. nie 
tylko z etyką zawodu dziennikar­
skiego, ale ze zwyczajną etyką 
ludzką. Nie wolno przesądzać o 
winie przed jej udowodnieniem, 
jako- że w naszym prawie istnieje 
domniemanie niewinności”.

I na zakończenie jeszcze jeden 
charakterystyczny cytat: „Arty­
kuły ó zawodzie' nauczycielskim, 
nacechowane tanią seńsacyjnoś- 
cią. z punktu widzenia interesów 
spo;łeczńyeh> . W moim.. przekona­
niu, są szkodliwe. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że nie ma w zawo­
dzie , , nąucyyęiejskim przejawów 
zła i ie jest to środowisko wyłą­
czone spod krytyki społecznej. 
Rzecz polega jednak na tym, że 
owa krytyka i opinie negatywne 

powinny być formułowane z og­
romnym poczuciem odpowiedzial­
ności”.

Wydaje się słuszne, aby redak­
cje czasopism przemyślały tę 
sprawę iw przyszłości dopuszcza­
ły do druku artykuły zawierają­
ce krytykę konstruktywną. Cho­
dzi bowiem o to, by krytyka słu­
żyła pokonywaniu trudności, ist­
niejących w naszym szkolnictwie, 
by służyła przygotowaniu i prze­
prowadzeniu reformy szkolnict­
wa.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego powinien stanowczo , , po­
przez swoich rzeczników praso­
wych dementować niesłuszne ' u- 

1 wagi pod adresem środowiska 
nauczycielskiego. Nauczyciele po­
winni stanowczo przeciwstawiać 
się niesłusznej krytyce prasowej 
poprzez zabieranie, głosu na. ła­
mach tych czasopism. A tympza- 
śerh óbserwujeAy negatywne zja­
wisko, że ofó toczy się polemika 

‘ńa łamach różnych cząsopiśrn bez 
udziału zaihterespwąńychj tj- 
nauczycielstwa • A przecież wia­
domo — nieobecny nie ma racji.
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ARTYKUŁ Z PARAGRAFEM (IV)

WYPADKI
NA LEKCJACH WF

Stosunkowo najwięcej wypad­
ków zdarza się na lekcjach 
wychowania fizycznego. W 

jednej ze spraw chodziło o zasą­
dzenie na rzecz uczennicy od 
Skarbu' Państwa (szkoły) oraz na­
uczyciela wychowania fizyczne­
go odszkodowania z powodu wy­
padku, jakiemu uległa uczennica 
wykonująca na lekcji wf ćwicze­
nie stania na rękach. Przy powtó­
rzeniu tego ćwiczenia uczennica 
upadła na podłogę, doznając usz­
kodzenia wyrostka ościstego krę­
gosłupa. W czasie postępowania 

■sądowego ustalone zostało, że na 
podłodze nie było materaca za­
bezpieczającego oraz że ćwicząca 
uczennica była ubezpieczana przez 
dwie inne stojące obok uczenni­
ce.

W sprawie tej Sąd Najwyższy 
— w wyroku wydanym w sprawie 
I CR 71/72 — miał sposobność wy­
powiedzenia szeregu interesują­
cych poglądów na temat odpowie­
dzialności nauczycieli wychowa­
nia fizycznego. Sąd Najwyższy w 
znal mianowicie, że dla prawidło­
wego rozstrzygnięcia rozpoznawa­
nej sprawy ma istotne znaczenie, 
czy nauczyciel prowadzący lekcję 
wykazał należytą staranność w 
zakresie czuwania nad bezpie­
czeństwem uczniów, nakazując 
powtórzenie ćwiczenia oraz czy 
zorganizował ubezpieczenie n- 
ezennicy w postaci dwóch obok 
stojących uczennic, które miały 
asekurować ćwiczącą przed ewen­
tualnym upadkiem.

Fakt powtórzenia ćwiczenia o- 
kazał się w konkretnej sprawie 
istotny dlatego, że ćwicząca v- 
czennica wykazywała nadwagę, co 
mogło mieć znaczenie przy pow­
tarzaniu ćwiczenia. Sąd Najwyż­
szy, uzasadniając swoje orzecze­
nie podkreślił, że nadwaga uczen­
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Grupa VII
Zawodnicy bez kategorii muszą uzy­
skać 4 pkt. na V kategorię. 6,5 pkt 
na IV i 9,5 pkt na III kategorię.

Zawodnicy z V kategorią powinni 
zdobyć 6,5 pkt na IV kategorię, i 9,5 
pkt na III kat.

Zawodnicy z IV kat. muszą zdobyć 
10 pkt na III kat.

Grupa VHI i IX
Warunki uzyskania kategorii takie 

same jak w VII grupie.
Grupa X I XI

Zawodnicy bez kategorii muszą uzy­
skać 3 pkt na V kat. 5,5 pkt na IV 
i 8 pkt na III kat. 

nicy przy uwzględnieniu jej wzro­
stu może mieć istotne znaczenie 
przy ocenie postępowania .nauczy­
ciela, zlecającego ponowne wyko­
nanie ćwiczenia tylko dlatego, że 
przy pierwszym wykonaniu, stanie 
na rękach było zbyt krótkie. Przy 
nadwadze powtórzenie ćwiczenia, 
zwłaszcza że miało ono trwać dłu­
żej, mogło przekraczać możliwo­
ści uczennicy, niezdolnej, z - tej 
właśnie przyczyny — i to tuż po 
wykonanym ćwiczeniu — do wię­
kszego wysiłku. co w następstwie 
mogło spowodować osłabienie Siły 
rąk uczennicy 1 jej upadek.

Nauczyciel wychowania fizycz­
nego — pisze w twym wyroku 
Sąd Najwyższy — nie , może kosz­
tem zdrowia ćwiczących dążyć do 
poprawnego wykonania ćwicze­
nia. W przypadku więc, gdy nad­
waga uczennicy stanowiła prze- 
ciwskazanie dłuższego stbnią na 
rękach, przy powtórzeniu ćwicze­
nia łączyło się to ze wzmożonym 
wysiłkiem uczennicy.

Z powyższych względów zlece­
nie ponownego, wykonania ćwi­
czenia może przesądzać o niewła­
ściwym wykonywaniu przez na­
uczyciela jego obowiązków. Na­
uczyciel wychowania fizycznego 
powinien być jak to wyjąśnia 
w swym wyroku Sąd Najwyższy 
—- należycie z^riehłowany co do 
stanu zdrowia swych uczniów i 
dostosowywać zakres wymagań 
wobec ćwiczących do ich możli­
wości, które, zależą, od stanu zdro­
wia craz rożwoj'’ fizycznego ucz­
niów. Zaniedbania w tym zakre­
sie wskazują rta winę nauczyciela, 
jeżeli zaistniała w konsekwencji 
Wypadku szkoda pozostawała w 
związku przyczynowym z tym za­
niedbaniem nauczyciela.

Sąd Najwyższy zwrócił uwagę, 
że program nauczania wychowa­
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Grupa HI
Wszystkim zawodnikom tej grupy 

przyzńaje się wygraną z kol. ĆZ. Dut­
ką. K. Minin 1 L. Łantparski.
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Pod redakcją 
Bogdana Kosińskiego 

nia fizycznego w szkole typu li­
cealnego (a w takiej właśnie szko­
le zdarzył się omawiany wypadek) 
przewiduje stały kontakt nauczy­
ciela wychowania fizycznego z le­
karzem szkolnym, między innymi 
w sprawach udziału poszczegól­
nych uczniów w zajęciach, przy 
czym generalną wskazówką jest 
obowiązek otaczania przez nau­
czyciela szczególnie troskliwą o- 
pieką młodzieży słabiej rozwinię­
tej fizycznie i mniej sprawnej ru­
chowo.

Dla oceny zachowania się na­
uczyciela w rozpoznawanej spra­
wie miała również znaczenie ana­
liza organizacji ćwiczeń z punktu 
widzenia bezpieczeństwa ćwiczą­
cych uczniów. Zastosowana przez 
nąuczyciela ochrona ze strony 
wspólćwicżących uczennic okaza­
łą się bezskuteczna i nie zapo­
biegła upadkowi poszkodowanej 
uczennicy. W tym zakresie możli­
we jest zarówno zaniedbanie ze 
strony ubezpieczających, jak i 
wadliwość w ich doborze przez 
nauczyciela.; możliwe są również 
inne przyczyny wskazujące na 
wadliwość zastosowanego przez 
nauczyciela sposobu zabezpiecze­
nia.

Warto odnotować w tym miej­
scu, żę Sąd Najwyższy uznał za 
budzące zasadnicze zastrzeżenia 
wypowiedzi biegłych, którzy w 
toku postępowania składali opi­
nię właśnie na temat właściwego 
zorganizowania ćwiczeń i uznali 
za zbędne stosowanie materaca za­
bezpieczającego przed skutkami 
upadku, poza okresem początko­
wym ćwiczeń. Upadek ćwiczące­
go stanie na rękach — zdaniem 
Sądu Najwyższego — jest z róż­
nych przyczyn (przede wszystkim 
na skutek osłabienia siły rąk 
przez dłuższe wykonywanie takie­
go ćwiczenia) zawsze możliwy, 
wobec czego zaniechanie stosowa­
nia urządzeń zabezpieczających w 
postaci materaca nie da się po­
godzić z wymaganiami programu 
i regulaminem nauczania.

Stanowisko zajęte przez Sąd 
Najwyższy w omawianym wyroku 
jest niezmiernie ważne dla nau­
czycieli wychowania fizycznego i 
zawiera wiele praktycznych wska­
zówek, z których warto skorzy­
stać w praktyce.

LECH GRABOWSKI

NURT
W TELEWIZJI

Środa, 10 grudnia, godz. 15.53 prog­
ram I: Matematyka — „Własności ilo­
czynu. cz. I”, wyki. doc. dr. Stefan
Turnau, WSP Kraków. Powtórzenie w 
poniedziałek 15 grudnia, około godz.
22.00, program II.

Piątek, 12 grudrfśą, godz. 15.55, pro­
gram 1: Psychologia — „Dziecko wy­
bitnie zdolne”, wyki, dr Tadeusz Le­
wowicki, Instytut Pedagogiki Uni­
wersytetu. Warszawskiego, powtórze­
nie w środę 17 grudnia, około godz. 
22.00, program II.

W RADIU

Wtorek, 9 grudnia, godz. 20.05, prog­
ram I: Pedagogika — „Kształtowa­
nie naukowego poglądu na świat w 
szkole”, wyki. doc. dr bab. Mikołaj 
Kozakiewicz Instytut Rozwoju Wsi 
i Rolnictwa PAN. Powtórzenie w śro­
dę, 10 grudnia, godz. 6.05, program L

Czwartek, u grudnia* godz. 20 05, 
program I: Filozofia — „Prawa roz­
woju form świadomości”, wyki, prof 
dr Tadeusz M. Jaroszewski, zastępca 
dyr. Instytutu Filozofii i Socjologii 
PAN, kierownik Działu przemian 
Świadomości Społecznej Instytutu 
Podstaw Problemów Marksizmu-Le- 
nlnizmu KC PZPR. Powtórzenie w 
piątek 12 grudnia godz. 0.05, program I.

Uwaga: Ponieważ w czasie trwania 
VII Zjazdu PZPR terminy emisji mo­
gą ulec zmianie, prosimy o sprawdze­
nie godzin nadawania audycji NURT 
w prasie bieżącej.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sygnalizacyjne zegary nkolne wyko­
nuje zegarmistrz — Stanisław Foryś. 
Bielsko-Biała ul. Sobieskiego 43

Sztandary — wykonuje Irena Szalo­
wa. Pożhah, ul Ratajczaka 26. tele­
fon 55-2S4 (członek spółdzielni) 88-0

Dzwonki elektryczne — 220 Volt. 
prąd zmienny, typ korytarzowy z du­
ża czaszą, specjalnie dla szkól, ce­
na 195 zł — oferuje „Radtofal”, 
Poznań, ul. Staszica i, teł. 429-07.

157-0

Monety przedwojenne, stare — kuplę. 
Wiadomość: 00-855 Warszawa. Grzy­
bowska 39 m. 811. Piwowarczyk.

Kolega Franciszek Rogotiński pro­
szony jest o podanie adresu w celu 
przesłania honorarium.

ES
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Prof. WITOLD ŁUKASZEWICZ
■ y-.-.Tmn KgZKSKgWSgiSAWś.

W dniu 21 listopada br. po 
krótkiej chorobie zmarl w War­
szawie, w wieku 64 lat, prof. dr 
hab. Witold Łukaszewicz, profe­
sor zwyczajny nauk historycz­
nych, doktor honoris causa, za­
służony nauczyciel PRL, wybitny 
historyk, były wieloletni rektor 
Uniwersytetu Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu.

Profesor Witold Łukaszewicz 
urodził się w 1911 roku w Koc­
kach, były pow. Bielsk Podlaski w 
rodzinie chłopskiej. W 1931 roku 
ukończył gimnazjum w Bielsku 
Podlaskim. W latach 1931—34 stu­
diował historię na Uniwersytecie 
Warszawskim, pracując pod kie­
runkiem prof. dra M. Handelsma- 
na. Do wybuchu wojny praco­
wał jako nauczyciel historii w 
Warszawie. Podczas okupacji za 
działalność antyfaszystowską w 
latach 1940—41 więziony był na 
Pawiaku. Bral udział w tajnym 
nauczaniu.

Po wyzwoleniu w 1945 roku 
podjął pracę na Uniwersytecie 
Łódzkim* gdzie w dwa łata póź­
niej otrzymał tytuł doktora nauk 
historycznych. Od 1951 roku 
związał się na stale z toruńską 
uczelnią Wnosząc olbrzymi wkład 
w dzieło jej rozbudowy i rozwo­
ju. W 1954 roku otrzymuje no­
minację na profesora nadzwy- 
czajńegó, w 1963 — prof. zwyczaj­
nego. W latach 1955—69 "kieruje 
katedrą historii nowoczesnej, na­
stępnie katedrą historii powsze­
chnej i Polski XIX i XX wieku. 
Związany z Instytutem Historii 
UMK podjął na szeroką skale 
działalność naukowo-badawczą i 
dydaktyczną. Na bogaty dorobek 
Profesora składa się ponad 200 
prac naukowych i popularnonau­
kowych ogłoszonych drukiem. 
Ważniejsze prace: „Szymon Ko­
narski” (1948), „Barykady parys­
kie” (1949), „Targowica i Powsta­
nie Kościuszkowskie” (1953), „Ta­
deusz Krępowiecki” (1954), „Ruch 
robotniczy w Wielkopolsce i na 
Pomorzu Gdańskim 1890—1907” 
(1961), „Postępowa publicystyka 
emigracyjna 1831—1846” (1961) i 
inne.

Łącząc pracę naukową wiele 
serca poświęci! działalności dy­
daktycznej. Profesor Witold Łu­
kaszewicz wykształcił 237 magis­
trów i 41 doktorów brąz kilku­

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
» WSPÓLNA SPRAWA «

polecają interesującą pozycję 

pt.

MIKOŁAJ KOPERNIK
Zestaw 48 ilustracji związanych z życiem, twór- 

| czością i znaczeniem M. Kopernika. Materiały prze- 
I znaczone dla szkól podstawowych I średnich, do 
| wykorzystania w formie wystawek lub do wyświetlania 
I przez episkop.

Całość zaopatrzona wstępem prof. Włodzimierza 
Zonna.

W teczce kartonowe], format 17,5 x 25 cm, ce­
na zł 34.—

Do nabycia w sklepach Centrali Zaopatrzenia 
Szkół (CEZAS), w księgarniach „Domu Książki” oraz 
w księgarni „Wspólna Sprawa” (ul. Marszalkow- 

Iska 28, 00-576 Warszawa), która realizuje również 
zamówienia za zaliczeniem pocztowym.

K 155

mGIos Nauczycielski”. Adres redukcji; OO-38S Warszawa, ul. Spasowsktego S/8. 
Telefony; 26-10-11, 2S-34-2O. Redaguje zespól. WydaWcit- tiS\V „Prasa*
Książka-Ruch" — Wydawnictwo Współczesne. Warszawa, ul. Więjsk. 12, 
sel. 28-24-11. Ogłuszenia orzytmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesne­
go. 00-490 Warazawa, ul Wiejska 12, cel 28-24-11 wew. 32 lub 89 oraz wszy.tkie Biu­
ra ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch- w miastach wojewódzkie!) Ceny oglo- 
szeń: zamkowe — 23 zl za i cm hw. ogłoszenia drobne — 5 zl za wyraz Cena pre­
numeraty krajowej: rocznife 104 zł, półrocznie 52 zl, kwartalnie 26 zl. Insty­
tucje i zakłady pracy mające siedzibę w miastach zatnawiaja oplacaja orenume- 
ratę wyłącznie w miejscowych oddziałach i delegaturach RSW „Prasa-Ksiażka- 
-Ruch” w terminie do 25 listopada na rok następny. Instytucje s zakłady pracy 
z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów i delegatur RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”. jak również prenumeratorzy indywidualni oplaraja nrenume- 
ratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych palcówkach pocztowo-tele- 
komunlkacyjnycb lub u doręczycieli - w terminie do 10 dnia miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, 
która jest droższa o 50 proc, od prenumeraty krajowej przyjmuje RSW „Prasa- 
Książka-Rueb”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, 
ul. Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdeza­
ktualizowanych; na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch" 00-950 Warszawa, ul. To­
warowa 28. Nie zamówionych artykułów, zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja 
zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Frasa-Ksiażka-Rucb". 02-"t7 Warszawa 
Al. Jerozolimskie 125. Nr indeksu 86008/35923. Zam. 3525. B-92

nastu docentów. Współpracując 
przez wiele lat z Uniwersytetem 
Gdańskim wydatnie przyczynił 
się do aktywizacji tamtejszego 
środowiska historycznego. W 1970 
roku otrzymał tytuł doktora ho­
noris causa Uniwersytetu w 
Rostocku.

Niezwykle aktywną działalność 
badawczą i pedagogiczną Profe­
sor w sposób umiejętny łączył z 
wytężoną pracą organizatorską i 
społeczno-polityczną. W latach 
1954—56 i 1962—65 byl prorek­
torem do spraw dydaktycznych 
UMK. Przez 10 lat, od 1965 aż do 
31 sierpnia 1975 roku, był rekto­
rem toruńskiej uczelni. Jego ol­
brzymie zaangażowanie w pracy 
na tym stanowisku, spowodowało, 
że imię Profesora na trwale zwią­
zało się z pięknym pomnikiem 
wybudowanym dla upamiętnienia 
503 rocznicy urodzin patrona u- 
czelni ■■— miasteczkiem uniwer­
syteckim na Bielanach. Sprawie 
tej poświęcił On znaczną część 
swego pracowitego życia.

Profesor Łukaszewicz byl także 
wybitnym działaczem społeczno- 
politycznym. Od 1969 roku aż do 
ostatnich chwil życia był pos­
łem na Sejm PRL, przewodniczą­
cym Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, człon­
kiem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Toruniu. Był także człon­
kiem Komitetu Nauk Historycz­
nych PAN, Rady Głównej Szkol­
nictwa Wyższego. W’ ostatnich ty­
godniach przed śmiercią kierował 
Instytutem Historii i Archiwisty­
ki UMK.

W uznaniu olbrzymich zasług 
Zmarły był odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy II Klasy, Krzy­
żami: Komandorskim i Oficers­
kim Orderu Odrodzenia Polski, 
Medalom Komisji Edukacji Na­
rodowej. Tytułem Honorowym 
„Zasłużony Nauczyciel PRL” 
i wieloma innymi odznaczeniami 
krajowymi i. zagranicznymi.

Śmierć Profesora Witolda Łu­
kaszewicza wyrwała z szeregów 
żyjących wybitnego uczonego, pe­
dagoga, organizatora, działacza 
społeczno-politycznego, a nade 
wszystko człowieka o najwyż­
szych walorach osobowych.

Cześć Jego pamięci!

MIROSŁAW R. KRAJEWSKI
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pewnego czasu fascynuje 

l Jmnie książka Ireny Jundziłł 
„Aktywizacja wychowawcza 

młodzieży”. Z wielu powodów. 
Głównie jednak z uwagi na za­
warte w niej liczne wynurzenia 
uczniów, dotyczące szkoły i sa­
mych nauczycieli. Nie powiedział­
bym natomiast, że podzielam spo­
sób interpretacji tych wypowie­
dzi. Ale nie w tym rzecz. Po pro­
stu książka konfrontuje i wery­
fikuje nasze codzienne spostrze­
żenia na ten temat.

Nie będę posługiwał się przy­
kładami z własnego podwórka, 
gdyż nie chcę być posądzony o 
megalomanię, pozostanę więc 
przy Wspomnianym utworze. Otóż 
na pytanie: „Co ci się najbardziej 
nie podoba w szkole?”, aż 37 proc. 
uczniów odpowiedziało — „sto­
sunek nauczycieli do uczniów”. 
Przy czym pozwolę sobie w tym 
miejscu na małą dygresję — dzie­
wczęta są bardziej krytycznie na­
strojone aniżeli chłopcy. Zdecydo­
wanie surowiej oceniają nauczy­
cieli uczniowie liceów ogólno­

kształcących niż zasadniczych 
szkół zawodowych. Nie wiem, czy 
to źle, czy dobrze. Wiem nato­
miast z całą pewnością, że już w 
starożytności niejaki Marek Fa- 
biusz Kwintylian, twórca podwa­
lin nowoczesnej szkoły powie­
dział, że przede wszystkim nau­
czyciel powinien podchodzić do 
swoich, uczniów jak ojciec. Nau­
czyciel musi być wolny od błędów 
i u innych tych błędów nie powi­
nien tolerować. W surowości nie 
powinien być przykry, w przy- 
stępności nie może dopuszczać do 
zbytniej swobody i poufałości. Im 
częściej będzie przypominał mło­
dzieży co szlachetne, tym rza­
dziej będzie musiał uciekać się do 
nagany. Musi być opanowany, 
cierpliwy i wytrwały. Uczniom 
powinien chętnie udzielać odpo­
wiedzi na ich pytania. Wytykając 
błędy, niech nie obraża godności 
osobistej uczniów, niejednego już 
bowiem odstręczyło od nauki 
właśnie to, że „niektórzy nauczy­
ciele udzielają uczniom nagany 
tak, jakby ich nienawidzili”.

Jezus Maria! —- jaki ten świat 
mały! Albo może czas wcale nie 
istnieje? Bo pomyśleć — dwa ty­
siące lat. temu niejaki Marek 
Kwmtylian wytykał nam to, co 
wytyka nam współczesna nasza 
młodzież! Czyżbyśmy się-niczego 
nie nauczyli od pierwszego stu­
lecia do Anno Domini 1975? Parę 
tysięcy pokoleń poszło do ziemi, 
odkryto nowe światy, a współ­
czesna szkoła wciąż tkwi w środ­
ku problemów, jakimi żyła staro­
żytność? Coś w tym być musi — 
tylko co? Czyżby nauczyciele nie 
czytali starożytnych pedagogów? 
Ejże! Doprawdy, oszaleć można!

A może, może jest to po prostu 
choroba każdej generacji, żeby 
nie powiedzieć — każdej epoki? 
Tak jak koklusz i odra? 1 że każ­
de pokolenie musi to przejść oso­
biście?

Moja sąsiadka, tradycjonalist­
ka wprawdzie, bo do dziś maglu­
je bieliznę za pomocą walka i zę­
batej deski, powiedziała kiedyś fi­
lozoficznie — „my, kobiety, po­
pełniamy te same błędy, jakie po­
pełniały nasze matki, a one robiły 
jota w jotę to samo co babki. Wi­
dać każdy musi sam poznać gorz­
ki smak zawodu — tego nie moż­
na przeskoczyć wykorzystując cu­
dze doświadczenia”.

Wydaje mi się, że zacna są­
siadka miała wiele racji. Dlatego 
nie na wiele zda nam .się mądrość 
i doświadczenie Kwintyliana — 
nasze nauczycielskie problemy 
musimy rozwiązywać sami, sami 
doświadczać i zbierać guzy. Cho­
ciaż podobno są i tacy, którzy 
nigdy nie potłukli własnych ko­
lan i nie podarli spodenek, gdyż 
— jak wieść głosi — uważnie słu­
chali starszych.

Tylko chwilami wydaje mi się, 
że z zaświatów wychyla się Kwin­
tylian i robi do nas perskie oko...

HENRYK SĄCZEWSKI
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BARBÓRKOWE KŁOPOTY
Swoisty ma urok Barbórka, 
lecz święta tego się boję, 
bo... w prasie znów zaczną się w kółko 
coroczne o ó i u boje.

A w śzkole na lekcjach od rana 
dzieciaki, by nie „wypadła” powtórka 
zadręczać mnie biędą:— Psze, pana 
jak w końcu się pisze Barbórka?

Sto pytań lawiną runie
i problem mi będą wikłać:
— Dlaczego ó z kreską w „Trybunie”?
— Dlaczego w „Gazecie” u zwykłe?

By w roku tym nie mieć kłopotu, 
ubiórę się w mundur górnika...
A potem... Pojawię się potem 
w redakcji znanego dziennika.

O, widzę już uśmiech u pana 
zza korektorskiego biurka:

— Pan w jakiej sprawie? -- Kochany, 
ja w sprawie pisowni Barbórka!

I wiem, że nadejdzie ta chwila, 
gdy krzyknę: — Pieroński pieronie!
— Nie wiesz, jak pisać ten wyraz?
— Otwórz „Słownik ortograficzny” 
na 272 stronie!

Jan Ptaszkowski

FRASZKI
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nia zawsze była słabą uczen­
nicą, ale ostatnio, w czwar­
tej klasie, wyraźnie się za­

niedbała. Nie tylko w nauce, pod 
każdym względem. Nawet dzieci 
się skarżą, że jest złą koleżanką, 
że tylko ciągle pożyczać chce — 
a to długopis, a to ołówek. Sama 
nikomu nic nie użyczy.

Nauczyciele uczący klasę czwar­
tą, powyższą opinię w pełni po­
pierają. Wychowawczyni próbo­
wała sprawę Ani stawiać na fo­
rum klasy. Odbyła się na ten te­
mat burzliwa dyskusja. Opinia 
dzieci i wychowawczyni była jed­
nomyślna: Anka musi się popra­
wić, tak dłużej nie może być.

W pokoju nauczycielskim nie 
ma spornych zdań o Ani. „Przy­
chodzi brudna.” „Ostatnio się 
wcale nie czesze.” Wychowawczy­
ni zauważyła, iż dziewczynka do­
puściła się do tego, że do- klasy 
przychodzi mając we włosach 
sieczkę i siano. Kartki wysyłane 
do domu nie skutkują, nikt z ro­
dziców w szkole się nie zjawia. 
Pedagodzy nie mogą się nadzi­
wić, jak możliwa jest tak daleko 
idąca rodzicielska obojętność.

Zbyszek z klasy siódmej zacho­
wuje się w szkole, jak ekspert. 
Pokaże się w klasie ze dwa razy 
w tygodniu, na dwie, trzy godzi­
ny. Przyborów raczej nie używa, 
bo gdy ma długopis, to brakuje 
mu kartki, a jak ma kartkę, to 
nie ma czym pisać. A pożyczanym 
piórem za nic w świecie posługi­
wać się nie potrafi; kartka poży­
czona w czasie lekcji zawsze mu 
zginie w jakiś tajemniczy spo­
sób.

Podczas sporadycznej swej byt­
ności — na przerwach Zbyszek 
zawsze zdąży kogoś pobić, coś ko­
muś zabrać. Dla nauczyciela dy­
żurnego jest, oczywiście, absolut­
nie nieuchwytny. Osoby postron­
ne skarżą się czasem w szkole, że 
chodzi na jabłka, że łamie gałę­
zie...

Ojciec, na wezwanie wycho­
wawcy, przychodzi rzadko, cza­
sem ze Zbyszkiem, częściej bez 
niego. Jeśli już chłopca ma w 
swoim ręku, tłucze go z miejsca 
przy nauczycielach tak, że trzeba 

go spod ojcowskiej sprawiedliwo­
ści dyplomatycznie ratować.

Kiedyś chłopak przyszedł do 
szkoły, nadzwyczajnie, na wszyst­
kie lekcje. Ale wyglądał strasz­
nie. Twarz sina, z ogromnym gu­
zem przy lewej brwi. Mimo zaw­
sze dokuczliwej niesforności 
i uprzedzeń, nikt tego dnia nie 
miał serca go pytać, nikt nie 
zwracał uwagi, czy ma czym pi­
sać. Pokój nauczycielski był pod 
wrażeniem ‘jełjó wyglądu. Sam 
dyrektor nic na ten temat nie 
mógł się dowiedzieć. Wychowaw­
ca rozkładał bezradnie ręce.

★
Ania jest dzieckiem wstydli­

wym. nie lubi w szkole mówić, 
gdy nauczyciel jej nie pyta. W 
domu też nikt jej nie zachęca do 
nadmiaru konwersacji. Ma trój­
kę młodszego rodzeństwa. Naj­
mniejszy, Adaś, liczy sobie dzie­
sięć miesięcy. Matka zajmuje się 
tylko gospodarstwem domowym, 
ale jest tego pięć prosiaków, trzy 
krowy, setka różnego drobiu: do 
obrobienia ponad dwa hektary 
gruntu.

Ojciec jest traktorzystą w kół­
ku rolniczym. Gospodarstwem in­
teresuje się z rzadka. Od czasu 
do czasu przechodzi kryzys — 
dwa, trzy dni z rzędu przez po­
południa i wieczory jest doku­
mentnie pijany. Dom wtedy drży. 
Dzieci płaczą, kryją się po kątach, 
jak kurczęta. Tato szaleje. Nic 
mu się nie podoba, kopie maleń­

— Zaraz koledze dokręcę śrubkę 
i można zaczynać lekcję

rys. J. Leonczak

stwa. Żonę bije regularnie i do­
kładnie.

Tuż po rozpoczęciu roku szkol­
nego, gdy Ania znalazła się w 
czwartej klasie, pierwszego wie­
czoru. działy się rzeczy wcale nie 
idylliczne. Pijany ojczulo dusił 
krawatem dziesięciomiesięczne 
maleństwo. Matka stoczyła krwa­
wy bój o życie dziecka.

Nie wiadomo, jak by się ta 
przeprawa skończyła, gdyby nie 
przypadkowa interwencja sąsia­
da. Pan domu spał na tapczanie 
w mieszkaniu, lecz cała reszta 
rodziny odbyła nocleg w stodół­
ce na sianie. Nie był to, w takich 
wygodach, nocleg pierwszy i chy­
ba nie zasłuży na miano ostatnie­
go.

*
Warunki rodzinne Zbyszka, 

nie są typowe. Ojciec zostawił go, 
kiedy chłopiec miał dziewięć lat. 
Mały nie rozumiał, co się wyda­
rzyło. Sytuację swoją uświadomił 
sobie dopiero później. Matka za­
mieszkała z innym mężczyzną. 
Ten początkowo przynosił cukier­
ki. był bardzo miły, kupił nawet 
Zbyszkowi młodzieżowy rower. 
Cała, na nowo zmontowana trój­
ka, żyła sobie wesoło.

Ale, kiedy na świat przyszedł 
młodszy braciszek, idylla zaczęła 
się psuć. Przybrany tato łajał 
Zbyszka coraz częściej, potem 
zaczął go bić. Chłopiec jakby 
zdziczał — kluczył między cha­
łupami, nauczył się patrzeć by­
kiem, zaniedbał się w nauce. Dal­
sze pogorszenie nastąpiło, gdy ro­
dzina powiększyła się jeszcze o 
córeczkę.

Zbyszek stał się w domu nie­
potrzebny. I matka coś mniej go 
teraz lubi. To już nie ten uczeń 
sprzed trzech lat — grzeczny, za­
dbany, zawsze w białym kołnie­
rzyku. „Za mało pomaga.” „Jest 
zbójowały, nie chce się wcale 
uczyć”. Z „ojcem” widuje się tyl­
ko przelotnie.

Zbytnio się obaj nie kochają. 
Przybrany tato nieraz się złości, 
kinie, że przybłędów żywić nie 
będzie, że tego łobuza niechby 
raz diabli wzięli. „Na jego widok 
wnętrzności gardłem wychodzą.” 
Po piwie w knajpie opiekun — 
bywa — poniewiera chłopca na 
podwórzu. Chłopak kryje tylko 
głowę, zwija się w kłębek. I to 
mu już wystarczy i za kolację, 
i za śniadanie. Zwolnienia lekar­
skie sam sobie wydaje, a apteką 
jest mu przyroda, okoliczne sady.

*
Sytuacja jest bez wyjścia. Nau­

czyciele Szkoły w N. nie żałują 
narzekań na coraz to gorsze wy­
chowanie dzieci, na zaniedbywa­
nie rodzicielskich obowiązków. 
Jako ewidentny przykład takich, 
co to nigdy nic nie umieją, albo 
ich na lekcjach nie widać, służą 
Anka i Zbyszek. I nic nie wska­
zuje na to, by ci uczniowie w naj­
bliższym czasie poczynili postępy.

Stanisław Świniarski

PATENTOWANY PETENT MOJA MIŁOŚĆ DO SZKOŁY

I wystosował do władz podanie, 
by przydzielono mu... własne 

zdanie

W KOTA I W MYSZKĘ

Wersja zabawy nowa: 
łapanie bliźnich za słowa.

DEKORACJE

Różnych ludzi dekorują, 
ja od tego jestem wolny. 
Chyba, że mi ktoś przypisze 
kilka dekoracji szkolnych. ;

DUCHOWY ROZBITEK

Tak zmęczony pływaniem 
z prądem i pod prąd, 
że byle mieliznę 
okrzyknie za ląd.

POETYCZNY ŻYWOT
Moje życie jest jak 
współczesny poemat; 
metraż wprawdzie długi, 
za to sensu nie ma.

Wacław klejmont

MYŚLI TAKIE SOBIE
Stawianie kropki nad i zbyt wcześnie jest błędem.
Wody już nie rozcieńczysz.
W rzece słów utonęło niejedno przemówienie.

Józef Bułatowicz
Pochlebcy będą szczęśliwi w piekle. Tam będą mogli kłaniać 

się niżej, niż do samej ziemi.
W prawo czy lewo? To dylemat tych, którzy nie potrafią 

iść równo.
Janusz Gaudyn

—T&RAZ J«c Zti&L-NlEWlG',

Może to i nie jest słuszna racja, 
lecz najbardziej 
szkołę kocham 
na wakacjach

Józef Witkowski

ZBYT WIELU

Wielu, mimo wszystko, zbyt 
wielu 

idzie drogą życia bez celu.
Józef Bułatowicz

PO REMONCIE 
KAPITALNYM

Wszystkie inne sprawy, 
są tak łatwe, jak zabawy.

SPEŁNIENIE 
UCZNIOWSKICH 

MARZEŃ

Nareszcie promują 
nawet z dwóją

ZAKAZANY OWOC

Ukazują się coraz częściej 
pomoce luksusowe 
niedostępne dla szkół 
z przyczyny finansowej.

Celestyn Findlin;


